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Proces Ule] o zamach aa uzarewa.
BoiiwJa ponownie zaatakowała Para1 iwaj.

Król Jerzy znowu w sianie aj- snil. - Turnie) hockeyowy w Kry­
nicy. - Damjan Chsrobijcyski, ex-woźn> kainleifcznlk, eskar- 

ż iny o nakłanianie świadków do fałszywych zeznań.
Duże mające podolskie sztuka 6’5P sprłedaje „Zakopane" Akt-demicksi 24, Leona Sapiehy 25.

12. stycznia 1929. BAL URZĘDNIKÓW 3ANK0WYCH Kasyno Literacko- 
Aiftystyezne

ŻYCZENIA NOWOROCZNE DuA F.
PREZYDENTA RZPLITEJ.

Warszawa, 28. grudni (Tel. G. P.;.' 
Szef kancelairji cywilindj pana Prezy­
denta Rzplilf^ zawiadamia, że pan- 
Prezydent przyjmować będzie życze­
nia noworoczne dnia 1. stycznia 1929 
o godzinie 12 w południe na Zamku 
królewskim. Karty wstępu wydawać 
będzie kancelarja cywilna od 27.- do 
30. grudnia br. od godz. 10 do 13.

 --O*-— -
P. ARCISZEWSKI POSŁEM POLSKIM  

W  RYDZE.
Warszawa, 28 grudnia. (Tel G P.). 

Następcą p. Łukaszewicza w  (Rydze 
ma zostać dotychczasowy pierwszy se­
kretarz ambasady polskiej w  Paryżu, 
radca min, p. A. Arciszewski, członek 
delegacji polskiej do L ig i Nar.

ZAPRZECZENIE WIEŻO]
O ZMIANACH STAROSTÓW.

Warszawa, 28. grudnia. (Tel. G. P.). 
Pojawiły się wiadomości o zamierzo­
nych masowych -zmianach starostów, 
które to stanowiska m ieliby zająć ofi­
cerowie służby cizynne-j. M SW . stwier­
dza, że wiadomości te są pozbawione 
jakichkolwiek podstaw. -

HABSBURGOWIE APELUJĄ. 
Katowice, 28 grudnia. (Tel. G. P.). 

Skarb Państwa nie zamierza wnieść 
odwołani1 oa wyroku Sądu Apelacyj­
nego w Katowicach, wydanego w spra­
wie o dobra b. Komory Cieszyńskiej. 
Natomiast mają podobn wnoiesć odwo­
łanie arcvksiązeta habsburscy

N I E Z W Y K Ł Y  A K T  RO  Z P A C Ż Y  L O K A T O R A .

(Do artykułu na stronie 9-tej),

Gi /pa malejąca w Stanach Zj.
Z B IE R A  N IE Z W Y K L E  L IC Z N Ą  H E K A T O M B Ę  O F IA R

W aszyn gb y i 28. grudn ia (T e l  G. 
P . ) E p id em ja  g ry p y  p rzyb ie ra  w Sta 
nach Z j. K atastro fa lne rozm iary . 
W ed łu g  ob liczeń  w  okresie  od 3. l i ­

stopada d o  22. grudinia zm arło  na 
g ryp ę  około 10 tys. osób. Od po łow y  
grudn ia  zanotow ano 250 tys. n o ­
w y c h  zasliabnięć. L iczti się z  m o ż li­

w ośc ią  dalszego rozszerzan ia  J e c h o  
roby.

SPRAWOZDANIE RZĄDU.
Warszawa, 28. '-grudnia. (Tel. G. P.). 

Zgodnie z  pow.ziętą siwego czasu u- 
ehwałą Rady 'ministrów, - we wszyst­
kich ministerstwach i samodzielnych 
urzędach' państwowych jęst już na u- 
■kończeniu praca o działalności rządo­
wej za czas od 1. I. do 31. XII 1928 r. 
Sprawozdanie to ukazać się ma w  dru­
ku, już w  drugiej' połowic marca 19.29 r. 

. o— — '

PRZEWODNICZĄCY PARLAMENTU  
RUMUŃSKIEGO.

Bukareszt, 29. grudnia. (Tel. G. P.). 
Przewodniczącym  laby obrany został 
Pop, były prezes Rady miciisitrów i 
znany działacz rumuński w  Siedmio­
grodzie. Przewodniczącym senatu zo­
stał Trajam Bratu,’ rektor uniwersytetu 
w  Jassach.

COFNIĘTE OSKARŻENIE PRZECIW  
B. MINISTROWI.

Paivż, 28 grudnia. (Tel. G. P.). Fir­
ma samochodowa Kellner, która oskar­
ży ła  b. niinfstra1 Klotza h wystawienie 
czeku bez pokrycia, co stanowiło pod­
stawę do osadzenia Klotza w  wiezieniu; 
skargę swą cofnęła.

TRAMWAJ SILNIEJSZY, N IŻ  AUTO...
Cjiicago, 29. grudnia. (Tel. G. P.). 

„Chicago Tribune“ donosi, że przy 
zderzeniu się samochodu z tramwajem 
6 osób iadącycb autem poniosło śmierć.
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Genewska różdżka pokoju
natf kogutami z pam pasów.

PIERW SZY WYPADEK ZBROJNEGO KONFLIKTU D W U  CZŁONKÓW L IG I  NAR. —  NACISK KONFERENCJI 
PANAMERYKANSKIEJ. —  DOWÓD POSTĘPU W DOJRZEWANIU LUDZK OŚCI. —  TYLKO Al UJMIE OKI DO-

Lwów, 29 grudnia.
Jakkolw iek  p od u ia  poniżej —  

niesprawdzona jeszcze depesza do ­
nosi o ponownem podjęciu k ro ­
ków  wojennych  w Am eryce  P o łu ­
dniowej,  n iemniej przeto zasługuje 
na podkreślenie doniosłość in ter­
wencj i  R ady  L ig i  Nar., jako  uwien 
czoncr pełnym  sukcesem w  m o ­
mencie bardzo krytycznym. B a t Ą  
należy, że i n ow y  incydent, o ile 
istotnie zaszedł, nic doprowadzi 
do dalszych zaognień konfliktu i 
że przez ponowną interwencją au­
torytet aeropagu genewskiego 
umocni się nu oporn ym  terenie 
Ameryki.

Konflikt 'boliwijsko - paragwajski, 
nie naruszając bezpośrednio interesów 
europejskich, nabrał wielkiego rozgło­
su dzięki temu, że b y ł on pierwszym 
wypadkiem, by dwaj członkowie L igi 
Narodów szukali w drodze orężnej w y­
równania różnic. Słusznie ledy ocenio­
no ów epizod jako doniosłą praną zna­
czenia Ligi, równocześnie zdając sobie 
sprawę z tego, że fiasko akcji inedja-

5TAWCA BRONI MA ZMARTWIENIE.
torskiej byłoby dotkliwą, może decydu­
jącą o dalszych losach kompromitacją
instytucji, czuwającej nad pokojem 

^światowym.
B yły  też chwile, w  których zdawało 

się, że próby tej L iga nie wygra. Mimo 
depesz, zaJAoających pokój, praw idło­
wo rozw ija łfr się operacje wojenne,1 zdo 
bywano jakieś forty i z  entuzjazmem 
żegnano ruszające w  pole oddziały. W  
jednem z pism niemieckich -pojawiła 
się gryząca karykatura, przedstawiają­
ca —  komisję L ig i Narodów, błądzącą 
po pampasa-ch jako uosobienie dobrych 
chęci i rozpaczliwej niemocy

Dziś widmo wojny, miniaturowej 
W'pravydziiv ale z zasadniczych w zglę­
dów niezmiernie brzemiennej w na­
stępstwa, zostało zażegnane. Przeciw ­
nicy demobilizują. iię  i oddają swój za­
targ pod orzeczenie postronnego arbi­
trażu. Sekrelarjat L ig i Narodów otrzy­
muje depesze gratulacyjne. Pacyfiści 
odetchnęli.

Czyja interwencja odniosła skutek?
dniach „paTrzeba w imię prawdy stwierdzić, 

■że tak szczęśliwy epilog konfliktu nie 
jest wyłączną, ani nawet główną za- 
.Ingą interwencji Ligi. Jej apele zro­
b iły swoje, a le pozostałyby bezskute­
czne, gdyby nie poparcie, udziólone 
skądinąd. W  szczególności w iększejłna 

g ż e n ie  miał nacis': konferencji pana- 
mwtyikłuakiej, kierowanej z W aszyng­
tonu, a także może najbardziej przeko­
nujący argument państw sąsiadują­
cych ! ogniskiem walki, grożących blo­
kadą. gospodarczą. Jakiekolwiek były 
pobudki stron spornych, dziś skłania­
jących się do zgody, faktem pozostaje, 
że solidarny front przeciwwojenny 
zdziałał rzecz wielką; przeciął wojnę

Najtrudniejszy początek.
Ostatni incydent południowo ame­

rykański jest dowodem ogromnego po­
stępu w  dojrzeiruiaiu ludzkości. Mniej­
sza o to, kto odegrał tu rolę najważniej­
szą; chodzi o to, że skoordynowana ak­
cja państw postronnych udaremniła 
wojnę. Chodzi o to, że taka akcja, ucie­
kająca się nawet do środków fizycznej

Spisek przeciw paustwu 
tureckiemu.

L IC Z N E  A R E S Z T O W A N IA  W  K O N S T A N T  Y N O P O L I '.

K onstan tynopol 28. grudnia. (T e ł. 
O P . )  W  zv. V z lr »  z w yk ry c iem  spi - 
sku p rzec iw  rząd ow i tureck iem u a- 
resz low an o  14 osób, w  te j lic zb ie  1 
cudzoziem kę, u k tó re j znaleziono 
w iększe sum y p ien iężne oraz d o k u ­
m en ty  kom prom itu jące. Sp iskow cy 
pozostaw a li podobno w  śc is łym

Rząd wlosk' wywłaszcza 
chłopów tyrolskich.

In , Druk 28. grudnia. (T e k  G. P .) 
W ie lk ie  poruszen ie w  tu tejszych  
kołach p o lity czn ych  w yw o ła ła  w ia ­
domość. że rząd  w łosk i u ch w a lił w y  
w łaszczyć około  2.000 ch łopów  u ie-

w chwili najtrudniejszej, 
trjotycznego entuzjazmu'*

/ fles t to objaw nowy w  historji św ia­
ta. Dotychczas cała praca pokojowa 
polegała na odsuwaniu lub łagodzeniu 
konfliktów, na rozpraszaniu clmiur, za- 

j nim wezbrały piorunami. A le w mo­
mencie, gdy -padł z nich pierwszy grom, 
rola dyplomacji była z reguły skończo­
na. Żadna siła nie umiała pohamować 
lecącej lawiny. Świat dzielił się na 
sympatyków walczących stron, lub 
neutralnych; -ciągnących z wojny zy­
ski. Brakło w  tym Rozstrzygającym 
momencie powszechnego wysiłku, by 
pokój utrzymać, tego wysiłku, który je­
dyn ie 'm ógi przeforsować wolę pokoju.

presji, jest możliwa. Że po raz pierwszy 
Brazylja nie wzięła strony Boliw ji, a 
Argentyna lub Chile nie poparła Pa­
ragwaju, lecz wszystkie państwa,- sąsie­
dnie & dalekie zdobyły się na stanowi­
sko wyższe, broniące idei pokoju.

Przykład ten pozwala wierzyć, że 
inne podobne zatargi, gdziekolwiek wy-

kontakcie z rodziną  b. sułtana. Jak
w iadom o, rodzina  ta uciekła do S y- 
r ji. W ed łu g  innych  źródeł w iadom o 

4śći te ,są n iep raw dziw e . A resztow an i 
oskarżeni są -o p rzy go tow yw a n ie  nie 
lega ln e i a k c ji na rzecz reak c ji tu ­
reck ie j.

m ieck ich  nad górną  A dygą . Id z ie  fu 
o obszar w yn oszący  p rzeszło  1.100 
ha. Chłop i c i*podobno m a ją  o tr z y ­
m ać bardzo  n isk ie  w yn agrod zen ie  
za stracony grunt.

buchną, w  przyszłość,r, będą podobnie 
zdławione. Bo najtrudniejszy początek 
został zrobiony.

Od dziesięciu lat prowadzona pro­
paganda pokoju wydaje owoce. Wbeew 
sceptykom wielkie marzenia ludzkości 
zbliżają się i realizują, tak, jak zreali­
zowany został zakaz niewolnictwa, jak

uświęcone zostało po wtokach w J k l 
prawo wolnej myśli, jak przez solidar­
ną pracę w iedzy i spułeczeństw unie­
szkodliwiono w iele chorób, niegdyś 
dziesiątkujących narody.

Liga Narodów może odbierać gra- 
j tulacje, bo zwyciężył jej ideał. A le nie 

zaszkodzi, jeśli w  tych radosnych 
dniach zwróci Liga, baczniejszą uwagę 
na szczęgól, wśród ogólnego wesela dy­

skretn ie  przemilczany. Niem cy. dostar­
czały na teren walk i w  Południowej 
Am eryce broni, amunicji i samolotów 
bojowych. N iem cy są jedynym pań­
stwem, mającym dziś powód do zmar­
twienia z  powodu zepsutego interesu. 
Te właśnie N iem cy są jednym z  czo­
łowych członków L ig i!

Trud Ligi Nerodów idzie 
na marne?

B O L IW IJ C Z Y C Y  Z N Ó W  Z A C Z Ę L I  K R O K I W O J E N N E .

W aszyn g ton  28. grudn ia . (T e l.G . P . )  jło se ls tw o  paragw ajsk ie  ogło­
siło, że B o liw ijc z y c y  z a ję li  pon ow n ie  fo r t  V an gu ard ia , zn a jd u ją cy  s ię  na 
te ry lo . jum , o k tó re  pow sta ł cary za ta rg . W  zw ią zk u  z  tem  po łożen ie 
stało się znow u  bardzo  pow ażne. Pose ls tw o  ośw iadcza , że  w ojska bo­
l iw ijs k ie  posunęły się n aprzód  bez żadnego oporu, skorzystaw szy  z  ro z ­
kazu  zan iechan ia  k rok ów  n iep rzy ja c ie lsk ich , w yd an ego  p rzez  rząd  P a ­
ragw a ju .

Waluemaras dostał w  pre­
zencie szubienicę

z N ap isem : „ k a t o w i  n  a r o d u  l i t e w s k i e g o " .
ileltionem  od naszego korespondenta.*

Warszawa, 28. grudniąT (sl). W  
w igeję Bożego Narodzenia nadesłano 
Waldcrnarasowi w  podarunku -piękinic 
rzeźbione pudełko, w  którem znajdo­
wała się misternej roboty szubie nicz- 
ka, mająca u spodu napis; „Kołowi

narodu litewskiego". RrAupocześnie po­
dobny upominek odrzy-mał szef sztabu 
gen. lit. pułk. Plechaiwiciius, którem u' 
przysłano ozdobny koszyczek, w  któ­
rym znajdował się sznurek i rewolwer 
z napisem; „Zdrajcy i ’użaloowi“.

Przerażający corez gehenny 
głodowej _v pofudn. Rosji.

2ui) TYSIĘCY GŁODUJĄCYCH DZIECI PRZEPEŁNIA M IASiA .
Bukareszt, 28 grudnia. (Tel. G P ). 

Osoby przybyłe z  Ukrainy do Bessara- 
bji -opowiadają przerażające rzeczy o 
głodzie panującym w  tej części Rosji, 
a zwłaszcza w  t. zw. republice mołdaw­
skiej, gdzie położenie ludności jest bez­
nadziejne i gdzie wiele oaób umiera z 
głodu. W  republice tej 752 majątki zo­

stały rozgr&mone przez zgłodniałą lu­
dność. W  Odessie, Mikołajewsku i Cher­
sonia znajduje się obecnie około 200.000 
dzieci, przyw iezionych z  okolic dot­
kniętych głodem. W iększa część człon 
ków korpusu dyplomatycznego zmu^' 
szona jest sprowadzać zapasy żywno­
ści z zagranicy,

D/.tma i głód w Chinrch.
S K A Z A N Y C HD W A N A Ś C IE  M IL  JO N o  W  L U D Z I  

W ied eń  28. grudn ia. (T e l.  G. P .) 
U n ited  PrUss donosi z  N ow ego  Jor­
ku: E p id e in ja  d żum y w  półn. C h i­
nach rozszerza się córa,z bardzie j, 
tak, że do oko lic  dotkn iętych  d żu ­
m ą  n ie  ang-ż-na d ow oz ić  środków  
żyw n ośc i. O koło  12 m il jon om  C h iń ­
czyk ów  g ro z i śm ierć g łodow a .

N A  ŚM IERĆ .

Szangha j 28. grudn ia . (Ted. G. 
P . )  W  Szanghaju  i  w  innych  m ia ­
stach p o rtow ych  Ch in  zachodzi o -  
b aw a  w ybu ch u  rozru ch ów  kom u n i­
stycznych . Cale m asy ludności ohin 
sk ie j w ra ca ją  z  Rosjii sow . do kra ju . 
P o lic ja  zna lazła  na okręcie w  2 trum  
nach sk ład  b ibu ły  kom un istycznej.

L IT E W S K A  D E LEG ACJA  

W  W A R S ZA W IE .
Kowno, 28. grudnia (Tel. G. P.j. 

dn. 5. stycznia 1929 wy jeżdża  stąd 

W ars za w y  delegac ja l itewska celem pro­

wadzenia rokowań  w  sprawach komuni­
kacyjnych polsko - litewskich.

W

do

K O N T Y N G E N T  E M IG R A N T Ó W  P O L ­
SK ICH  DO  FRANCJI.

Y fe is zaw a ,  28. grudnia (Tel. G. PJ. 

W  wyniku kon ferenc ji  emigracyjne j po l­

sko francuskie j, kontyngent w ych odź­
ców  j.rlskich do  Francj i  wynosić b ędz ;e 

w toku bieżącym 35000 osob.
 o - —

K A NCLE R Z KS. SEJPL W  B AW A ItJL  

Wiedeń, 28. gtudnia (Tel. G. P.) Kanc 

!erz ks. Seipl wy jeżdża  na k i lka dni do, 
Mona' hjum, gdzie wygłos ić  ma k ilka od- 
■zylów. Pod róż  la pom yślana jest r ó w ­

nocześnie jako  rew izy ta  bawarskiego 

prez. min. Heigla.
—i— o - —

SAMOCHÓD ZATONĄŁ POD LODEM.
Londyn, 28 grudnia. (Tel. G. P.)‘l 

Samochód z 5 pasażerami, zdążający 
drogą Littl-e Lamec do Shippegan na 
jednej z  wysp w  pobliżu wybrzeża No­
wego Brunświku, wjeouał na lód. Lód 
zalana? sit i samochód wraz z wszyst­
kimi pasażerami ;atoniŁ
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*»roces Rosjanina Jerzego Wojciechowskiego
o zamach na radcę sow. Lizarewa.

WNIOSKI OBRONY O ODROCZENIE ROZPRAW Y ODRZUCONE. —  NIE STAW IŁO SIĘ W IE LU  NAJWAŻNIEJSZYCH ŚW IADKÓW . —  WOJCIECHOW­
SKI W YG ŁASZA  PEŁNE SIŁY I SZCZEROŚCI PRZEMÓWIENIE PRZECIW AJENTOM GZRESWlCZAJKI,

JEDNEGO ZE SPRAW CÓW  NIESZCZĘśCIa SW EuO NARODU.

' (T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

CHCIAŁ ZABIĆ W  OSOBIE LIZAREW A

W am aw a , 28 grudnia. (st| Dziś
0 godz 11.45 rozpoozęła się rozprawa 
sądowa emiyranta Jerzego Wojciecho­
wskiego, oskarżonego o usiłowano za­
bójstwo radcy handlowego poselstwa 
sowjeckiego w W arszawie, L iza rew a .

Na sali sądu panuje ruch ożyw io­
ny. Oprócz piKedstawicimli wprasy sto­
łecznej, jest również wielu korespon­
dentów pism zagr., jak „T im es", „D a i­
ly Maii“ , „Chicago Tribune", pism 
berlińskich i wiedeńskich, przedstawi­
ciele „izw iestij“ i ajencji. „Tass“ , oraz 
z prasy emigracyjnej w  Polsce („Z a  
swobodu“ , Aj. „Russpress"). a

Na pytanie przewodniczącego, sę­
dziego Krassowskiego, Wojctiecihowsfki 
odpowiada: Jestem obywatelem impe­
rium rosyjskiego. Obrona wnosi o od­
roczenie rozprawy sądowej, a  Hb z po­
wodów zmiany kwalifikacji prawnej 
czynu Wojciechowskiego i oporządzenia 
uowego aktu oskarżenia. Sąd, nadając 
bieg nowemu aktowi oskarżenia —  
zdaniem obrony —  uchyli! poprzednią 
swoją decyzję w kwestji wezwania 15 
świadków z pośród podanych przez o- 
hronę 26-c.iu. Obrona p o jo fe l  wnifeok. 
dania Wojciechowskiemu możności 
przedstawienia świadków.

.Sąd oddala wniosek obrony i po­
zwala: na wprowadzenie jutro kilku za ­
ledwie świadków. Co do reszty posta­
nawia nie -wzywać'"ich.

Zdekompletowana 
lista świadków.

Następuje przesłuchanie świadków, 
^aledwią jeden z nich, szofer Muszyń­
ski był

naocznym widzem strzałów.
Lizarew i Diakonów oraz Makuren- 

ko me stawili się. Przebywają w  Mo­
skwie. Również nie przybyło kilku w a ­
żnych świadków, jak radca poselstwa 
|ow. Kociuoinski, komisarz policji poi. 
Szumi*orsk', naczelnik wydziału bez­
pieczeństwa MSW. Kawecki i in. Obro­
na usifuje wykorzystać tę okazję do 
odroczenia rozprawy, jednakże sąd po 
naradzie wydaje decyzję przeprowadze­
nia rozprawy z  odczytaniem zeznań 
nieobecnych świadków.

Sędzia Lorentowicz odczytuje 

akt oskarżenia, 
poczem Wojciechowski wstajo i oświad­
cza po polsku: „Przyznaję się, że chcia­
łem zabić jednego z prowokatorów bol­
szewickich, który prowokują zagranicą 
organizacje rosyjskie!“

Na prośbę Wojciechowskiego sąd 
zezwala mu mówić po rosyjsku. Słowa 
osk. przekłada tłumacz.

Przemówienie osk. ] 
Woj ci echowskiego.
„Powziąłem —  mowi uskarżony —  

zamiar zabicia samodzielnie i bez wta- 
jemniezania kogokolwiek. Urzeczywist­
niłem zamiar mój nie pod wnływem 
jakiegoś afektu Czyn mój uważam nie 
za akt zemsty za zabicie mojego ojca
1 tortury mojej matki w  lochach Gzrez- 
wyczajki, lecz za akt protestu przeciw 
przemocy bolszewickiej nad Rosją. Nie 
będę opisywał tępo, cn osobiście prze­

żywałem w  Bolszewji. Znam to nic z 
opowiadań lub z książki, ja to przeży­
wałem. Sam nieraz po nocach słysza­
łem jak prowadzono ludzi na stracenie 
„pod stienku“. A l e  to, co mówię o jednej 
ezrezwyczajce, jest zaledwie cząsteczka 
rozlanej krwi najlepszych synów Ro­
sji. i/zyn mój nie był wyrazem prote­
stu, jest on aktem samoobrony prze­
ciwko

działalności prowokacyjnej,
bo lszew ick ich  w ys łan n ik ów  za g ra ­
n icznych . K om som olcy  nic s ła w ili

sio na d zis ie js ze  posiedzen ie ś w ia ­
dom ie, w ied zą  on i doskonale d lacze­
go ja  strzelałem . jJ fclem  Rosja  n i 
nem, cboaiaż u rodziłem  sic w  P o l­
sce, w  K a liszu . N ie  chcę ok łam yw ać 
n ikogo. U w ażam  się za R os jan ina  %i 
dlatego-, żc n im  jestem , u w ażam -za  
sw ó j obow iązek  tęp ien ie

zb iró w  bo lszew ick ich .
R os ja  n igd y  nie uzna wala w ła d zy  
bo lszew ików 7, u w aża ją c  ich ja k  ja  
za w ład zę  bezbożną, w a lczącą  z re- 
I ig ją  i  narodem .

Nękany przez prowokatorów.
Po iliku o , iż  p rzeb yw a łem  w  k ra ­

ju  obcym , c yw iliz o w a n ym , da leko 
poza gram i< am i C zerw on e j R osji, 
w ład ze  G PU  dos ięga ły  m n ie  jednak, 
n ie  d aw a ły  m i żyć i  p racow ać. Do 
m ieszkan ia  nasyłano m i różnych  

zb iró w  i  p row ok a to rów  
na w y w ia d y .

W  r. 1927, po za b ó js tw ie  W o jk o -  
w a , poselstw o bo lszew ick ie  w y s tą ­
p iło  do w ład z  po lsk ich  o a resztow a­
nie m n ie  jak o  w spółuczestn ika. W  
Moiskwie zaś rząd  w ys tąp ił z  notą 
żąda jącą  w yd a len ia  m n ie z  gran ic  
państw a polsk iego. P iz e to  uw ażam , 
że p row ok ac je  b o ls zew ik ów  m ożem y 
zw alczać dw om a m etod am i' k on tr-

p row ok ac ją  i  n iszczen iem  p row ok a ­
torów . D oszedłem  du przekonan ia , 
że w  w a lce  z kom unistam i należy 
posłu g iw ać się —  ze  w zg lędu  na sa­
m oobronę —  zab ijan iem  ich. K a żd y  
zab ity  kom unista, to w yc iągn ięta  
zadzio ra  z  c ia ła  R os ji. P rzyzn a ję , 
że  chc ia łem  zab ić  jed n ego  ze w sp ó ł­
sp raw ców  n ieszczęścia w ie lk ie g o  na 
rodu rosy jsk iego . P rzed tem  L iz a r e ­
w a  n ic  zna łem  i  n ie spo tyka łem .*4 

P o  to n  p rzem ów ien iu  następuje 
zap rzys iężen ie  św iadków , w śród k ió  
ty ch  p rzew aża ją  R osjan ie . P r z y s ię ­
ga ją  w obec popa n a  ew an ge ljc  ; 
k rzyż. Na-stępujo p rzerw a , a  po n iej 
p y tan ia  p roku ratora :

Pi zamówienie prokuratora.
' K iedy oskarżony powziął zam iar 

zabicia kogoś z  po>selistwa sowie­
ckiego?

— ■ Zamiar ten powstał? gdy n zo­
baczył Bogomolowa na bilka dni przed 
krytycznym dniem, wyjeżdżającego z 
przyjęcia na ciześćj króla Amamullaha. 
Gdybym mógł dostać się do poselstwa 
sewjeekiegu, zabiłbym w  posektwic, 
lecz znanp mnie tam i za trudino mi 
było tam przeniknąć.

—  Gzy oskarżany, znal L izarewa 
i skąd?

—  Znałem go z widzenia, jak wo- 
góle wszystkich bolszewików z posel­
stwa sowieckiego, przebywających w 
Warszawie. Kręcili się oni między 
nami.

W  jakich okolicznościach i skąd 
znal oskarżony L izarewa?

Na to pytanie Wojciechowski od­
mawia odpowiedizi.

—  Czy oskarżony chciał zabić Li- 
zaiewa?

—  W  momencie, gdym itr z atol, 
tak, bo tylko jego znałem, innych zmaj-

Briarid nastąocą Poncarego?
Rzym, 28 grudnia. (Teł. G. P.), W  

tutejszych kolach politycznych liczą 
się z możliwością kryzysu miuisterjal- 
nego we Francji już w  pierwszych po­
czątkach stycznia. Następcą Poincare- 
go miałby zostać Briaud

Paryż, 28 grudnia. (Tcl. G. P.). Wj 
kołach politycznych krążyły yć^oraj 
pogłost o różnicy zapatrytrań w  jonie 
gabinetu w sprawie podwyżki dyjet po­
selskich. Poincare miał zagrozić dymi­

sją c ile nie prayszłoby do załagodze­
nia konfliktu.

P a ry ż  -d. grudn ia . (T e ł.  G. P . ) 
Senat n rfhw a lif 140 g losam i jirzec iw  
107 k om p rom isow y  p ro jek t p od ­
w yższen ia  d je ! poselskich. P rzed  gło 
sow an iem  Poincare, (p rze c iw n y  pro 
jc k to w i),  opuści] salę obrad. D je ty  
m a ją  być podw yższone o  1.250 fr. 
m ies ięczn ic1 na pokrycie  kosztów  
d ru g iego  m ieszkan ia  w  Paryżu .

Czy pizedśnAeitne ^sm o 
Amundsena?

F L A S Z K A  W Y Ł O W IO N A  Z  M O R Z A , M IE Ś C I O P IS  T R A G E D II  R O Z ­
B IT K Ó W  

B erlin  28. grudn ia . (T e ł.  G. P . )
B iu ro  W o lf fa  donosi z Oslo, że we 
d łu g  w iadom ośc i z T ronsoe w  p o ­
b liżu  w yb rzeża  F iom a rk en  w y ło ­
w ion o  flaszkę  zaw iera ją cą  pap ie ry  
7. op isem  tra ged ii sam olotu  ,,La -

th am “ . P a p ie ry  zaopatrzone m a ją  
być w łasnoręcznym  podp isem  A -  
m uudsena. Z  pow odu  braku b liż ­
szych  szczegółów  narazić nic m ożna 
s tw ierd zić , ozy w iadom ość tu jest 
a u ton tyczna

dujących się wam z Lizarewem  w sa­
mochodzie nie anatem. Strzela *Mn do 
bolszewików, aby wiedzieli, że jeżeli 
nie przestaną działać przeciwko nam 
i my nie przkstanLmy działać!

Rozprawa w dalszym ciągu trwa

ZAOSTRZONA OCH RONA OBCYCH  
D Y PLO M A T Ó W .

W arszawa, 28. grudnia (Tel. G, P.), 
Zam ierzona jest .nowelizacja ' przepisów  

Kodeksów karnych na terenie państwa 

poiskiego dla ochrony prawnej urzędni­
ków obcych reprezeuiacyj dyplomatycz­
nych w  Polsce. Urzędnicy państw obcych 

korzystać m a ją  w  swej działalności u- 

rzędowe j  z tej samej ochrony prawnej,  
jaka przysługuje urzędnikom polskim.

  o-----
OLBRZYMI PRZEMYT SAGHARYN1
I  , i nszego Korespondenta^' 

Warszawa, 28. grudnia .(sit). Na 
odcinku granicznym Niemenczyn. pa­
trol KOP zatrzym ał , przemytników, 
którzy usiłowali pizem ycić do Polski 
245 kg. sacharyny, wartości ‘kilkudzie­
sięciu 'iys. zł. Przem yt odesłano do u- 
rzedu celnego w  W ilnie.

SAN-NAPAD BANDYGK: POD 
30MIERZEM.

(Telefonem ud naszego liorekjiondejita). 

Warszawa, 28. grudnia, (st). Na 
szosie z Sandomierza dip Opatowa 
dwóch zamaskowanych osobników i 
uzbrojonych w  rewolwery napada na 
jadących z jarmarku kupców, przy­
c zep  zrabowali niejakiemu Mupżowi. 
6 iys. .zł, innym drobne sumy. P o d ­

czas stawiania oporu jeden z oprysz- 
ków zranił ciężko kupca,

 o-----
M R OZY W E  W ŁO SZE C H .

Rzym , 28. grudnia. (Tek G. P.} . Pół­
nocne W io ch y  naw iedzone zostały bar­
dzo silnemi mrozami, które  da ły  się we 

znaki także R iwierze.  P rzez  miasto Pizęl| 
przeszła śnieżyca. W  Bonouji .am , rzł na 

śmierć jeden z podróżny,"U 2 innych ir,vi 
siano przenieść do szpitala.

 o-----
W YBITNY PRZREMYSŁOWIEC  

OFIARĄ KATASTROF £. 
Monachium, 28. grudnia. ■ <Tei^ G. 

P.). Nastąpiło tu katastrofalne zderze­
nie samochodu, którym, jechał jeden 
z najwybitniejszych przemystowców 
niemieckich dr. Martini z pociągiem 
pospiesznym na lin ii kolejowej Mona- 
chjum-Augsburg. —  Samochód został 
zdruzgotany, a wszyscy nasażerowie 
wraz z Martinim zabici.

TR ZĘSIE N IE  ZIEMI O D C ZUTE  
W  STAN ACH  ZJEON.

Nowy Jork, 2S. grudnia (Tcl. G. P.). 

W ostatnich dniach dały  się odrzuć w  o- 
kolicy Denver silne wstrząsy podziemne, 
k tóre trwały  przez 19 minut. Sejsmogra­

f y  uniwersytetu w  St. Louis zanotowały, 

iż wywołane  to b i t o  trzęsieniem dna 
morskiego na Oceanie Indyjskim.

—— o------

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!



M Króla Jpzeoo z n o ii g ro lii.
rO  10 DNIACH REKONWALESCENCJI PONOWNE POGORSZENIE. —  DOSTOJNY PACJENT, WSKUTEK  
PRZYJMOWANIA POKARMÓW, STRACIŁ RESZTĘ SIŁ. —  SYTUACJA JEST BARDZO KRYTYCZNA.

NIE-

Londyn, 2 | M ,udma. ftje jjB j. P.M 
Po  Ta z pierwszy o d '10 dni nasąpiło po­
gorszenie w  stanie zdrowia króla Je­
rzego. Biuletyn ogloikifny dziś, p o d a ­
je, Ho król ni o czuksi#  dzS& tak donrae, 
jak 'dnia poprzedniego. Zanotowano 
zmniejszenie się apetytu i nieznaczny 
upadek sił, jakkolwiek puls jest .nadal 
normalny.

W , komunikacie nad ranem podano, 
że niepokój, akcentuje się jeszcze sil­
niej Wczorajszej nocy byfa chwila, w  
której choremu groziło poważne niebez 
pieczeństwo, tembardziej niepokojące, 
że siły króla nadwerężone są już zna­
cznie przewlekłą chorobą. Pogorszenie 
się więc stanu zdrowia jest objawem 
bardzo poważnym i świadczy o zmniej­
szeniu się bezpieczeństwa, życia.

W  ciągu ostatnich kilku dni leka- 
rjw w yraża li stale pogląd, że poprawa 
zdrowia króla, musi być bardzo ppwol- 
na. Tymczasem postępowała ona jesz­
cze powOlniej, czego przyczyną była 
prawdopodobnie okoliczność, że leka­

rzom z trudem tylko udawało się na- 
- kłonić chorego do przejmowania po­

karmów, co musiało wpłynąć ujemnie 
na poprawę ogólną.

Konsyljum, . klórc Adbył'* się dziś 
rano, stwierdza, że w cią.jru ubiegłego 
tygodnia nastąpiły poprawy lokalne,

ogólna jednak poprawa wykazuje po­
ziom niż; zy w porównaniu ze stanem 
z przed 24 godzin. Zmniejszyła się ró­
wnież waga r sny chorego.

Londyn ,BP grudnia. (Tul. (.1. PJ.‘; 
Według wiadomości otrzymanych w  
ostatniej chwili przez Reutera, niepo­

kój o zdrowie króla trwa stale. , Sytu­
acjo jest tego' rcuzaju, że • wskutek po­
gorszenia; jakie _ nastąpiło w. ciąga 
wczorajszego br ia i nocy, stan zdrowia 
króla stal się groźny.

Londyn, 28: grudni,-i. (Tul. Ct. IM. 
Według liiuloty:hi, wydanego wezWai 
o g&Mziniu 2U.80, w ciąisWfczorafc/!:- 
go dnia stan zdrowia króla pyl - mahi 
zadowalający, niż dotychczas.. N ie­
chęć do przyjmowania pokarmu trwa 
w dalszym ciągu, Zaznaczy! sic rów­
nież upadek sil. Puls bez zmiany.

 -o------

P i m i f i ż e r e  M t a g c h  lałszds
POLSCY INŻYNIEROWIE G ŚLĄSKA ROZW IEW AJĄ LEGENDĘ O „NIEMI
Katowice, 28 grudka. ( * ] .  G. I1.). 

Siedmiuset inżynierów  .i techników Po­
laków, pracujących na polskim G lln ym  
Śląsku, zorganizowanych w R«}ski*m  
SMw. inżynierów  i techników vś*oj. ślą­
skiego i w .K o le  Śląskiem Slow. in ży­
nierów- górniczych i hutniczych, ogło­
siło oświadczenie, w  kterem konsta­
tują, że twierdzenia ministra Strese- 
manna, wypowiedziane w Łupano, ja­
koby obecny silny rozwój gospodarczy

polskiego Górnego Śląska należało za­
wdzięczać jedynie pracy inżynierów 
niemieckich, nie odpowiadają rzeczy­
wistości. Oświaaczeiifb. polskich inży­
nierów stwierdza, że udział elementu 
polslvieg.&',|pl, kierownictwie górnoślą- 
skich przedsiębiorstw ' przem ysłowych 
jest już tak znaczny, że odbić się niu- 
Sf}t na dizaialnoścf przqm’ysl«. 
lacza lrzv charakterystyczne przykła­
dy:

New Delhi, 28. grudnia. (Tel. G. P.). 
Według wiadomości :z Afganistanu, po­
wstańcy zmienili blep rzeki Balang, 
poruszającej elektrownię, która dostar­
cza prądn dla Kabulu.

W  dniach 25. i 20. bm. na wzgó­
rzach w pobliżu Kabulu toczyły się 
zażarte wałki. Kilka budynków, sąsia­
dujących z poselstwem angielskiem, 
zostało uszkodzonych przez pociski. 
Jedoń z krajowców, służących w  po­
selstwie, został zabity;, zaś dwóch od- 
jhosło poważne rany. Obie strony usi­
łowały dla ochrony wykorzystać wv- 
soLi mnr, otaczający zabudowania 
poselstwa.

Londyn, 28 grudnia. (Tel. G. P(). 
Ostatnie wiadomości z Afganistanu są 
bardzo sprzeczne. Według jednych 
wojakom królewskim udało się ode­
przeć ofenzywę oddziałów^ powstań­
czych, wedł ig innych powstańcy przed 
łożykr pobitema Amanullachowi nowe 
postulaty, w  których m. in. domagają 
się, żeby wszystkie dyplomatyczne 
przedstawicielstwa mocarstw usunięte 
zostały ze stolicy Kabulu.

„D a ily  M ail“  donosi, że w  Kabulu 
panuje obecnie zupełny spokój. R zą­
dowi udało się przenieść szczęśliwie do 
Kandahar. W  niektórych kołach przy­
puszczają, że Amauullach zrzącze się 
tronu na rzecz swego syna i opuści 
kraj.

Londyn, 28. grudnia (Tel. G. P.). W e ­

dług nadesztych tu ostatnio  wiadomości, 
sytuacja Amanullacha znacznie się po 

prawiła. W  catym Afganistanie  panują 
obecnie silne mrozy, które zmuszają 
buntownicze szczepy do zaprzestania 

dalszych kroków wojennych. K ró l  wydał 

odezwę do narodu, w  które j  zapowicic^a 
szereg ustępstw natury religijnej i wzy­
wa do pojednania się z prawowitą w la. 
dzą. W  najb liższym czasie odbyć się ma 

posiedzenie Rady koronnej, które  z a jm ę  
się ostateczną likwidacją powstania.

Moskwa, 28. grudnia (Tel. G. P.). 

„Tass' donosi z Kabulu, że oddzia ły  
wojsk rządowych  zajęły miejscowość Pa-

P O G R Ą Ż Y L I K A B U L  W  C IE M N O Ś C I
gman i odrzuciły powstańców o 30 km. 
od Kabulu, w  kierunku Czarikara. Szpi­

tal wi/jskowy w  pobliżu Bażibala, oraz 
szereg .wo jskowych  o b jek lów  w  okolicy  

Kabulu, zostały całkowicie zniszczone J  
przez powstańców. (

AMAN ULLAGHOW I O flAROW UJĄ
TRON... 3YRJI. j

-Paryż, 28 grudami. (Tel. ,G. P p  Tc-! i 
■Ąen z 'najpoważniejszych ęp ic in iik ów  j 
aral^kieh w Damaszku. ,,Alefba“ roz- j 
w inąl propagandę wśród Indory ayryj- | 
skieh celem powołania na tron syryj- j 
ski Amanullaha w razie gdyby ten wlad |

ACII.

ca zmuszony został do opuszczenia 
Afganistanu. Agitacja na rzeczSjHpngr- 
cbji rozwija się coraz żywiej.

ZW YCIĘSTW O AMANULLACHA.
Wiedeń, 28 gttćinia. (Tel. G. jpikj 

Donoszą 'Z;--jKahulu: Wojska rządowe
mimo wielkich mrozów, zaatakowały 
we czwartek w pobliżu Kabulu pow­
stańców, odnosząc nad nimi po 4-go- 
dzinnej walce zwycięstwo. 400 powstań 
ców wzięto do niewoli. Dwóch przy­
wódców powstańców popełniło samo­
bójstwo.

„ K O P E R *  i ł € - J ł A R Y S i r S N K A ' nada .wyświe t la ją

K o b i e t a  z  R u i  E n ! s  e ł c k i e g o  wj ?  O lą ą
O d  pon iedz ia łku kró humoru H A R  31 D  1 L O Y D  w  p rzeb o jo w e j  k o iu ed j : p. t. 
A T  *I ?  U  7 T? W (i  N o c  S  1 '!■ e s t  w ą  K inotea try  czyn-

„ 1  V  .  ne  do god z in y  2-giej w  n cy

Centralizacja s^raw
lotnictwa polskiego,

M A  P O W S T A Ć  O S O B N Y  P O D S E K R E T A R J A T  L O T N IC T W A .
(Telefonem od naszcgdękorespoiidcrita).

W a rszaw a  2S, grudnia. (.st) T o ­
czą się narady  m ięd zy1 departam en ­

t e m  lo tn ic tw a  M in. S. W o jsk , a  M in. 
K om u n ikac ji w  Spraw ie s tw orzen ia  
urzędu, w  k tórym  b y ły b y  skoncen­
trow an e w szystk ie  sp raw y lo tn i­

c tw a  za rów n o  w o jskow ego , jak  i 
cyw iln ego , w  Po-łsce. U rząd  ten p o ­
w a la łby w  fo rm ie  podsekretarjatu  
d la  spraw  lo tn iczych  p rzy  M in. S. 
W o jsk , lub M iii. K om u n ikac ji.

Wspaniale zwycięstwo 
portu w <?dyni.

S T W IE R D Z A  W Y B IT N Y  D Z IE N N IK  G D A Ń S K I.

Gdańsk 28. grudn ia . (T e l.  G. P .) 
„D anz. Neuesle Nac.hr:ch'ton“  o m a ­
w ia ją c  p ra w d z iw ie  am erykańsk ie 
tem po ro zw o ju  G dyn i, podureśla ją, 
ż e .w  tym  roku przeładunek taw a- 
ró-w. w  porc ie  dosięgn ie 2 nn lj. tonu,

-a (iozha sta tków  1000. Gały *szereg 
w ie lk ich  firm  zagr. (m . i. n iem iec­
kich i gdańsk ich ) stara się o kon ­
cesje na osied len ie  i rozbudow an ie  
w  G dvn i na r. 1929.

Kok t e l l—  zdaniem „D. N. N .“ bi$-•

ECFIEJ TĘŻYŻNIE  I  IN ICJATYW IE11.

1. JM^Fska ffl Chor£u\vTe,którą, 'kie­
rownictwo niemieckie, opuściło, w chwil i 
objęcia. Spieka przez Polskę,,w.ńadzicjiijj 
że Polacy nie potrafią poprowadzić tej 
skomplikowanej i jednej z najwięk­
szych tego rodzaju fabryk Aa kontynen­
cie, znajduje się w  pełnym rozkwicie, 
Produkcja #§j wynosiła w' r. 192L 
74.818 fonnMazoinht^tf, w  r . , 19'ia _ 1h2 
tys. Lonn, a. więc wzrokla przeszło w 
dwójnasób. Eolscy inżynierowie potra­
fili ulepszyć znacznie całą fabrykację. 
Wydajność prący robotników podalit,.- 
sla sieć o 2,3  razy.

2. . Mjąfti postępów ^fehinczućeli w 
górniqw!e jest; wydajność węgla na 
dniówkę. Wydajność la na godzinę 
wzrosła o G8 pjfjfc. ,

8. Eolskie kotcjc  pańslwune na Gór. 
nym Śląsku są jedną z najwięcej obeią 
żo]!,-(■ h przewozami sieci w  Europie. Mi. 

j mo ustąpienia inżyn ierów , niemieckich, 
•p.izcwożą one niemnie j towarów, niż za 

czasów niemieckich i funkcjonują  bez 

^arziitu. Polsk je  k icrownB jfwo m a . przy-, 
lem z ad ąn i c“ n i eskpnczcnic trudniejs/.c. 
oil dawnie jszego niemieckiego, zważv- 

Yrszy na odcięcie  linij śląskich od ich 

głównych dworców przetokowych.
1’pwyższc  trzy  przyk łady  wyslarcza, 

)>jł s lw ićrdzić  niezbicie,!:  że polscy inży­
nierowie na Śląsku stoją w zupełności na 

wysokości zadania. „
I lość wypadków7 śmiertelnych w  k o ­

palniach węgni na 100.000 tonn w y d o b y ­
tego węg la  spadła z 0.01 w  r. 1913. UU 0.4(1 
w r. 1927, ■więc jest dwa ra zy  mniejsza 
co należy przypisać opiece p o l s k i c h  

władz górniczych i żywem u współdziała 

i ni u l icznych ])olskic.h. techników. l ’ ra«'i 
inżynierów polskich na Śląsku whrew  
mylnej opinji Siresemanna dala realny i 
jak  najlepszy efekt.

dzie właściwym rokiem narodzin portu 
Gdyni, która będzie m iała 7 kilom e­
trów u tw ierdzeńy ft bulwarów, by- za-' 
ła fw ie olbrzym i ruch porlawy. 400 

firm kupieckich zapkało bię w rejer 
strze handlowym Gdyni. Jest to najja­
śniejszym dowodem szybkiego rozwoju 
życia gospodarczego w tem mieście, 

Polska zamierza oprócz lin ij okrę­
towych m iędzy Gdynią a Brazylją i 
Argentyną z jednej a Gdynią i Kopen­
hagą z drugiej strony uruchomić stało 
linje między Gdynią a Huilem, Londy­
nem, Dunkierką, N. Jorkiem, oraz Gdy­
nią a Marokiem, Algierem i Tunisem.

MIN. ZALESKI W  PUZNANIU.
Poznań, 28. grudnia, f G .  PM 

•Dziś ł;:iw iH w  Pozikiniu w cham derzu 
pryylalnym  min. Znlaski. z małżonka. 
Państvro Zalescy zw iedzili tereny Po­
wszechnej W jfljS w y  Krajowej.
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Sądowy przegląd nieprawości Damiana Chorobijowskiego.

eh  - woźny, S I M M ,  kamlenlcznlH l pieniacz
nakłaniał lokatorów do fałszywych zeznań.

„NUW ORYSZ" Z BIEDAKU PRZEDZIERZGNĄW SZY SIĘ W  PANA, ZACZYNA GRAĆ ROLĘ KREZUSA, KTÓREMU 
WSZYSTKO WOLNO. —  CHOROBLIWE PIBNIACTWO P. CHOROBIJOWSKIEGO. —  TYRAN NIESZCZĘŚLI­
W YCH LOKATORÓW. —  DOM JEGO B YŁ  ISTNEM PIEKŁEM KŁÓTNI, OSZCZERSTW i SZYKAN. —  STARUSZKĘ 
NAKŁONIŁ DO 5-KROTNYCH FAŁSZYW YCH  ZEZNAN. —  W YRZUTY SUM IENIA SPOW ODOW AŁY W YZNANIE  

ZBRODNI. —  SZANTAŻ NA LOKATORCE —  NA ŁAW ACH OSKARŻONYCH.
Lwów, 29 grudnia.

(—-) Nazwisko Damiana Chorobi­
jowskiego już lylokroć przewijało się na 
szpaltach lwowskich pism, że chyba 
niema we Lw ow ie nikogo, ktoby nie 
słyszał o tym •jegomości." Chorobijowski 
jest charakterystycznym typem powo­
jennych czasów, człowieka nagie i przy­
padkiem wzbogaconego, który z przy­
mierającego głodem emeryta,

przeistoczył się w kamienica odka 
i upojony nagłem szczęściem, ze skrom­
nego barakka przemienił się w  istnego 
wilka.

Damian Chorobijowski, liczący dziś? 
lat 52, był austriackim woźnym Izby 
Skarbowej. Po odzyskaniu niepodległo­

ści Polski, jako
zażarty Ukrainiec, 

nie chciał wstąpić do służby polskiej i 
przeszedł na emeryturę. W  tym okre­
sie, dzięki jakimś szczęśliwym pocią­
gnięciom na giełdzie, stał się posiada­
czem jednopiętrowej kamienicy, przy 
ul. Anczewskieh 7. Z tą chw ilą zapom­
niał zupełnie o .swej przeszłości i siał 
się

typowym nuworyszem, 
bnrżnjem 100-proc. Nietylko, ze bezli­
tośnie egzekwował wszystkie świadcze­
nia od lokatorów, ale rozpoczął szyka­
ny, obrzydzając formalnie swym nie­
szczęsnym lokatorom życie.

niej zgodę na złożenie przez nią fał­
szywych zeznań, grożąc, że w przeci­
wnym razie zawiadomi jej narzeczone­

go o tej sprawie. Szantażowana pod-

Noc Sylwestrowa.
Z a r z ą d  H o t e lu  I m p e r i a l  

z a w i a d a m i a  S z a n .  P .  T . G o ś c i ,  

ż e  w  „ t € o c  S y l w e s t r o w ą "  o d ­

b ę d z i e  s i e  ia H  c o  r o k u  „ D a n ­

c in g  F a m i l i j n y "  p r z y  o r k i e ­

s t r z e  s a l o n ,  „ l a z z b a n d " .  v

e s s ^ s a a s i e j s a a a n a H B i B M

dała się woli Chorobijowskiego i istot­
nie słuchana w  sądzie,

zeznała fałszywie.

Niepoczytalna kampanja przeciw sędziom.

Podjazdowa wojna z lokatorami.
Po wejściu w  życic ustawy o ochro­

nie lokatorów, czynsze oczywiście nie 
mogły zaspokoić wielkiego apetytu p. 
Chorobijowskiego i fakt ten, że nie mo­
że żądać wygórowanych czynszów, o- 
raz nie może pozbyć się lokatorów w  
drodze legalnej, a na ich miejsce osa­
dzić takich, którzy mu oferowali duże 
sumy, wprawia! go

w  paroksyzmy wściekłości, 
która wyładowywała się na lokatorach. 
Rozpoczął w tedy z nimi otwartą woj­
nę, na każdym -kroku ich prowokował, 
a zawsze starał się uchodzić za  nie­
winną ofiarę napastliwości lokatorów i 
w  tym celu z całą premedytacją przy­
gotowywał sobie świadków.

Do krańcowego zaostrzenia, stosun­
ków m iędzy nim a lokatorami- doszło 
w  r. 1924, kiedy rozwścieczony Cho­
robijowski pozamykał miejsca ustępo­
we, pozatykał rury w  piecach i urzą­
dzał tym podobne kawały. Wskutek te­
go doszło do ostrych scysji, a sprawa 
oparła się o policję i sąd, gdzie już 
przedtem zresztą było w iele podobnych 
dpniesień. Ohorobijowski tymrazem 
postanowił za wszelką ceno sprawę 
wygrać i uciekł się do „chłopskiej filo- 
zofji", która nakazała mu

przygotować sobie świadków, 
t'j. wybrać takich ludzi, którzyfoy na­
wet świadomie zmuszeni byli fa łszy­
w ie zeznawać. Ludzi takich znalazł.

Staruszka w niewoli 
złośliwego władcy

Oto przyjął zrazu w charakterze lo­
katorki a następnie dozorczyni domu, 
staruszkę bezdomną 70-letnią Aleksan­
drę Pankiewicz, secnndo voto Głowac­
ką, którą zjednał sobie tom, że  nieibrał 
czynszu. W zam ian z.ato Głowacka, za 
jego namową, słuchana, jako świadek 
w sądzie w  sprawie przeciw  lokato­
rom Ziemiakowskim przeciwko A lb i­
nowi' OttenJbreitowi i in., łącznie 5 razy, 

zeznawała fałszywie. 
Ostatecznie jednak ruszyło ją sumie­
nie i gdy jej poraź szósty zapropono­
wał składanie fa łszyw ych  zenań, od­
mówiła. W ówczas z zemsty Oliorobi- 
jowski gwałtem wsadził do jej stan- 
cyjki, jako sublokatora, niejakiego W in­
centego Maryńczuka, który począł sta­

ruszce dokuczać, maltretował ją, a na­
wet bił. Togo już było jej zawicle. Pe­
wnego dnia udała się do spowiedzi,
gdzie przed 'księdzem przyznała się. do 
składania przed sądem

fałszywych zeznań.
Spowiednik udzielił jej .rozgrzeszenia, 
a zarazem polecił udać się do sądu i 
złożyć zeznania. Po powrocie do domu 
p. Głowacka zw ierzy ła  się zo swoich 
zmartwień lokatorowi p. Ottcnbreilowi 
przeciwko któremu również zeznała 
fa łszyw ie, a p. Ottenhrcit natychmiast 
o tej sprawie doniósł sądowi.

Podobnie urządził się p. Chorobi­
jowski z drugą lokatorką, wówczas 
panną, a obecnie żoną urzędnika (pry­
watnego, p. Marją Piekarską. Dowie­
dziawszy się, że .miała jakąś niem iłą 
dla siebie sprawę sądową, wym ógł na

Pozatcm Gliorobijowśki, jak praw­
dziwa zaraza, czepiał się kogo tylko 
mógł, oczerniał i skarżył. I tak zasy­
pywał doniesieniami dc wyższych 
władz sądowych wszystkich sędziów, 
którzy przeciwko niemu prowadzili 
sprawę i którzy go zasądzili, jaik na- 
przykład sędziom u drowi Herbertowi 
Hnthowi, który 'zasądził go za zbrodnię 
gwałtu publicznego, przeciwko sędzie­
mu Osików skiemu, a m iędzy in. wrniósł 
do Izby adwokackiej doniesienie karne 
przeciwka drowi Bernardowi Taube- 
mu, oskarżając go

o oszustwo i sprzeniewierzenie.
Dr. Taube funigawał jako arbiter m ię­
dzy lokatorami a nim. Jodnem sło­
wem, Chorobijowski każdego, z kim 
się zetknął, oskarżał i  robił doniesie­
nia. Wreszcie jednak noga mu się po­
winęła i w  1927 r. został prawomo­
cnie zasądzony na

6 tygodni więzienia, 
a ponieważ zasłaniał się chorobą, do­
piero przed świętami wielkanocnemu 
został na ulicy aresztowany i dopro­
wadzony do więzienia.

Oskarżony i jego współwmowajcy.
Obecnie Prokuratura oskarżyła go 

wraz z żoną o zbrodnię namawiania 
do fałszywych zeznań. Prócz-niego na 
ławio oskarżonych zasiadali. Michał 
Czeryba, właściciel folwarku, oskarżo­
ny o współudział w  w inie. Kaziu pe­
wnego Czeryba w  daniu Chorotoijow- 
skiogo wespół z  gospodarzem nama­
w iał Głowacką do składania .fa łszy­
wych zeznań. W reszcie na ław ie o- 
skarżonycn zasiedli. Aleksandra Pan- 
kiewicz-Głowaoka, oraz Marja Pie­
karska.

W  ostatniej oliwili. Prokuratura 
wyłączyła sprawę Głowackiej, która 
odpowiada oddzielnie, podczas gdy

Chorobijowski i Iow. w  sprawie prze­
ciwko Głowackiej będą. występować 
jako świadkowie, a dopiero później, po 
uzupełnieniu śledztwa, staną przed 
sądem. W czoraj została przesłuchana 
Głowacka, która w zupełności do winy 
się przyznała, oraz jaiko świadek słu­
chany by ł Chorabijowski, który zezna­
wał z tupetem. Dziś dalszy ciąg roz­
prawy.

. Trybunałowi przewodniczy radca 
Zawistowski, oiskarża profc, Ogo.now.ski, 
bronią adwokaci dr. Szewczak i dr. 
Żywicki. Poszkodowanych Ziemia.- 
kowskich 'zastępuje adw. dr. Haudek. 
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ni iiiżii śmierci mm go sumienie.
OGNISTY MŁODZIENIEC. —  ZA  NAM OW Ą OJCA W YEM IGROW AŁ DO AMERYKI, —  TESTAMENT UMIERA­

JĄCEGO. —  00 POSTANOW IŁA RODZINA. —  PRZEGRANY PROCES. —  W YZNANIE  ŚWIADKA.

Chodorów, w grudniu.
Fed Hnalów, syn zamożnego gospo­

darza z Mołotowa, należał przed 20 la ­
ty do najbardziej ognistych młodzień­
ców we wsi. Nie było bowiem .żadnego 
wesela czy chrztu, by na nim brakło 
Fedia, który podpiwszy sobie wyrabiał 
iakie awantury, że każda uroczystość 
przem ieniała się w  krwawą bójkę. 
Nad tym stanem rzeczy  bolał n iezw y­
kle Maksym Hnatów, ojciec Fedia, o- 
gólnie poważany gospodarz, który w i­
dząc, że żadne perswazje nic uspokoją

łO d  n a s ze g o  k o resp on d en ta )

Fedia, począł na syna wpływać, aby 
t,cn wyjechał do Ameryki.

Początkowo syn o tern ani słyszeć 
nie chciał, ale gdy do sądu zac ię ły  
w pływ ać liczne doniesienia karne o 
najrozmaitsze pobicia, Fed zdecydował 
się wieś opuścić i pewnego dnia znik­
nął bez śladu.

Upłynęły lala. Maksym postarzał 
się, począł podupadać na zdrowiu co­
raz bardziej, w zywać lekarzy. Nic je ­
dnak nie pomagało, zb liżał się Maksy­
ma kres życia. Śmierć nie przestrasza

Wybryki Gaiitira w Brzuchowicach
PRZYKŁADNIE UKARANE PÓŁ ROKIEM WIĘZIENIA.

Lwów, 29 grudnia. kradzieży. P rzy  aresztowaniu Gąsior 
t— ) Przed sędzią. Sokołowskim od- stawiał opór post. Kosnowskiemu i sło- 

powiadali wczoraj Józef Gąsior, Slefan wnie go zelżył.
Kotowski, Józef Zatorski, oskarżeni o Po przeprowadzonej rozprawie sę- 
zbrodnię kradzieży i gwałtu publiczne- dzia Sokołowski zasądził Gąsiora na 6
go. W ym ienieni w  lecie br. w  Brzucho- miesięcy,- a Kotowskiego i Zatorskiego 
wicach i okolicy dopuścili się szeregu po jednym miesiącu.

chłopa nigdy i uważa on ją za rzecz 
tak naturalną, że nawet o niej mówić 
nie warto.

To też, gdy Maksym czuł, że siły 
opuszczają go coraz bardziej, w ezw ał 
do chaty trzech, sąsiadów i w  ich obec­
ności rozporządził swym majątkiem w 
ten sposób, że chatę wraz z całym  do­
bytkiem i  polem podzielił między syna 
Mykietę i córkę Ahafję, zaś spory kawał 
ziemi darował synowi Fediowi, ba­
wiącemu podówczas w  Ameryce. W  
kilka tygodni później Maksym umarł, 
a spadkobiercy podzielili się mająt­
kiem. Lecz widocznie żal im się zro­
biło darowanej Fediowi ziemi, gdyż 
porozumiawszy się ze sobą, postano­
w ili zgodnie podzielić się ziem ią Fe- 

| dia, nie powiadamiając go zupełnie o 
śmierci ojca.

Przypadek jednak zrządził inaczej. 
Otóż Fed, który w  m iędzyczasie ożenił 
się w  Am eryce i dorobił się wcale 
znacznego majątku, dowiedział się o 
zgonie swojego ojca, powrócił do kraju 
i  zgłosił cło rodziny po odbiór ojcowi-
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hrLbata Tragedja malej Dolores.
1 W  Ś W IE T N A  K A R  JE R A  M A Ł E J  T A N C E R E C Z K I. —  A U S T R A L IJ K I M A J A  W  P A R Y Ż U  P E C H A . -
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zny. Ku swcnąu jednak zdziwieniu 
Fed -dowiedział się, ojciec -umiera­
jąc wydziedziczył go zupełnie, nie 
mogąc mu zapomnieć szaleństw, które 
on kiedyś w młodości popełnił. W  w y­
dziedziczenie to jednak Pod nie, uw ie­
rzył, mimo solennych zapewnień swiad 
ków, w ięc rodzinę swoją pozwał do 
sądu. Sprawa ciągnęła się przez pe­
wien czas i ostatecznie skończyła prze 
g.ana Fedia, gdyż ojbeem przy śmierci 
jego ojca świadkowie przysięgli, że 
ojciec syna wydziedziczył.

Zrezygnowany Fed stracił ochotę 
do dalszych procesów, i ku-piflwy bilet 
postanowił powrócić do Ameryki.

Nagle w wieczór, poprzedzający je­
go wyiazd, w ezw ał go do swej chaty 
Iwan Krywyj, jeden ze świadków, któ­
ry w sądzie przysięgał, a o którym ca­
ła wieś w iedziała, że le-ży ciężko chory.

Fed rozgoryczony przegraniem pro­
cesu, początkowo isjj nie chciał, ale po 
chw ili namyślił się i poszedł. Nic po­
żałował on swego kroku. Mianowicie 
Krywy w ezw ał go do siebie w  tym ce­
lu, aby mu powiedzieć, że w  sądzie 
przysiągł fa łszyw ie za namową, rodzeń 
stwa Fedia. Pierwotnie m iał on zamiar 
zabrać tę tajemnicę ze sobą do grobu, 
ale gdy zdał sobie sprawę, jaką' odpo- 
™it mai uność poniesie za to przed Bo­
giem, postanowił powiedzieć prawdę, 
gdyż inaczej Róg by mu nie przebaczył, 
a on sam umrzeć nie mógł. W yznanie 
umierającego sprawiło we wsi zrozu­
miałe wrażenie, a cała sprawa powró­
ciła z powrotem do sądu.

Ś W IE T N A  K A R JE R A  M A Ł E J  
T A I,N E  P A P IE R O S Y . —

P a ryż , w  grudniu  

( ^ )  M a ła  tancereczka M on tihar- 
łru  n ie zw yk le  u ta lentow ana Austra  
l i jk a  D olores zn a jd u je  się obecnie 
w  szp ita lu  Laboosiere, a stan ]c j 
jes t bardzo groźny. W czo ra j je s z ­
cze ciesząca się m łodością  i zd ro ­
w iem  obecnie w a lc zy  ze śm ier­
cią.

P iz e d  k ilku  m ies iącam i p r z y b y ­
ła 18-to letn ia  D olores G ibbins do 
P a ry ża  w  tow a rzys tw ie  zam ożnej 
p iz y ja c ió lk i. T a  jedn ak  utonęła 
w krótce  w  onm ęcie życ ia  w ie lk o ­
m ie jsk iego . D olores pozostała sama 
M łoda, gibka, n ie zw yk le  p iękna bar­
dzo m u zyka ln a  —  by ła

stw orzona na tancerkę. 

O trzym a ła  też n iebaw em  en gage­
m ent w  p ew n ym  m odn ym  tea trzy ­
ku M ontm artru . Je j w ystępy  cieszy 
ly  sic ogrom nem  pow odzen iem  
i co w ieczo ra  z ja w ia ły  się w  tea trzy  
ku liczne rzesze publiczności, ap lau  
du jące j p rodukcje  taneczne u ro ­
cze j Dolores. Jej taniec p rzyp o m i­
nał inną A u stra lijk ę  Jenny G olaers 
która —  ja k  w iad om o  —r zakończy 
ta życ ic  rów n ież  trag iczn ie . W ie lu  
zn aw ców  p rzepow iada ło  u ta len to ­
w an e j D olores

św ietn ą  ka rjc rę  artystyczna. 
D aw ano je j  p ien iądze  i zachęcano 
ćlo da lsze j pracy. Skda się u lu b ie .ii-

T A N C E R E C Z K I. —  A U S T R A L IJ K I M A J Ą  W  P A R Y Ż U  P E C H A . —  F A -  
M IĘ D Z Y  D W O M A  M U R Z Y N A M I. —  V*T O B L IC Z U  ŚM IERCI.
ca Montmartru.

W c zo ra j w ieczo rem  ukończyła 
toaletę i chciała około  godz. 1 1 - tej 
tuż p rzed  rozpoczęciem przedstaw ić  
ni a ku p ić  papierosy w  pewnej tra­
fice. W  tym  lokalu  popadło dw óch  
m u zyk an tów  m urzyńskich w  g w a ł­
tow ną sprzeczkę. W  ch w ili, w  k tó ­
rej w eszła  w łaśn ie  Dolores, w y ję l i  
m u rzyn i b row n in g i i d a li ku sobie 
szereg strza łów . G dy m a ga zyn y  b y ­
ły  ju ż  puste, s tw ie rd z ili m urzyn i, 
że żadnem u z  n ich  n ic sie n ie stało.

N atom iast na z iem i leżała 
biedna tancerka w  kałuży krw i. 

D w ie  ku le przeszyły je j pierś.
Obu m u rzyn ów  natychmiast a -  

resztow ano; oba j c ieszy li się p rze- 
dew szystk iem  z tego pow odu , że 
wyszli sam i z tej strzelaniny cało. 
B iedną d z iew czyn ę  um ieszczono w  
aucie i p rzew iez ion o  do n a jb liższe ­
go szp ita la . L ek a rze  nie m ają  n a - 
dzieji uratowania nieszczęśliwej tan 
cerki

Kapitał angielski
interesuje się Polską,

Lon dyn  28. grudn ia . (T e l .  G. P  )  
„F in a n c ia l T im e s ”  om a w ia ją c  z a ­
in teresow an ie  A m ery k i p rzem ysłem  
polskim , a szczegó ln ie śląsk im , p od ­
kreśla  w ie lk ie  znaczen ie  po lityczn o  
un ieza leżn ien ia  ś ląską  od kap ita łu

niemieckiego i dochodzi dtt k o n ­
k lu z ji, że kapitał angielski Unie może 
pozostać w  te j sp raw ‘e obojętny,
lecz m usi w z ią ć  u dzia ł w: in w es ty - 
cjach .

PRZYGOTOWANIE KONFEk ENCJI 
ROZBROJENIOWEJ.

Genewa, 28. grudnia. (Tel. G. P.). 
Zebranie kom-isji przygotowawczoj kon­
ferencji rozbrojeniowej zostało wyzna­
czenie na 15. stycznia 1929.

M M M M — M W  BilMMIMIlIfflffWIlIMItiHIlHrsJ H U B fiH R i

Kino „ C O - O S S E U M *  (dawny Teatr N o w o ś ą i> Ceny m iejsc zniżone od 50 groszy

B “ * N IE ZW Y C IĘ ŻO N Y l U t U l I  M M I
Igra S «m , M ar’; KJd i W e rn e r  P .łscheu , w dramacie na tle

„T in in  n a m i strzelcu" 's a d ron lwi

O D C Z U W A J Ą  N A  S W E J  SKÓRZE) 
W O J N Ę  C E L N Ą  Z  P O LSK Ą , 
Bytom  28. grudnia. (T e l,  G. P .) 

W o  jna celna polsko -  niemiecka po-' 
ważnie dała się w e znaki kupiectwU  
śląska niemieckiego^ zwłaszcza p o - 

1 granicznego Bytom ia W  mieście 
tem  w  r. b. zgłoszono dotychczas 33 
konkursy. Przedsiębiorstwa handlo­
w e Ś ląska O polsk iego  znajdu ją  się 
w  fa ta ln ych  warunkach, m ając zan, 
k n ię ly  ryn ek  w o je w ó d z tw a  śląskie-

B A Ł  DOWÓD, ZE NIE JEST 
-SW IRKIEM ".

(T e le fon e m  od naszego k orespon den ta) .

W arszawa, 28. grudnia, (et). 19-le- 
t;u Josek Margulec z paw. kamienie­
ckiego był aresztowany za włamanie 
i up-owadzenie jakiejś dziewczyny. 
Sąd powziął wątpliwość co do stanu 
umysłowego Margulca i posłał go na 
obserwację do Tworek. Tu jednak nie 
zdołano go poddać badaniom, gdyż w  
nocy dostał się cichaczem do kance­
larii szpitalnej, wyłamał szufladę biur­
ka, skradł 60 zł., następnie po murze 
spuścił się na dół i uciekł. Policja po­
szukuje go,

 o -——

Zasnął w czasie kradzieży.
P O D Z IW U  G O D N Y  SPOKÓJ D U C H A  N IE  W Y S Z E D Ł  M U J E D N A K

N A  D O BR E .
W ied eń , w  "grudniu. 

( x x )  W  północnej części A u s lr ji 
zd a rzy ł się p rzed  k ilku  dn iam i w y  
padelc, k tó ry  jako- je d y n y  w  sw oim  
rodzaju , w yb itn ie  dow odzi z jak im  
spokojem  du ch ow ym  zab iera ją  się 
dz is ie js i w ła m yw a cze  do sw e j r o ­
boty.

W e  w si Rótenbach  grasow ał od 
roku ta jem n iczy  bandyta, k tó ry  po 
pełnB  przeszło 100 w łam ań , a m i­
m o to n ie udaw ało  się schw ytać go 
n igdy . D op iero  obecnie u jęto am a­
tora cudzej w łasności w  sąsiedniej

w'si K u n sd o r f S p ry tn y  z łodzie j 
w łam a ł się do m ieszkan ia  w łaścic ie  
la dóbr Eberta. W  czasie le j „c ię ż ­
k ie j”  ro ftoty zm o rzy ł go jedn ak  sen 
z k tórego  zbu dził go dop iero  sam 
w łaśc ic ie l w szed łszy  nad ranem  do 
pokoju . W ła m y w a c z  w p raw d z ie  
um knął, jednakże u rządzono za nim  
pościg i zdołano go schw ytać. O ku 
zało się. że jest to znany bandyta  
baw arsk i Schm idt, k tórego po lic ja  
m onach ijska  od roku poszuk iw ała  
lis tam i goń czym i

P R Z E S IL E N IE  R Z Ą D O W E  
W  C Z E C H O S Ł O W A C J I.

P raga  28. grudn ia  (T e l .  u . P . )
K ry zy s  gab in e tow y  zakończony  m a 
być dop iero  po N o w y m  Roku. W  za ­
m ian  za  rezygn ac ję  d ra  Szram eka 
stron nic Iw o ludow e dom agać się bę­
d z ie  da leko  id ących  rekom pensat, tj, 
teki m in . sp raw  wewin. 1 prawdopo-. 
dobn ie  ro ln ictw a.

R i o .  w e  jesi hem  f a  K I R
N A W E T  PR IM O  D E  R IY E R A  N IE  P O T R A F IŁ  ICH  POSKROM IĆ . —  

T A K S A  M IN IM A L N A  D A T K Ó W .
Madryt, w  grudniu.

( x x )  O d daw ien  daw na b y ł M a ­
d ry t istnem Eldorado dla żebraków  
D la  w szystk ich  obcok ra jow ców  
zw ied za jących  M adryt są żebracy 
jedną z  największych plag. O góln ie  
spodziew ano sie, że rządy  P r im o  de 
R iv e ry  przyn iosą  daleko idące re­
form y i zm ianv w  tych stosunkach. 
N ies te ty  okazało się jednak, że w  
sto licy  H iszpan ji żebracy więcej 
znaczą od dyktatora. W  ciągu  os la l 
n ich lat liczba  ich się znacznie 
zwiększyła a nadto stali się jeszcze 
bardziej natrętni niż uprzednio.

O statn io w p ro w a d z ili in ow ac ję  
jakiej drugiej zdaje się niema na 
świecie. W p ro w a d z ili m ian ow ic ie  
m inim alną taksę na datki. W ię k ­
szość z nich nosi na piers iach  .ta­
b liczkę z napisem :

„Datki mniejsze jak 10 centi- 
m ów nie będą przyjm owane”. 

N ap isy  t.c są w yk on an e  w  ję zyk u  an 
gielskim, francuskim  i niemieckim  
tak, b y  cudzoziem cy, k tó rzy  z w ie ­
dza ją  M adryt odrazu  wiedzieli, że 
hiszpańscy żebracy byle jakiego 
datku nie orzvim uią.

MOBILIZACJA POD ZNAKIEM  
ALFABETU.

W iedeń, 28. grudnia. (Tel. G P.), 
Dzienniki donoszą z Konstantynopo­
la: Gubematoi miaste zarządził przy* 
masową m oo ilLac j" ladteośoi yr wieka 
od 15 do 25 lał celem uczęszczania na 
nauk alfabetu łacińskisęc —  Kursy 
trwać będą 4 miesiące. Ponadto utwo­
rzono 228 szkół specjalnych

BOMBA W  REDAKCJI DZIENNIKI. 
W  TUNISIE.

Tunis, 28. grudnia. (Tel. G. P.). O- 
statnicj nocy do gmachu włoskiego 
dziennika „Union” rzucono bombą, 
która zniszczyła -w dwóch miejscach 
mur, oraz dwie m aszyny drukarskie i 
drzwi. Szkody są oceniane na 100.000 
fr. Wypadku z ludźmi nie było.

OLBRZYMIA TRANSAKCJA 
RE ALN OfiCIO W  A.

Nowy Jork, 28. grudnia. (Tel. G, 
P.). John Rockefeller juo. nabył trzy 
grupy gmachów w okolicy katedry św. 
Patryka w Nowym  Jotricu, płacąc prze 
szło PO mitjonów ft. szterl. Stanowi tq 
rekord w operacjach nieruchomo-' 
ściami
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T e c im r  :. kampania wyborca
w Sowietach.

ZNAMIENNA ODEZWA. —  ZBLIŻA  SIĘ S iR ASZN ! SĄD, —  OBWODY BEZ PRAWOMOCNI CH W YBORCÓW . 
CAŁA IUD NO Śfi „NIEBŁAGONAbOŻ N A ‘. —  KORYNTo aNKI, OSZuSCI, ZNACHOROWIE NA JEDNEJ LIŚGni 
Z IDEOWYMI SOCJALISTAMI REWOLUCJONISTAMI. —  ZŁODZIEJE ZAWODOWI MAJĄ PR A W A  WYBORCZE.

Moskwa, w  grudniu.
Kainpamja wyborcza do sawjetow 

wiejskich i miejskich, stanowiących 
podstawę całego ustroju sowjeokiego, 
wre obecnie w całej pełni. O nastro­
jach, panujących wśród głównej masy 
wyborców-chłopów, świadczy wym ow­
nie odezwa, która—  jak donosi pismo 
sowjerkie „Raboczaja Gazeta" —- znaj­
duje ki* oki posłuch u chłopów 
na Ukrainie sow. W  odezwie tej m. in. 
czytam y (dosłowniej „Żadne S&wje- 
ty, żadni komuniści nie potrafią obro­
nić biednego lndn. Do obrony w szyst­
kich ludzi jest jedynie powołany naisz 
Pan Bóg i j  ez.it ómystus. Niech lud 
się gotuje do Sądu strasznego. W Są­
dzie tym nie będzie żadnej litości 
dla komunistów. Pamiętajcie w  azasie 
wybomw o miłości chrzescijansKiej, 
która wymaga, aby synów djabła w y ­
pędzić z rodzinnej ziem i.1 —  'filetem 
przeciwdziałania tym coraz Laraziej 
wzmagającym się nastrojom, w tadze 
bolszewickie stosują sv®te!n masowe­
go wykluczenia z list 'wyborczych 
wszystkich żyw iołów  ,,'niepewnych", 
tj. wyborców, których wyznanie komu 
nistyczne jest pod znakiem zapytania 
Na tern tle dochodzi do bardzo cieka­
wych t-raiktyk i niesłychanych nad­
użyć. Dochodzi do tego, że w  następ­
stwie tej pracy niektóre obwody pozo­
stają.... prawie bez wyborców. W  tych 
wypadkach, gdy komisje wyborcze 
nie idą. w  dostatecznej m ierze na rękę 
intencjom rządowym, rząd likwiduje 
komisje. W  obwodzie oidosfkiro z 250 
komisyj wyborczych zlikwidowano 
przeszło 100, pod zarzutem niedosta­
tecznej „oczystki" list wyborczych. 
Jak donosi prasa moskiewska, pewna 
komisja wyborcza zwróciła się do 
okręgowe] komisji w Eupatorji z zaipy-

• -  toM "  -

SniegtwceiKaltue
Trerorn

Ł. y mrw-.nib

Lwów, pi Mariacki il.

Znaczne włamanie
na Bogdanówce.

Lwów, 29. grudnia.
* V  Ubiegłej nocy dokonano zu­

chwałego włamania do składu obuwia 
Jakóba Binnstocka na Bogdanówce 1. 
5. Złodzieje po włamaniu się, skradli 
obuwia, wartości 3.500 zł. Policja pro­
wadzi v  tej sprawie dochodzenia.

laniem, czy obywatel, który posiada 
200 morgów ziem i i ponadto zajmuje 
się .eszcze kradzieżami, może pozo­
stać na liście wyborczej? Odpowiedź 
głównej komisji brzm iała jak nastę­
puje: „ża jęc ic  się kradzieżami, o ii o 
nia jest podstawowe,m źródłem utrzy­
mania, nie może stanowić podstawy i 
do pozbawienia praw wyborczych", j 
Do lej samej komisji w-plynĘb zapyla- j

nie następującej treści (dosłownie z 
pisma bolszewickiego): Ozy koryntjaai- 
ki, znachorowie, położne wiejskie, 
ideowi socjaliści e„oluojoniści oraz 
oszuści podlegają wykluczenia z list 
wyborczych? Odpowiedź brzm i: „O  ile 
zawód prostytutek, B ach orów , po­
łożnic, ideowych es-arów i oszustów 
zawodowych jest źródłem ich utrzy­
mania, t<> Ałrobok ton nmlcżyt uznać !

jako niefiochodzą.cy od pracy, wobec 
czego oso :y wym ienionych kategorji 
mają być pozbawione prac/ wybor­
czych!'...

Gdy lud przemawia...
K R E W  P O N O W N IE  L E J E  S IĘ  S T R U M IE N IA M I... T O R T U R Y  P R Z Y  PO M IŃ  A jĄ C E  Ś R E D N IO W IE C Z E .

M oskw a, w  grudniu.

D o czego dochodzi rozju szen ie 
ch łopów  p rzec iw ko  kom unistom
św iad czy  opow iadan ie  p ism  so­
w ieck ich  o fak c ie  d z ik ie g o  sam o­
sądu w łościan , k tórego  ofiarą, pa-, 
diii pretzes nady gm in n e j w e  w s i K a  - 
led ino, kom un ista  Nowosiilcow , o -  
raz d z ia ła czk a  N ife ityna. P rzed  za 
m ordow an iem  tortu row ano ich  w  
sposób n ie zw yk le  bestja lsk i. N o w o - 
s ileow a b ito  i ka tow ano przez k ilk a  
godzin  na p lacu pub licznym , w  o - 
bccno 4 ;i o lb rzym iego  tłumu w id zó w  

u N ik ity n e j p rzed  zab ic iem  w y ­
kręcono ręce, w y rw a n o  ję zyk  i  t. d. 
O p is tych  tortur bu dzi w prost 'nie­
sam ow ite  w rażen ie . C h łop i p rzy  
len i k rzycze li że n ie chcą d łużej 
znosić ja rzm a  kpm unistycznego, a 
na przyszłość p rzy rzek li w  ten sam 
sposób rozp raw iać  się. z  in n ym i 
kom unistam i. N a  ra z ie  a resztow a ­
no 5 g łów n ych  sp raw ców  ałinczow a 
nia N ow os ilcow a  i N ik ity n e j. W  
obw odzie  tum ieńsk im  p o lic jan t S 
dorów  zastrze lił „s ie lk o ra “  —  k om ­
som olca T u lk in a  za to, że ten osta t­
ni u m ieścił w  p iśm ie  n ie p rzy c h y l­
ną d la  n iego notatkę. W  W itebsku  
rozstrze lano 11 pow stańców  z ofice  
rem  Pucha lsk im  na czele. W  Len in  
gradzie  skazano na rozstrze lan ie  j 
o ficera  B o jk ow a  pod zarzutem  ! 
szp iegostw a na rzecz b in lad ji, ten 
sam los spotkał 2 innych  o b y w a ­
teli, ja k o  pode jrzan ych  o szp iego ­
stwo na rzecz Ł o tw y . N a le ży  n ad ­
m ien ić, że m asa ch łopska w  ostat­

nich czasach o tw arc ie  w ystępu je 
p rzec iw ko  rządow i, n ic  licząc  się z 
terorem . W  Zaporożu  odlbyła się 
m asow a k on feren c ja  de lega tów  
ch łopskich , k tóra  postanow iła  z a ­
żądać ocł rządu  n a tych m iastow ej 
zm ian y  kursu po lityczn ego  w obec 
ch łopów  średnio zam ożnych . —  
M im o że w szystk ich  d e lega tów  na­
tychm iast aresztow ano, ch łop i w

da lszym  ciągu dom aga ją  się pu ­
b liczn ie  z rea lizow an ia  ich  postu­
la tów .

Jak ośw iadcza  p ew n e p ism o boi 
szew ick ie , obecne nastro je w yk a zu ­
ją  zupełny zan ik  postrachu i  p o ­
szanow an ia  w ład zy . C h łop 5 p rzy  
każdej sposobności dem onstru ją  tę 
nastro je i o tw arć.o  głoszą, iż  słow o 
d ecydu jące  na leży obecn ie do  nich.

nieruilosr* c c łit  pisirzitł /Udziela
D W A  W YPADK I UŻYĆ IA BRONI W  POŚCIGU

Lwów. 2-9. grudnia, 
t— ). Z Przem yśla donoszą, że 

wczoraj popołudniu st. post. W alenty 
Kołodziejczyk, ścigając złodzieja Leo­
na Bednarza, dwukrotnie! już karane­
go, strzelił dc niego dwa razy. Drugim 
strzałem Bednarz został trafiony w o- 
kolicę piersi. Ciężko rannego odwie­

ziono do szpitala. —  Użycie broni 
przez policjanta również wydanzyło 
się wczoraj na stacji kolejowej Kuli- 
ków-!\lier,z\vice, gdzie post. Nazarczyk 
spotkawszy poszukiwanego za szereg 
kradzieży Fanka Rabia, strzelił do 
niego z karabinu, alefeMEbił. B liż ­
szych szczegółów brak.

Pa? sm zamiast nuć mu i r a i
doczeka się dłuższego kryminału,

SZOFER NIE POPRZESTAJĄC NA M lŁOŚCi W D O W Y, ZN IEW O LIŁ JEJ NIE 
LETNIĄ "ORKĘ I N A B A W IŁ  CIĘŻKIEJ CHOROBY.

Lwów, 29 grudnia*.

C— ) Szofer Kazimierz Hnk ży ł w 
konkubinacie z niejaką. Katarzyną, J., 
wdową, liczącą lat 35. mająęij, 12-letnią 
córką, Janiną. Hukowi nie wystarczała 
jednak miłość samej wdówki, iAIohza-

Aresztowanie niebezpiecznej
szajki włamywaczy.

HERSZT JEJ USIŁUJE POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO W  CELI, BO MUSIAŁ 
ROZEBRAĆ SKRADZIONE UBRANIE.

i - ’ '

Przemyśl, w  grudniu.
Szajka w łam ywaczy, która od dłuż­

szego czasu bezustannie grasowała w 
mieście, została wytropiona i przyarc- 
sztowana. Dzięki temu udało się też 
w  części odzyskać rzeczy, które zostały 
niedawno skradzione niemial w  biały , 
dzień przy ul. Dworskiego 18, na szko­
dę restauratora M. Meiseba, Cenne fu­
tru piżmakowc oraz.niektóre inne przed 
mioty w róciły  już do prawowitego wła­
ściciela. Jeden z aresztowanych, zdaje 
się herszt bandy, niejaki Zygmunt Ra- 
bilewicz, tak się zm artw i! z powodu 
zwrotu ubrania, które nosił na sobie, 
a  kt(|i'o b y ł zmuszony natychmiast w

,aresztach policyjnych zdjąć i -  zwrócić 
właścicielowi, p. W . Muhlradowi, że 
usiłował popełnić samobójstwo. W  tym
celu w yb ił szybę w  areszcie i  kawał­
kiem szkła skaleczył się w szyję. Był 
jednak na tyle ostrożny'’, że nie zranił 
się poważnie, chcąc raczej w  ten spo­
sób zademonstrować swoje' niezadowo­
lenie z sytuacji, która go zniewoliła do 
pozbycia się skradzionego garnituru.

Inni członkowie tej samej szajki, a 
to J. W am i, A. Haras/miec i J. Unger, 
są. również* dobrze znani tut. policji, 
która w  Rahilow iczu odkryła starego, 
dziesięć razy karanego złodzieja.

pragnął też miłości jej nieletniej córki 
i kilkakrotnie dokonał jej zniewolenia.
0  fakcie tym dow iedzieli się sąsiedzi
1 zaw iadom ić policję, która wdrożyła 
dochodzenia, przyczem zostało stwier­
dzony,' że Huk Ł&iccHł dziwko chorobą 
weneryczną. Matka w  międzyczasie 
wysłała córkę do swych krewnych do 
Gdyni.

Prokuratura na podstawie donie­
sienia policyjnego oskarżyła Huka o 
zbrodnię zniewolenia i wczoraj stanął 
on przed sędzią Sokołowskim Na roz­
prawę przyjechała poszkodowana dziew 
czyna, która podtrzymała swoje zezna­
nia, złożone w  śledztwie, a prok. dr. 
Mostowski postawił wniosek na przeka­
zanie sprawy wzmocnionemu Trybu­
nałowi ze względu na wyższą kwali­
fikację czynu i rozszerzył v 'oskarżenie 
w kiernntcu zbrodni z' par. 127. Sędzia 
do wniosku tego się przychylił i' roz 
prawę odroczył. Oskarżonego bronił 
adw. dr. Kibitz.

Daj prósz na 
cele T. S. L,
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Z  TEATRU
„Spiiytyści", farsa w  i  aktach F. Mo* 
sera w  Teatrze Małym. —  Występy 
teatru „Ukraińskiej Kooperatywy" pod 

dyrekcją J. Stadnika.

Lwów, 29. grudnia.

Miła, .bepffiitausjonalna, wesoła 
farsa „Sp irytyści", z jaką wystąpił 
Teatr M ały -w okresie świątecznym, 
była zasłużonym ' odpoczynkiem tego 
zfcspmu po dużej ekspanzji antystyoz- 

.nej, poiąjszonej z występami różnych 
gw ia id  sceny polskiej i spełniła nale­
życie swoje zadanie doslsAczenia 
świątecznej, a więc niefrasobliwie u- 
sposobionAj’ publiczna*;i lekkiej stra­
wy w okresie ogólnego przejedzenia 
się. Była również próbą własnych sił, 
sta io w  Teatrze Małym zaangażowa­
nych, bez pomocy z zewnątrz. A  po­
nieważ większa część bractwa po­
rządnie si| wypościła, więc wszyscy 
graii „eon amore“ i robili wrażenie 
■mudi, 'k(6re - nareszcie dorwąły się do 
.miodu. • Bal farsow y Sprowadzili tym 
razem dyr. Czarnowski i Bers,ki. —  
Pierwszy dał kapitalny i do fe s jro z ­
śm ieszający typek bibłjotekaitza, drugi 
przypomniał sobie czasy Stiegli/Łza i 
dał nam mayimum tego, co potrafi, 

ifcijle dwóch wdzięcznych podlotków 
d-oststły się do rąk Nyczównej i Gro-' 
towskiej. Obie artystki w yw iąza ły się 
ślicznie ze swego zadania. W  kre­
acjach starszymi pań pracowały su­
miennie F i l le r o w  i Sioniawska. Do 
powodzenia farsy przyczynili się -zna­
cznie Wroński, Ndtorrocki, Dębowioz i 
Podliorski. Publiczność bawiła się do­
skonale

W  Teatrze. przy- ulicy Sząszlkiewi- 
cza występuje od 'Stcregu dni teatr 
„Ukraińskiej Kooperatywy11 pod dyr. 
Józefa Stadnika. Nazwisko to jest i 
nam Polakom 'jcŁrze znane. Parnię- i 
tam, że śp. dyr. Tadeusz PawffijMrski 
bardzo w ysoko^an ił tego niestrudzo­
nego pracownika i doskonałego reży­
sera, który od dziesiątek lat szerzy 
kulturę leaUralną wśfód swego dość 
obojętnego dla spraw teatru narodu, a 
obecnie w łóczy się po miasteczkach i 
wsiach, ^JJglto przemierając głodem i 
klepiąc najgorszą bie-dę. Dyr. Stadnik 
jest fanatykiem teatru i choroba ta 
stała się udziałem całej jego familji. 
Żona jego Zofja jest znaną artystką,

M sb czynsz* płacić będziemy
w styczniu ?

S ZE ŚC IO PR O C E N TO W A  A U T O M A T Y C ZN A  P O D W Y Ż K A  S T A W E K  C ZYN SZO ­
W YCH . —  P O D LE G 4 JĄ  JEJ T Y LK O  M IE S ZK A N IA  JE D N O PO K O JO W E  BEZ  

K U C H N I L U B  Z K U C H N IĄ . —  N A T O M IA ST  O D PA D A  ZA LE G ŁO ŚĆ  ZA  W O D Ę. 
N O W Y  M N O ŻN IK  C ZY N SZ O W Y  O D P O W IE D N IO  PO D W Y Ż SZ O N Y .

opłatę kanałową, która wynos i po 25 
groszy od każdej ubikacji t. j. od pokoju, 

wzg lędn ie  od kuclini.
Jeżeli więc np. czynsz podstawowy z

Lw ów , 29. grudnia.

Z dniem 1. stycznia wchodz i w  ż y ­

cie automatyczna sześcioprocentowa pod­
wyżka stawek czynszowych, które j pod ­
lega ją  wy łączn ie  mieszkania jednopoko­
jow e bez kuchni lub z kuchnią. Czynsz 

zasadniczy za te m ieszkania wzrośnie 
więc do 61 % kom ornego  p rzedw o jen ­

nego.
Jak w iadomo, posiadacze tych m ie ­

szkań są już  zw oln ien i od opłaty dodat­
k ów  za administrację, a opłacają —  łącz­

nic z czynszem —  jedyn ie  jeszcze tylko 

opłatę za wodę.
Gdy zaległości z tego tytułu, uwzgijfcS 

dnione w  mnożniku czynszowym  za IV  

kwarta ł roku bieżącego, zostały już spła­
cone, wynies ie  odtąd opłata za wodę 
5 zł. od 100 zł. czynszu.

Ustalony na tej podstawie

nowy mnożnik czynszowy 
—- licząc od 100 koron  czynszu, płaconego 
w  czerwcu 191-1 r. —  wynosi dla mie­
szkań jednopokojowych bez kuchni lub 

z kuchnią: 69.05.
Dla wszystkich innych m ieszkań-od 2 

pokoi wzwyż ,  oraz wszelk ich lokali han­

dlowych,^ przemysłowych, rzem ieś ln i­

czych, wsze lk iego rodzaju  sklepów, pen­
s jonatów itd. wynosi m nożn ik  czynszowy 

nadal bez zm iany 105.

P rócz  czynszu, obliczanego wed le  p o ­
wyższego  mnożnika, opłacają posiadacze 

mieszkań jednoizbowych także jeszcze

czerwca 1914 r. za mieszkanie, z łożone z 

1 ubikacji  wynosił 20 koron, to należy 

za styczeń zapłacić razem 14 zł. 06 gr., a 
jeże l i  za mieszkanie, złożone, z poko ju  i 
kuchni, wynosił  .'10 koron, to należy za­

płacić razem 21 zł. 21 gr.

Niezależnie od powyższego  opłacaj:.! 

posiadacze wszelk ich mieszkań i lokali 
bez, wy jątku  nadal, jak dotychczas, p o ­
datek od lokali wed le  wymiaru, o t r z y ­

manego mi.-czekach P. K. O. wprost od 

Magistratu m. Lwow AsSf

Piesek AmaniHaha.
N IE S P O D Z IE W A N E  Z D A R Z E Ń IE N A  O F IC J A L N Y M  B A N K IE C IE . -  
P IE S E K  W Y S T Ę P U J Ą C Y  W  P A N T O M IM Ę  „O B IA D  Z P R Z E S Z K O

D A M E

Kabu l, w  gruduiu.
(x x )  P o  sw o im  pow roc ie  z  w ie l­

k ie j pod róży  eu ropejsk ie j b y ł król 
A m an u llach  p rzedm iotem  gorące j 
ow a c ji ze strony sw ych  w ie rn ych  
poddanych . U rządzono w ie lk ie  
p rzy jęc ie  d yp lom atyczn e  w  k tó rym  
w z ią ł uidzia! ca ły  korpus d yp lo m a ­
tyczny w  K abu lu  a ponadto szereg 
na jw iększych  d ygn ita rzy  a fgań -

Podziękowanie.
W szys tk im  tym, k tó rzy  okazali  nam 

slvc współczucie w ciężkich chwilach 
tragicznej śmierci-k n ieodża łowanej pa ­
mięci m ęża i o jca naszego Juljusza L.e- 
ckcra, składamy serdeczne „B ó g  zapiać” .

Osobne podz iękowan ie  składamy W P .  
Drow i Tc ichorow i za Jego troskliwa, i 
pełną poświęcenia opiekę lekarską na- 
demną i m oją  silnie poparzoną córką 
Cusią.
lO lS l Rodzina.

która ostatnio zabłysła w  tęaJrzayki­
jowskim. Syna i córfkę poświęcił tuż 
t R w a ł nem u mofbĆh owi.

Są to prawdziwie ■ teatralne daifcL 
dziedzicznie już obtifjjżdntig tjułeptom 
nietylko po ojcu, ale po dziadku, ko­
ryfeuszu ruskiej sceny..Andrzeju Ste- 
czyńskiin. Miałem sposobność widzieć
i słyszeć‘1 Stefahję Stadmikównę, kre­
ującą tytułową rolę- w  operetce „D o i­
ły". Ospbka ta posiada wszystko, co 
wróży wielką, przyszłość fs&micKną: 
urodę, wdzięk, temperament, m uzykal­
ność, humor, talent taneczny. Jednem 
słoweśn, talent z Bożej łaski. Talent

fen dostał łjią w cłpskeolałe rfęg, prof. 
-Zpfji Frankowskiej, k tó re f praica peda­
gogiczna. ma już zusłużoińą" opinię W 
imszeiy micś4ie. I patrząc na to roz­
koszne dziecko "teąilralnc', na ten ta­
lent jak szczere złoto, pomyślałem so­
bie, czyby ni? dało się. go [ukraść dla 
teatru póiśkicgo. Myślę, że tego rodza­
ju „tfuplus puellae“ nikomu by nie 
szkodził, a może nawet niejednych by- 

Do tego rodzaju czynów je ­
ża (stary. Niech o tem pomy-

poadpz !ł 
storn ju; 

ś lą inni

Henryk Zbierzchowski. 
 o------

skic.Ii. \Y czasie p rzy ję c ia  w  ch w ili, 
k ied y  w znoszono toast na cześć 
szczęśliw ego pow rotu  „ Ic h  K ró le w ­
skich M ośc i" do k ra ju  ściągnęła ja ­
kaś n iew id z ia ln a  ręka obrus .nakry 
w a ją cy  stół w ra z  z  w szystk iem i 
ta lerzam i szk lankam i i  n ak ryc iam i 
W szy cy  n ie wyłączając, króla  i kró 
tow e j b y li n ad zw ycza j zdum ien i 
tem  n iespodziew anem  zdarzen iem . 
O kazało się, że spraw cą tego in cy - 
denlu  był nudy p iesek k ró low e j, 
M olly , P ieska  tego podarow a ła  p ięk 
riiej k ró lo w e j jedna z je j parysk ich  
w ie lb ic ie lek . W  ezasic d łu g ie j p o ­
d róży do A fgan istanu  piesek lak  slip 
p rzyzw ycza ił, że n ieodstępował 
sw e j pan i na krok.

Z a in trygow an a  tem zach ow a­
niem się pieska zw róc iła  się k ró lo ­
w a  do o w e j o fia rod a w czyn i z p roś­
bą o w y ja śn ien ie . JJJtedawno na­
deszła odpow ied ź  z k tóre j k ro low a  
się dow iedzia ła , że p iesek len sw e ­
go czasu .w ystępyw a l w cyrku p a ­
rysk im  w  pan ton im ic

„ob iad  z p rzeszkodam i", 

gdzie  m ia ł podobną rolę do te j jaką 
odegra ł na o w ym  bankiecie. K r ó ­
low a  w ięc m usiała się jakoś 
.postarać, b y  M o lly  n ie p ow ta rza ł 
sw e j stare j roi i i.a o fic ja ln ych  przy 
jęc iach  króla.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

F E JLE T O N  „GAZ. POU.-‘ z 30. XII. 1928.

M YRJAM  T H E LE N .

Wykład dla babci.
Arlette, sprawdziwszy stopień zużycia 

gum i s tw ierdziwszy dobre fun kc jon ow a­
nie motoru, podeszła do siedzącej w  
trzc inow ym  fote lu  babki, k lóre  w  cen­
trze swej w ie jsk ie j  zagrody  zdawała się 
być częścią jesiennego krajobrazu, w  któ 
rym  kwiaty,  winne gałązki i d rzewa bar­
w iły  się lila dem złotem i szkarłatną pur­
purą.

-M No, trzeba pow iedzieć  wnuczce, żc 
jest się bardzo zadowoloną  z je j  usług! 
Od dwóch  tygodni, jak świadectwo na 
p rawo k ierow an ia  autem pozwala je j  w o ­
zić swą babcię, ani jednego wypadku, 
ani zahaczenio nawet: tw ó j  obecny szo­
fer  babuniu, j ts t  wstrzem ięź l iwy, nie 
hula, nie pije, nie trwoni o l iw y  i benzy­
ny; wobec  czego przyznasz chyba, k o ­
chana, że panny mego pokolenia , to 
istne skarby!

Babka, rzuc iwszy  na wnuczkę pełne 
naw pó ł  podziwu i nawpót strachu spo j­
rzenie kury, k tóra wysiedziała kaczę, o d ­
parta;

—- Tak, szofer m ó j jest n ieoceniony; 
wyb iera  pewne drogi, unika n iebezp iecz­
nych zakrętów  i wystrzega się zderzeń.. 
B y leby  ty lko  wnuczka m o ja  umiała i w  
życiu wykazać  tę przezorność, k tóre j da­

gi e dowód, k ieru jąc  samochodem 1
—  Czy boisz się, babciu, aby tw o ja

| .U ieut-  weszła na zią drogę — [JfHlparm 
{ dziewczę ze ślicznym uśmiechem, którj? 

wyż łob ił  za lotne dołki na je j  policzkach 
—  dlatego, że się uczy rząg/gt nic b ęd ą ­
cych w  m odzie  za czasów twęj m łodo ­
ści? W ola łabyś, aby przespawszy do 
późnego rana dla w y rów n an ia  bezsen­
nych godzin  nocnych, zw iedza ła  popo ­
łudniu m agazyny  i towarzyszy ła  matt-fs? 
w ieczorem  na herbatkę, urządzoną przez 
jakąś lalkę salonową, k tó ra  p rzy jr zaw ­
szy się j e j  przez lornetkę, zapytałaby: 
„K ied y  w yda m y  zamąż tę dużą panntjf?”

—  Arlette  —  zawoła ła  babka surowo 
—- obow iązk iem  matek  jest myśleć o 
przyszłości córek. Kwest ja  ta zaczyna 
i mnie n iepoko ić !

—  K w est ja  ta babciu —  rzekło d z iew ­
czę, zatykając- sobie uszy —  obchodzi 
zainteresowane przedewszystkiem, za ró ­
wno jak i kwest ja  studjów. Nie  ubliża­
ją c  ci, babciu, muszę nadmienić, że r o ­
dzice i w ych ow aw cy  pow inn iby  przejść 
od czasu do czasu kurs p raktyczny na 
lemat zrozumienia  swego polomstwa.

Babcia nie wiedziała w  pierwszej 
chwili  czy fó z cś i t  4? się, czy  też r o z ­
gniewać. Zm ia rkow aw szy  jednak, żc 
p ierwsze będzie rozsądniejsze —  odpar­
ła, b iorąc .pończochę  do rąk:

—  Jedna anomaija  w ięce j lub mniej,  
nie zaszkodzi naszej epoce. Upoważniam 
cię tedy do dokończenia  m e j  edukacji.

—  M orow a  jesteś jak  zawsze, babciu. 
N im  jednak zacznę wykład , pó jdę  od-

gSwiążać P lo f fa .  Gdybym była uwięziona 
cały dzień, jak on porwa łabym  mój łań­
cuch.

. „ u w ią e .  .o, studentka, Mjjccbo j e s z -  
i z c  m im o swych dyp lom ów , podsko­
czywszy do budy, wróc iłur j  za chwilę 

. wj lowaraystw ic  psiaka, k tóry  pijany 
z odzyskanej wolności szczekał zajadle.

—  Cicho —  przykazała  Ar lette  —  nic 
zapomina j PlolT, że w.cho.dzisz w  skład 
publiczności.

—  Co za orygina lną kateduę- zna laz­
łam: ;—  dodała wskakując na gałąź j a ­
błoni, która słała się aż do poziomu lo- 
lelu ,,uczcnioy“ .

Po chwili glos padający z jabłoni mó- 
\yił z wahaniem:

—  Nie w iem  J o  czego zacząć... Nic 
k p p u j  src babciu, gdybyś chciała mi 
przerywać. T o  się p raktykuje  na uni­
werku.

Pragnę łabym przedewszystkiem, dro. 
ya uczenićo, przestrzec cię przed zda­
niem, którem rów ieśn icy i rówieśniczki 
tw o je  posługują się aż nazbyt częstoJ 
,,Za moich czasów nie rob iono tego... nie 
postępowano tak i tak....!”  Jakgdyby 
wasze ' zasy nn.z inł było  porów nyw ać  z 
naszymi i

—  Cóż to, pro fesorze  —  przerwała  
.mitro słuchaczka —  wjmbrażasz sobie, żc 
ja datuję się od epoki dyl iżansów? W i ­
działam olejne lam py zm ien ione na g a ­
zowe, te zaś na e lektryczne. Słyszałam, 
jak  nazywano  nieustraszonymi śmiałka­
mi pierwszych automobilistów, siedzą- 
cyeli wysoko  jak  kosiarze na swycli m a ­
szynach. Słyszałam równ ież  przodka m e­
go Citroena, sapiącego u iezem olbroto- 
wicc, a k iedy p ierwszy  p i lot wz lcc ia ł  w 
m o je j  obecności na l^ont-Saint-Michel,

mysiaiam, żc Archanio ł  \\Ei własnej oso- 
h:e wdat się w  tę sprawę; Pamiętam po­
czątki fonografu , le lć fónu i pierwsźc 
próby le legrafu baz* drutu.

—  Tak . ale dla ciebie, babciu, tc 
wszystkie wynalazki by ły  nowością, pod 
c/as kiedy nam wyda ją  się rzjłezą nor­
malną, Sam. rći rutom 1928 roku! Na- lo, 
aby dopasować do rytmu, stworzone­
go przez w\uafazki powyźSiń!1-, ludzkość,

i c l i : ; ; :  wzm óc  wyda jność  swaj inteligen- 
| c,i, k tóra h ż jest motorem, poszła na 
I wyścig pracy Czy chciałabyś babciu, 

abym wv-< gu tym, ja, zwinni „panną 
z lo.wjhz.vs Iw a "  została w tyle?

—  Chcę <fz\ nie chcę, Ty (już się szy­
kujesz. do z A rby  ci a dyp lomu uniwersyte­
ckiego. Pow ied z  mi ty lko  —  i tutaj d o ­
piero wykład  tw e j  będzie  dla mnie praw 
dziwR- za jm ujący  —  dokąd cię Iwoje 
dyp lom y  z a p n w a d zą ?

---- Arb, babciu, babciu! Czyż jesteś 
zdania naszej poczc iwej K lementyny,

I k ióra  wzdycha widząc mnie z iioscm
j w książce: „Poco ,  jak Boga kochani, pa­

nienka tamie sunie nad książkami głowę, 
kie-J\ może wygodn ie  żyć, nic nie r o ­
b iąc?” Czy sąezisz, bab' iu, że praca ma 
w ar lo -ć  w iedy  jedynie, k iedy  za nią p la ­
cu golowi.;-,? Nie r.abciu! Jeżeli na czle- 
l y  tysiąc* studentek w  uniwersytąeje pą-, 
ryskim duże- pracuje bez wytchnicjaia 
dla o trzym ania  lepiej płatnej posady,
jest nas spor*., uważających naukę za
najlepszy? sposób wype łn ien ia  życia, (iIć
rc bez za jęc ia by łoby czcza#  nudne. P ra ­
ca interesuje  nas. N ie drży j  też o cnotę 
naszą t-ul-ciu. Mniej jest niebezpieczne
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KATASTROFA BUDOW LANA, 
W a NA AKCJA. -

Madryt, w grudniu.

( = )  Hiszpanja pozostaje obecnie 
pod wrażeniem niezwykłej katastrofy,
kló& j widownią, było onegdaj miasto 
Kad/ks. M ianowicie wśród zupełnie 
wyjątkowych okoliczności runął tutaj 
w  gruzy dwupiętrowy dom, należący 
do bogatego kupca win, Franciszka 
Lanteza.

O godzj 4 rano zostali mieszkańcy 
Kndyksu zbudzeni.jze snu

potwornym hukiem.
Niebawem oicazało się, iż' przyczyną, 
tego huku było zawalenie się wspom­
nianej kamienicy. Zrazu przypusz­
czano, że jest to wypadek katastroly
budowlane' z rodzaju tych, o których 
w  czasach ostatnich słyszy srę coraz 
częściej. Takie przypuszczenie nasu- 

.wał fakt niedawnego zawalenia się 
kilkupiętrowej kamienicy w  Madrycie.

Tym razem jednak -owa katastrofa 
nie była dziełem przypadku, lecz 
świadomej i z góry upląnowanej akcji 
zbrodniczej niejakiego Antoniego Te- 
ranzy, ubogiego krawca, obarczouego 
ośmiorgiem drobnych dzieci. Te ran za

am rozpaczy lokatora.
JAKIEJ JESZCZE NiE BYŁO. —  NIE FRZYPa Ds K, LECZ Z GÓRY UPLANO- 
NAD BRZEGIEM PRZEPAŚCI. —  AKT ZEMSTY I  ROZPACZY.

(D o  r y c in y  na str. 1 ). 

od szeregu lat ftnieszkał w  owej kamie­
nicy. B ył to człowiek

bardzo dzielny i  pracowity, 
który w  pocie czoła zdobywaj chleb dla 
swej licznej rodziny. Wiodło- mu si.g 
wprawdzie mcszcE&gólnie, ale dzięki

dzie niccoi do siebie, ale nie mógł już 
pracować tak wyteżająeo, jak dawniej,. 
Znalazł się zatem wraz z  swemi dzieć­
mi w  rozpaczriwem położeniu finan­
sowe m. *”■

Na dobitek nieszczęścia domagał
zapobiegliwości żony i własnej praco- j się jego gospodarz, IfĄntez: stanowczo
witości jakoś zawsze potrafił związać 
koniec z końcem. ‘A je przed rokiem 
zmarła mu żon a ,, a krawiec tak s-ię 
przejął tem nieszczęściem, iż zapadł 
ciężko na zdrowiu. Przyszedł wpraw-

natychmiastowego uregulowania zale­
głego od kilku miesięcy czynszu. A 
gdy k-rawicjp prosił gojo zwłokę, ka- 
mienicznik uzyskał akt eksmisji. Nie 
pomogły prośby. Fatalną chw ila miała

nastąpić o godz. 9 rano dnia kryty w* 
nego.

Biedny krawiec znalazł s i»  teraz 
nad brzegiem przepaści. W ygnany 
przć.z nieludzkiego człowieka w raz z 
ośmiorgiem dzieci, nie m ialbyjlchyhą 
innego >Vyjścia, jak zabicie drieci i sie 
bie. W ówczas w tym łagodnym i do­
brodusznym człowieku

obudził się rygrys,
W ystafał się gdzieś o nabój dynamito­
wy, który umiJfcił w  p iwnicy owego 
domu, a następnie go zapalił. Zginął 
w a z  z swemi dziećmi, ale też poniósł 
śmierć ów kamienicznik wraz z całą 
swoją rodziną. Pozatem zginęły cztery 
osoby, a sześć osób odniosło poważne 
obrażenia. Tragiczna ta katastrofa od­
biła się w całej Hiszpanji bardzo sze- 
r okiem echem.

M a  miłosne im o  lein. młodzieńca
MIŁOŚĆ, KTÓRA NIE MIAŁA PRZED SOBĄ ŻADNEJ DROGI. —  30-LETNIA KOBIETA I I7-LETNI MŁODZIENIEC

DOBROWOLNIE IDĄ W  GBJfiCIA ŚMIERCI.

POŃCZOCHY
W E Ł N I A N E

m ę s k i e  i  d a m s k i e

w  ogrom nym  w yborze
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Wiedeń, w grudniu.

( = )  Wśród bogatoj kroniki rozmai- 
tych tragedyj « 1  kiego mią^la musi 
jednak /.wrócić uwagę niezwykła hi­
storia, która zakończyła się krwawym  
epilogiem: samobójstwem 30-letniej ko 
biety i 17-lenicgo młodzieńca. Rzecz 
'zdarz®  uatię nu przedmieściu y iede ii- 
skiem Brigitenau. Przyczyną tragodji 
była  —  nieszczęśliwa miłość.

Miejscem wypadku- był dom przy 
ul. Poechlaren I. 7. Tam mieszka lunk 
c jo n ą jjy z  straży ppźarnej Aringer, 
człow iek żoąąljŁ- Tego Ibria, 30-leinia 
Hilda Aringer ,żv.!'a do,bid ze sw oM  
mężem w  najszczęśliwszym związku,

M ® *re g o  uradziła 'Jp córeczka. W tym 
samym domu mieszkał u swego ojczy­
ma 17-lelni pomocnik fr.yzjepski, Ka­
rol Dang#, młodzieniec rozwinięty po­
nad swój wiek. Młody Dangl, który- od­
znaczał się bardzo poważneiu usposo­
bieniem, zapcfiia ł się pewnego dnia z 
p. Aringer.

Młodzi -widywali się coraz częściej. 
Niebawem ogólnie mówiono w domu, 
że młodzieniec zakochał się w  pięknej 
pani Aringer.Jnle również ona odwza­

jem n ia ła  jego uczucia. Pomimo tego 
n i o , - p  r z y w i ą z y\v a n o do tej znajomości 
włększej twifgi. Rówhibż m ą ż p .H i ld y  
niczego nie podejrzewał, Tymczasem

f  grypa w Ijm roku występuje
we Lwowie epidemicznie ?

M IM O  W IE L K IE J  L IC Z B Y  Z A C H O R O W A Ń  G R Y P A  N IE  
Ń L IW E G O  C H A R A K T E R U .

M A  Z Ł O -

Lwów, 29. grudnia. 
( j lO  W  ostatnich tygodn iach  m iw  

żą się coraz liczn ie j -wypadki za ­
chorow ań  na grypę, co w y w o łu je

współżyciu z gromadą, ko legów  mało po- 
‘ >va.;nycli n a n A l ,  i»o w naszym wieku 
przeważnie - - a  nie jrs. za jm ujący  d z ie ­
więtnastoletni smarkacz — aniżeli  o d ­
prowadzanie  nad ranem przez tance­
rza, ?. k tórym sic ,,r.liarIiTstoiiowiiłci“  całą 
noc.

—  Acb. zgroza, mnie p rze jmują —  
przerwała  poczciwa staruszka —  teraź­
niejsze zw ycza je  towarzysk ie !  Czyż świa­
towe te iftanny spodz iewa ją  się znafer.K 
męża pom iędzy swymi p rzygodnym i tan-

, ąerzann ?
—  Spodziewa ją  się, babciu. W yd a je

im się, żo w  len sposób wyszedłszy za- 
mąż, zdobędą niezależność. My zaś w y ­
brać chcemy tow arzysza  życia pom iędzy 
tymi,  k tó rzy  dzielą nasze przekonania 
i dążenia. Jeżeli nie natra f im y na tak ie ­
go białego kruka, próbować będziemy
stworzyć sobie bez- uleli egzystencję u ży ­
teczną i indywidualną.

—  Otóż to, moje dziecko —  odparta 
im prow izow ana  uczenica, mato wzbudza­
jącemu szacunku profesorow i,  k tórego 
nóżki w  jasnych pończoszkach drep ta­
ły n iespokojnie na jabłoni - - la wasza 
indywidualność? tak wybu ja ła  i nie da­
jąca się k ierować ! Czy potraf ic ie  w y ­
rzec się je j,  wyszedłszy zamąż? P r a w ­
dziwą mądrość żony polega bowiem na 
tein, aby udawać, że jest posłuszna, bo 
mężczyzna nic znosi autorytetu, k tóry 
zdradzi się z leni. żjPcbee nad nim wziąć 
górę...

—  M e  bój się babciu —  rzekła Ar- 
letle, czesząc Grzebykiem swe ond ulowa -

nc i k ró tko  obcięte-', włosy. —  Ja oso­
biście rezygnu ję  ze swej indywiduaiifc- 
Sei, •jiłśii traf ię  na człowieku, przed k tó ­
rego wyższością schylę głowę. Dziw isz 
się babciu? W ied z  o tem, że nie ja jdrna 
jestem tego zdania... f dzieci m ieć  z ta ­
kimi mężami chcemy i'  Ja k ro je  co n a j ­
mniej na czworo !  Dość sic nacierpiałam 
jako  jedynaczkaI Chcesz wiedzieć, jak 
im bodzie na imię? N ie interesuje cię to 
babciu? T o  pow iem  P lo f fow i .  Słuchaj,; 
pie ku, chciałbyś biegać z niemi w lym 
dużym ogrodzie?

M ów iąc  tak Ar iet te zeskoczyła ze 
swej żerdzi i ob jąwszy babkę za sm ję ,  
spytała:

—  t cóż, czy przekonałam eią babciu, 
że my, studentki m am y więcej zdrowego 
rozsądku, niż ludzie sądzą?

—  Chylm, że tak, dziecino! Jeżeli nia-
i ie o swych prawach zbyt wygórowane  
pojęcia, m y j j ic ie  o przyszłych obowlą-'- 
zlsach swych odważnie j ,  śmielej i p ow aż­
niej od waszych mnie j do życia p rzygo ­
towanych, gorze j uzbrojonych poprzed ­
niczek. Idźcie > uttni na włusmą-iAkę, zdo- 
b y ^ l t i 'd o ś w ia d c z e n ie  życiowe, pam ięta- 
jąc  jednak zawsze, żc w  razie polrzpby 
my, starsze pokolenie, służymy wam  ra ­
dą i pomocą.

Cisza wieczora. Babka, wsparła na 
ramieniu wnuczki szła żw irowaną ale ja 
do domu z b łogim  IiśmieASem na ustjich J 
myśląc o czwórce  prawnuków-, któ iMdi 
przyjście zapow iedziano - je j  uroczyście 
z . .kaajdry".  Tliun. F. iM.

w  m ieśc ie  znaczne zan iepoko jen ie  
a nawet a la n n if f ic c  pogłosk i, zb 
choroba ta p rzyb iera  charakter z ło ­
ś liw e j cp id em ji.

Celem spraw dzen ia , ja k  przed- 
s law ia  sie w  rzeczyw istości stan 
zd row o ln y  m iasta, zw róc iliśm y  się 
do fizyk a  In m ie  jsk iego z prośbą o 
in form acje.

W ed łu g  m ia rod a jn ych  w y ja ś ­
n ie ń  za strony u rzędow ej n iem a  po 
w odu  do szczególn ie jszego zan iepo­
k o jen ia ; jak k o lw iek  bow iem  w y ­
padki zachorow ań (Istotn ie liczne 
jednakow oż, ja k  stw ierdzono, g r y ­
pa n ic  posiada w  tym  roku cech 
z ło ś liw ych  i n ie m a charakteru  cpi 
d cm ji. >V p rzew ażn e j ilości w y p a d - 
kpw są l'{|i-zachorowania lekkie, zw y  
czujnej p rzy  n isk ie j tem peraturze 
le j poEr vpku. P rzyz ięb ien ia  takie 
po k ill-.i dniach m ija ją  p rzy  za ­
stosowaniu  odpow iedn ich  środków , 
n ie w y w o łu ją c  pow ażnych  kom p li- 
kacy j.

7. tego pow odu  f iz y k a l n ic u- 
w a ż a g z a  stosowne w yd a ć  sp ec ja l­
nych zarządzeń , jak  zgłaszan ie w y ­
padków  g ryp y  p rzez lekarzy : N ie ­
m n ie j jest w skazane przestrzegan ie 
p rzep isów  zapob iega jących  p rzezię  
h ien iu  ja w  razie  pode jrzan ych  o b ­
jaw ów 7 pow in ien  pacjent pozostać 
w; łóżku aż do zupełnego w y zd ro ­
w ien iu .

jednak tajemna miłość kobiety 30-lct- 
niej i 17-letniego młodzieńca .p rzy ­
brała

katastrofalny obrót.
Pani Aringer i Karol Dangl musieli 
zdawać sobie sprawę, że liczne prze­
szkody nie pozwolą im się połączyć.
Wobec tkgo postanowiłaś niezwykła 
para razem umrzeć. Ten plan został 
wykonany w  drugim dniu świąt Bo­
żego Narodzenia.

'Mianowicie w dniu tym przybrani 
rodzice Dangla urządzili wycieczkę w  
okolice Wiednia. Młody Karol pozostał 
sam w  domu. Hilda Aringer udała się 
tajemnic do jego miWprańla. Tam po­
została przez szare g godzin, ą nikt nie 
■wiedział o miejscu jej pobytu. Rzecz 
wyjaśniła się w tragiczny sposób do­
piero wieczorem, gdy przybrani rodzi­
ce Dangla powrócili z wycieczki. Zn- 
Ą lali bowiem n ierówna-paĄ, pozbą.Ywo 
ną życia w sypialni, która była prze­
pełniona gazem świetlnym. Młodzi 
spoczywali w  ‘objęciach, a usta ich 
złączone były pocałunkiem. Zaalarmo 
wano natychmiast Pogotowie Ratun­
kowe, ale wszelka pomo? okazała śią 
spóźniona.

Ta niezwykła bislorja miłosna rn- 
zesżfa się w  Wiedniu bardzo szerokiem 
echem i wywołała silne wrażenie.

Smutny koniec lite­
rata-cyrków ca.

N. Jork, w  grudniu.
(-,L)  C złow iek iem , k ló ry  m im o ■ 

w o li na lchnąl G lia rlic  Chaplina do 
stw orzen ia ’ m onum entalnego film u  
p. t. „C y rk “  b i ł  n ie jak i H a rry  B ar- 
nett. K a r je ra  jego  b y ła  dość osob li­
wa. Barnctl b y ł z ła zu  k low nem  
cy rk o w ym  i przez 10 la l d zia ła ł 
w  lym  zaw odzie . Potem  poczuł w  
sobie ży łk ę  literacką i zaczął pisać. 
N ow e le  jego  osnute nu tle b a rw n e­
go i tak nęcącego publiczność życia  
cyrkow ego , zyska ły  sobie dużą po- 
czylność i one to podsunęły C ha­
p lin ow i m vśl zrea lizow an ia  „C y r ­
ku".

W  os talu ich latach Burnett, p o ­
m im o, iż  m a le r ja ln ie  w iod ło  mm 
się dosyć dobrze, podupadł m ocno 
na zdrow iu . W reszc ie  choroba wr>(* 
dziła  go w  skra jną  desperację |, 
znany autor w ysk oczy ł z czw artego  
m itra  budynku szpita lnego, za b ija ­
jąc się na m iejscu.

  o -
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Ankieta „Gazety Porannej”.

Czego trak naszemu miastu?
Stanisławów, w grudniu.

W  dalszym  ciągu naszej ankiety 
d a jem y  op in ję  dra Mondscheina i p. 
asesora Dąbrowskiego. P ierw sza  d o ­
tyczy przedcwszystk iem ar tys tycz­
nych i kulturalnych potrzeb miasta, 1

druga u jm uje  całokszta łt potrzeb, 
wskazu jąc  równocześnie  drogę  do u- 
sunięcia braków. Oba te głosy u jm u­
ją temat rzeczowo i są 'n iew ą tp l iw ie  
wyrazem  szerokie j  opinji.

Dr, M. Mondschein:
Piękne fasady domów, ‘Zbytkowne, 

ze smakiem urządzone w ystaw y sk le­
pów, rzęsiście oświetlone, a nade ■ 
wszystko schludna, biukowana ulica, 
a na niej ruch żyw y —  to cechy w ięk ­
szego miasta. Stanisławów w  przeci­
wieństwie do_ tego, to zespól małych 
brudnych i schludnych domków —  
przeważają pierwsze —  tu i owdzie 
drapacz czteropiętrowy, szyderczo pa­
trzy z góry na walącego się sąsiada, 
to szereg ulic prostych, szerokich, na 
których wiatr latem wyprawia harce, 
unosząc tumany w  kupki zgarniętego 
kurzu, a w  słotnej porze nieprzebyte 
błota.

W ielk i Stanisławowie! —  Tobie do 
w ielkiego miasta jeszcze bardzo dale­
ko! Już ta szara, brudna, błotnista u li­
ca równa się wyglądem  z małem mia­
steczkiem wschodniej Małopolski! 
Czyż nie lepiej i praktyczniej byłoby 
wybrukować bodaj jedną ulicę, choćby 
w ciągu dwu do trzech lat, n iźli dro-

WŁ Dąbrowski, I. asesor Magistratu
mając już z racji swego stanowiska 
najbliższy kontakt ze sprawami tniej- 
skiemi, oświadczył co następuje:

W ielk i Stanisławów, miasto w o je ­
wódzkie, mające około 70.000 ludności, 
a  obejmujące tak w ielki obszar, dróg 
bitych około 80 kilometrów, czyli 3/4 
dróg Lwowa, siłą faktu ma i pewne po­
trzeby zapewniające jego rozwój, oraz 
wygodę i hygjenę dla mieszkańców. 
Staraniem Zarządu jest jak najrychlej 
potrzeby te zrealizować.

1) Jednym z najbardziej pilnych 
problemów jest dostarczenie odpo­
wiedniego oświetlenia ulic, tonących 
w  ciemnościach na krańcach miasta, 
oraz dostarczenie dobrego i względnie 
taniego św iatła dla mieszkań prywat­
nych i  popędu dla silników drobnych, 
ale licznych tutejszych warsztatów 
rzemieślniczych itp. Postanowiono, że 
kwestję tę rozw iąże elektrownia miej­
ska, której budowę już rozpoczęto.

2) W zględy bezpieczeństwa od 
ognia zmusiły Zarząd do zakupu aut 
dla straśy pożarnej, co umożliw i szyb­
ki dojazd do zagrożonej części miasta, 
zaś silnik tychże aut umożliw i dostar­
czenie wody na najwyższe piętra na-

WYR0BY KOSMETYCZNE
SŁYNNEJ FIRMY

ELIZABETH ARDEN
POLECA 

wyłączny skład 
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gitn dość kosztem posypywać ulico 
szutrem, co nie stoi zgoła w  żadnym 
stosunku do kosztów, a  celow i zam ie­
rzonemu nie odpowiada!

Czego więc brak naszemu miastu?
Brukowanych ulic, pięknych do­

mów i wystaw  sklepowych, przemysłu 
w mieście i okolicy, któryby często 
wym arłe ulico zaroił ruchem ludzkim 
i  pojazdami, —  elektryfikacji miasta, 
wodociągów, a nadewszystko gmachu 
teatralnego i uczciwego zespołu arty­
stów. Miasto bez teatru nie zasługuje 
na miano miasta, jest wslrętncm mia­
steczkiem, co nie zbyt pochlebnie 
świadczy o kulturze i potrzebach du­
chowych mieszkańców. Najmniejsze 
miasteczko wschodniej Małopolski —  
ot taki Kałusz czy Tłumacz —  w yka­
zuje te same braki, o przepraszam, oba 
tc miasteczka są już zelektryfikowa­
ne. Nie w ięc ilość mieszkańców, ani 
samozwańczy przydomek „w ie lk i" 
stanowi o wielkości miasta.

trzech do 14 lat i bursy rzem ieślnicze 
i handlowo powyżej 14 lat. W  mieście 
raającem wielką ilość zakładów ogól­
no - kształcących, jest piekącą kwestją. 
sprawa założenia wielkiej szkoły za­
wodowej oraz kursów dokształcają­
cych dla tutejszych rzemieślników. 
Koszt tych wszystkich inwestycyj wy-

I niesie około 35,000.000 zł., na to jest 
i pokrycie z parcelacji „D ąbrow y" oko- 
] ło 20,000.000 zł. draż z dochodów 
j gminnych. Um ożliw ić to może kredyt 
| długoterminowy, oraz całkowita par­

celacja „D ąbrow y". Rząd zamierza 
wziąć część na lotnisko. Rozpoczęto 
akcję budowy domów dla bezdom­
nych, która utknęła również tylko z 
powodu braku pożyczki długotermino­
wej, gdyż doriiy te obliczone są na w ła 
sną amortyzację. Staraniem jest rów ­
nież sfer tutejszych obywateli kreowa­
nie starostwa grodzkiego.

Aresztowanie 
pod zarzutem

Stanisławów, w  grudniu: 
W ielkie wrażenie wyw ołało w Sta­

nisławowie aresztowanie na polecenie 
sądu okręg, dwóch znanych kupców, a

dwóch kupców 
przemytnictwa.
I to Leiba Aroua Geitheima i Zygmunta 
j  Trojnara, pod zarzutem przemytnic­

twa. Obaj wym ienieni . narazili skarb
państwa na poważne szkody.

K R O N I K A .
Teatr Moniuszki: 31 grudnia „M o­

ja panna marna".
Kino „Uranja": „Ostatni carow ie".
Kino „W arszawa": „Pensjonarki".
Awanturnicze damulki. Za stawia­

nie oporu w ładzy aresztowano dwie 
koryntjanki: M, Wysocką i Zofję An- 
drusiewicz.

Nieszczęśliwy wypadek. N. Lu at­
man, znany w  Stanisławowie sportu, 
wiec, wychodząc z kursów gimnasty­

cznych potknął się tak nieszczęśliw ie, 
że złamał prawą. rękę. Ofiarę n ieszczę­
śliwego wypadku w  poważnym stanie 
odwieziono do szpitala powszechnego 
we Lwow ie:

Lepsi kolęndnicy. Paulinie Szćzy- 
j dłowskiej podchmieleni kolęndnicy wy 

łamali okna i drzwi. Niestety pani Pau 
lina nic może podać nazwisk spraw­
ców  brutalnego figla.

szych kamienic. Ponadto służyć mają 
one do racjonalnego skraplania ulic.

3) Względy hygjeny i względy han­
dlowe nakazują zmianę miejsca na 
targowicę oraz budowę hali targowej. 
Poczyniono już odpowiednie kroki lub 
powzięto projekty na budowę: łaźni
ludowej, wodociągów i kanalizacji.

W  szkolnictwie: są projekty budo­
w y  szkół powszechnych w  dawnym 
Knihininic - Kolonii i Belwederze oraz 

j szkoły realnej. —  Zwiększony ruch ko­
łowy, a z tern i zniszczenie ulic, oraz 
pył i błoto, zmusza miasto do kostko­
wania ulic, co kalkuluje się nawet le ­
piej, lecz wym aga większych w kła­
dów. Względy estetyczne każą napra- 
wić ratusz.

Opieka społeczna: istnieje projekt 
scentralizowania akcji opieki nad sie­
rotami i podział istniejących dziś za ­
kładów na żłóbek do lat dwu, ochron­
ki od dwu do sześciu lat, ochronki od

Dożywotnie
za łamanie

więzienie
p r  h. b cji.

N . Jork, w  grudniu.
(-)■■) U s taw odaw stw o  S tanów  Z j. 

jest n ie zw yk le  surowe, je ś li chodzi 
o przestępstwa w tórne. P ie rw sze  
p rzyw in ien ic  karze  się stosunkowo 
lekko, d ru g ie  znaczn ie c ięże j, a  za 
c zw a rtym  razem  za  n iek tóre p rze ­
stępstwa g ro z i kara d ożyw otn iego  
w ięz ien ia .

D ośw iad czy ł na sobie tego n ie ­
jak i T ip p  w  m ieśc ie  F lin t  (M ic h i­
gan ) k tórego  a jenc i p ro b ib ic y jn i 
p rzy łap a li na fa b ry k a c ji w ódk i. O - 
kaza lo  się, że b y ł on ju ż  trzy  razy  
karany za losam o przestępstwo, raz

g rzyw n ę  400 dok, d ru gi raz  sześcio­
m a m iesiącam i, trzeci raz rokiem . 
O becn ie —  w  m yś l ustaw y, p o m i­
m o, że sęd z iow ie  p rzys ięg li b y li za 
ła god n ie jszym  w yrok iem , sędzia na 
ło ży ł nań karę d ożyw otn iego  w ię ­
zienia-

Jest to drugi dop iero  w ypadek  
tak su row ego skazan ia  za łam an ie  
p roh ib ic ji. Pop rzedn ik iem  T r ip p a  
b y ły  n ie jak i Pa lm , k tórego spraw a 
jes t obecnie w  s tan ow ym  sądzie 
n a jw yższym  i jest nadzie ja , że z o ­
stan ie on u łaskaw iony.

M e c  s ła i r g ]  imoiGróHm iw ie
Z N IE S IE N IE  H O T E L U  „A S T O R IA " .  —  G R U N T  S P R Z E D A N O  Z A  

20 M IL J O N O W  D O L A R Ó W .

N. Jork, w  grudniu .

( _ - )  N a js ła w n ie js zy  hote l A m e ­
ryk i, h o te l „A s to r ia "  zn ika obecnie 
z  Piątej1 Avenue, a na tem  m iejscu  
w zn ies ie  się pięciopiętrowy budy­
nek, przeznaczony na b iura. Hotel 
został sp rzedany za

cenę 20 m ilj.  dolarów '.
P rz y c zy n y  usunięcia p ięknego  bu ­
dynku , w  k tó rym  m ieszk a ły  n a j ­
s ław n ie jsze  osobistości k ra ju  i n a j­
w y b itn ie js i goście zagran iczn i n a le ­
ż y  szukać w  tem , że grunt na k tó ­
rym  stał liotel, okazał się za  d rog i 
d la  ce lów  h ote low ych . Obszerne ko 
rytarzc , a w śród  n ich  sławna 

„G a le r ja p a w ia “ , 
a ponadto w ie lk ie  d rzew a  za jm u ją  
zbyt w ie le  m iejsca . H o te l „A s to r ia "  
składa się 'w łaściw ie z  dw óch  bu ­

dynków. T . zw . gm ach  W a ld o r fa  
został w zn ies ion y  m ięd zy  r. 1890- 
1893 przez m iljon era  W iliam a  Asto 
ra. G łów n y  budynek  został zbudo­
w an y  w  r. 1897 przez m il jonera Ja- 
kóba Astora. O czyw is ta  hote l „ A -  
s lo r ia "  n ie zostan ie zupełn ie  usunie 
ty, ty lk o  przeniesiony na inne 
miejsce. .

fcttingera „ R H lN O S A d ”
<M. S. W . Nr. rej, 924) 
usnwa pewnie 1 szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra­

wiając nlfję w  oddychania-
Wytwórnia:

Apteka mr. m. ittingaps wa luiotsia. 
do nabvciB ws utftzoswisti 8juanach.
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P i ę k n y  b i l a n s .
Lw ów , 2®. grudnia.

Hokej n i, lo d z ie , ściślej - mówiąc, 
hokej sunadyjski, zyskał sobie w  Euro­
pie pełne prawo obywatelstwa. P ierw ­
sze olimpijskie igrzyska zimowe m iały 
dla popularyzacji sąwrln togo pieiwszo- 
rsądno roarsenlr, Od tej chwiał bo­
wiem sile, ekspansywna sportu kana­
dyjskiego wzmogła się na terenie Eu­
ropy bardzo wydatnie, zdonywając mu 
coraz szersze tereny. Dzięki wielkim  
swym walorom i niemałej sile emo­
cjonalnej ma też hokej lodowy w szel­
kie dane, n j „nyjąć na siebie w  cza­
sie zimy roię, która przypada piłce 
nożnej w  okresie letnim. Jeśli nie u- 
aało mu się to dotychczas, to winę te­
go ponoszą trudne warunki rozwojo­
we, a przedewszysUkiem bj , .k «ztu<ft 
nyca tarów łyżwiarskich, które unie- 
zależn iłyoy go od humorow ap-y. 
Ustosunkowanie się sfer ra d zą cych  
prawie wszystkich krajów do ruchu 
sportowego poawala żyw ić nadzieję, 
że najważniejsza ta przeszkoda prę­
dzej czy  później zniknie i Europa po­
konawszy choroby dziecince będzie 
mogła pokusić się o rywalizacja z No-

HOKEJ NA  ŁODZIE W  ROKU UBIEG

wyro Świaiem.
Również i w  Polsce analazł anort 

hokejowy na lodzie nader podamy 
grunt. W s parni ale sukcesy warszaw­
skich akademików, zaliczających się 
dzisiaj oo .najlepszej europejskiej k la­
gi:, przyczyn iły się wydatnie do spo­
pularyzowania gałęzi tej wśród nasze­
go społeczeństwa. Kok ubiegły przy­
niósł nam bardzo znaczny postęp. Ho­
kej lodowy rozpowszechnił się we 
wszystkich częściach kraju, powstał 
cały szereg nowych klubów, wzrosła 
liczba graczy i zwolenników lodowej 
gry. Sezon bieżący zapowiada się jesz­
cze lepiej. L iczyć się należy z ponow­
nym przyrostem klubów i  gracizy, a co 
zatem idzie i  stopniowym rozwojem 
ku górze. Program tegoroczny przew i­
duje szereg zagranicznych imprez, na 
których z natury rzeczy skupia się 
największe zainteresowanie. By spor­
towcom naszym umożliwić zoriento­
wanie się w stosunkach międzynaro- 

j dowych hokeju na lodzie, podajemy 
> poniżej przegtąd najważniejszych wy 

dar zen w  ubiegłym sezonie.

K A N A D A ,
Ojczyzna hokeja lodowego króluje 

wciąż jeszcze w  dziedzinie tej niepo­
dzielnie. W ystęp Kanadyjczyków na 
igrzyskach w St. Moritz stał się naj­
ważniejszym ewenementem sezonu i 
w ykazał dow dnie, jak wielka rozpię­
tość dzieli nas wciąż jeszcze od niedo­
ścignionych mistrzów, Gra ich była 
objawieniem, przyipi mimająceim przed­
wojenne występy piłkarzy anąielekicn 
uh kontynencie. Zauważyć prsytem 
należy, że  Kanadyjczycy powierzyli 
obronę swych interesów drużynie uni­
wersyteckiej. Z Toronto, że zatem nie 
wystaw ili oni swej najlepszej repre­
zentacji, brakło w  nieć bowiem graozy 
o pokroju W at son a, Kunga, Beaudre- 
go, czy Bolla. Mimo to pokonali oni 
Szwajcarię 13:0, Angljo 14:0, Szwecję

PAR IS  C A N A
Poziom paryskich Kanadyjczyków 

w  porównanm z rokiem 1926 Łdu. rnic 
się obniżył W  składzie: Boy, Comeau, 
Gagncm Śabourin, dr. Lavergne, dr. 
Senecal, dr. Trempe gościli oni w Aut- 
wer.pji, wygrywając 6:3, i dwukrotnie 
przegrywając w  .Ben in ie z dirużyną 
olimpijską 0:5, a z B. S. C. 0:3. Rów ­
nież w  konkurencji puharowej w Da- 
vos nie powiodło im się najlepiej. Prze­
grali z Cambridge 1:3 i Davos 1:5. 
W  CI.ai7iomx wylądowali na trzaciem 
miejscu, przegrywając z Berlinom 1:3, 
a z Traricją 1:2. Pokonali oni nato­
miast CSH— paryz 5:0. W  Paryżu

ŁYM.

kontynent. W  Berlinie przegrała ona 
w  stosunku 3:9, 4:5 i 1:4. Skład jej 
by ł następujący; Garden, Osler, Ma- 
ekenzie, Mather, Sexfco.n, Greenwood, 
McLland, dr. Brown, Gordon Dairies. 
W  Szwajcarii zm ieniła ona swój wy-

w ygrali z CSH skąpo 1.0, w  tym sa­
mym stosunku wygrali z Monachijczy- 
kami, remisując z Cambridge 1 :1 . 
Sukces przyniósł im występ w  Davos, 
gdzie pokonali Oxford 2:0. W  konku­
rencji o puhar Potrna w Paryżu w y ­
grali wprawdzie z  Rosey-Gstaad 1 :0, 
musieli się jednak ugiąć przed pobra­
tymcami z Londynu w  stosunku 2:3.

London Canadians.
Kapitan „London L lons" B. N. 

Seston założył w  rokn ubiegłym nowy 
klnh i z drużyną swą wyjechał na

11:0. Tura et k-h po Europie przyn io­
sło dalsze sukcesy nad Davos 6:1, 
Bćlgją 30:0, W iedniem 13:0, Berlinem 
12:2, Davos I L I ,  Francją 6:0, A n ­
glią 11:4. Skład dzniyny by ł we 
wszyjtkich  grach identyczny i przed­
stawiał się następująco: dr. Sulivam I, 
Taylor, Porter, Hudson, Hugh, Plax- 
ton T, Triotier, rezerwa Su!ivan II, F i­
scher, Plaxton I I  i III, Gordon. K a ­
nadyjczycy zmuszeni przebywać poza 
swą ojczyzn^, pozostają wierni naro­
dowemu swemu sportowi. Kontynuują 
oni go b.ądźto w drużynach krajów, w 
których .przebywają (W iedeń, Berlin), 
bądźto tworzą własne drużyny o wcale 
poważnej sile bojowej, Do tych ostat­
nich należą:

[ gląd. Na bramce znalazł się mjr. Pat-: 
j ton, a dalej Mackenzie, Sexłon, Fair, 

dr.Cambelł iDavie®. Iondon  Canadians 
zrezygnowali z udziału w  za/wudach' 
o puhar Spenglera, grali jodynie w  St, 
Moritz z następującym wynikiem : St. 
Moritz 2:4, Cambridge 2:1- W  marcu 
pokonali w  Paryżu Paris Gamadians, 
przegrali natomiast z Ozechosłowacją 
w  stosunku 2:3.

STANY ZJEDNOCZONE.
Ameryka północna nie brała udziału 

w igrzyskach olimpijskich. O grach jej 
ąve własnym kjuju nie dochodziły mas

prawie żadne wiadomości, ta l, że Ir u-* 
dno o Amerykanach coś Dozyilywnego 
powiedzieć,

S Z  W A  J  C  A  R  J  A.
Drużyna reprezentacyjna. Poraź 

pierwszy od 1926 r. wystąpił mistrz 
Europy znów  na widownię i wykazał, 
ie  czas nie wywarł na nint ujemnych 
skutków. Prawie ci sami gracze, któ­
rzy  w Davos dopomogli barwom swo­
im do wielkiego triumfu i tym razem 
tw orzyli trzon drużyny, której. najsil­
niejszy szład przedstawiał się nastę­
pująco; Marti gnani, (St. Mórłtfe) Gero- 
mi, Kratz (Davos), Morosani. Me.ng 
(Davos), Dufour (Gstaad), rezerwowi: 
dr. lUiedi, (D av) Arnderassi I, Tcrriani 
II, Breiler (St. Moritz). Na bramce 
grał też kilkakrotnie Fasel. (Davos). 
Przed obmpjadą rozegrała drużyna 
reprezentacyjna' dwa spotkania tre­
ningowe, wygrywając z osłabionym 
W  G. Rosey-Gstaad 16.7, a z A. E. H.
C-Zurych 5:2. W  igrzyskach odegrała 
Szwajcaria b. poważną rolę. W yn i- 
k iem fcO  w  walce z  Niemcami i 4:4 
w -spotka)nj z Austrią uzyskała mi­
strzostwo swej grupy i we finale po­
konała Anglię 4:0, co jej, jednak nie 
uchroniło przed klęską z Kanadą w  
stosunku 0:13 i Sawoają 0 :4  Ostatecz­
nie więc w  klasyfikacji państw euro­
pejskich uzyskali drugie mieosre ze 
Szwedami.

Kockey-CIub Davos. Hokeiści «  Da- 
vos i w  roku ubiegłym p iczy m ali się 
na poziomie ekstraklasy europejskiej, 
a nawet zdołali wykazać bardzo znacz 
ne postępy, a to dzięki udziałowi gra- i 
cza kanadyjskiego Bella. Beli dopro­
wadził diużynę swą w  krótkim czasie 
do wyżyn, na jakich kroczyła w xjku 
1326 drużyna wiedeńskiego Eisianf- 
vereinu wzmocniona Watsonem. Obok 
fenomenalnego bramkarza Fassle, po­
jawiła się na pozycji tej nowa młoda 
gwiazda Kiinzler, któremu przepowia­
dają wielką karierę. Obronę tworzyła 
niezawodna para Geramini i dr. Ruedi. 
W  napadzie zajął miejsce Spenglera:' 
młody Morosani. Kapitan drużyny 
Meng grał na środku napadu, Kraatz 
na lewem skrzydle. Kanadyjczvk Bell 
łatał wszystkie dziury, wykazując na 
każdej pozycii nadzwyczajny kunszt. 
Hokeiści davoscy ruszyli ze startu z 
m clką wer\va. bijąc ryw ala  sWego

St. Moritz 6:0, a Zurych nawet 12:0, 
W izyta  w  Berlinie przyniosła Im' 
pierwszą klęskę. Po wspanialej grze
ulegli Berliner Sch 1 i ttschuh-Ciub 4:6, 
Po powrocie do domu spotkała ich
druga przykrość. Grając baz Bella
zmuszeni byli oddać punkty mistrzów t 
skie St. Moritz, przegrywając 3:4. Z a ­
wody z  G xfw d zakończyły się rem i­
sowo 1.1. Bijąc Oa/rmmdge 7:1, Faris- 
Canadians 5:1 i BBC 3 2, zdobyli pu­
har wędrowny Spenglera. Mając w  u- 
biegłym  .sezonie narodowe i m iędzy­
narodowe mistrzostwo Szwajcarii dą­
żyli Davosczycy za wszelką cenę do 
zdobycia przynajmniej tytułu między- 
narodiiwego mistrza kraju siwego. .Ale 
i tym razem nie powiodło im się. 
W prawdzie zrewanżowali się w  Sn 
Moritz, bijąc ich 3:1, jednak 'potknęli 
się o II. C. Rosey-Gisitaad w  stosunku 
2:3. Bezpoś: edni. przed olimpiadą 
rozegrali jeszcze zawody z Polską 1:1 
i Szwecją 3:4. Drugi występ w  Berli­
nie zakończył się wynikiem 5:5 w 
walce z BSC, spotkanie z reprezenta­
cją Kanady przyniosło k lęsk i w  sto­
sunku L I I .

Eisnockey-Cmb-St. Moritz. Olim­
piada uniemożliwiła EKG. rozegranie 
większej ilości zawodów, mimo to zdo­
ła li om w  spotkaniach raz jeszcze 
potwierdzić dobrą swą klasę. Po klęsce 
w Davos, pokonali rywala swego 4:3 
i tera samem zdobyli po trzech latach 
znów mmtrzcstwo kraju swego . W y ­
niki ich brzm iały następująco: S, E-
II. G. —  Londan-Canadians 4:2, Cam 
bridge 2:2, Oxford 1:0, Zurych 7:2, 
UC. Davos 1:3. Drużyna ich pfzedsla.- , 
w iała się następująco: Martignani,
Andrcossi 1, Gartman, AndreosS II, 
Toriani II, Breitcr, Toriarff I, Rutter, 
Schmidt.

Akad. Eishockey-Clnb Zurych Dd-i 
skonała ta niegdyś drużyna, straciła; 
w roku ubiegłym wskutek dezercji Mo- 
rosanina Rtedi‘ego jeszcze bardzie.] na 
wartości, tak, że dzisiaj reprezentuje 
jedynie średnią L jw ajc_u_ą klasę. 
Grała ona szereg zaw odw  z środko- 
w"-szwajcarsk. drużynami. Z  grr.czy
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K O L L E K T Y W N A  P R A C A  W  Z A R Z Ą D Z IE  O. K . S.

Lwów, 29. grudnia.
Z n ow u  u p łyn ą [ rok w  d zie jach  

sportu polsk iego, okres codziennej 
m rów cze j pracy. W szys tk ie  w ładze  
sportow e p rzygo tow u ją  się do z ło ­
żen ia  spraw ozdan ia  ze sw e j d z ia ła ł 
ności, n ie od rzeczy  w ięc  będzie p o ­
ruszyć dziś parę szczegółów  z  d z ia ­
ła lności jed n e j z ga łęzi k ie ro w n i­
czej sportu p iłk i nożnej t. j. d z ia ła l­
ności sędziów .

Po lsk ie  K o le g ju m  S ędz iów  P iłk i 
N ożn e j m usia ło  w  roku b ieżącym  

i za ją ć  się w  p ie rw szym  rzędzie  z a ­
sadniczą o rgan izac ją  sw ych  O k rę ­
gów , ulepszać ich  sprawność, a da ­
le j dbać o techn iczne w yszko len ie  
i zasady am atorstw a w śród  człon ­
ków . Z e  w szy tk ich  tych  czynności 
w y w ią za ło  się PK S . bardzo dobrze.

O rgan izu jąc  K o lle g ja  O kręgow e 
c zy  P od k o lleg ja  m ia ło  PK S . na ce­
lu  zdecen tra lizow an ie  sw e j d z ia ła l­
ności, a p rzez to u ła tw ien ie  p rze ­
p row adzen ia  ro zg ryw ek  w  ca lem  
Państw ie. O ile  zasada sama w  so­
b ie  jest rac jona lna  i po lecen ia  god ­
na, o ty le  w yk on an ie  je j -w je d ­
n ym  w yp ad k u  by ło  n ieco m ylne. 
Chodzi m ian ow ic ie  o p rzy łączen ie  
O kręgu  W o łyń sk iego  w  zakres dzia  
ia lności lw ow sk iego  K o lłeg ju m . Za  
rów n o  poziom  k la sy  k lubów , ja k  i 
stan fin an sow y  i po łożen ie geogra ­
ficzne, n ie wrskazu je w  żadnym  w y  
padku na konieczność; podobnej 
p rzyna leżności sportow e j —  ale ra

Niesłuszne zarzuty.
N a jw ię c e j trudności nastręczała 

P . K . S ow i obsada zaw odów ' l ig o ­
w ych , i z tych  jedn ak  trudności 
w yb rn ą ł P . K . S. obronną ręką. 
Z  obsady ca łorocznej w id ać  chęć 
p ow ierzan ia  k ie row n ic tw a  za w o ­
dów  jak  n a jw ięk sze j ilośc i sędziów7 
badan ia  ich k w a lif ik a c ji.

Z arząd  P. K . S. zam ian ow a ł ca ­
ły  szereg n ow ych  sęd ziów  lig ow ych  
a sk las fik ow a ł p rzyn a jm n ie j dw a

Kwaterunek na międzynarodowe
zawody narciarskie w  Zakopanem.

10 STYCZNIA U PŁY W A  TERMIN ZAM ÓW IEŃ NA  KWATERY.

czej dom aga  się sam odzielności, 
choćby ona z początku  b y ła  naw et 
nieco n iepew na. N a  u sp raw ied liw ię  
fcie jed n ak  Zarządu  P K S . podać m u 
szę, że b łąd  ten popełn ił P Z P N ., 
p rzyd z ie la ją c  W o ły ń  do O kręgu  
l  w ow sk iego , a za  n im  p ow tó rzy ł 
ten sam  błąd i P K S . D odać rów n ież  
należy, że jes lto  je d y n y  b łąd o r ­
gan iza cy jn y , reszta b ow iem  prac 
o rgan iza cy jn ych  w yd a ła  ja k  najda 
le j idące w y n ik i dodatn ie.

P . K . S. starał s ię u jednosta jn ić  
pracę w  poszczegó lnych  O. K . S.,

| za ło ży ł ścisłą ew id en c ję  członków  
j pośrednich, usta lił typ  le g ity m a c ji 
j  d la  w szy tk ich  członków  oraz od ­

znakę.
D alszą  troską P . K . S. b y ło  sta­

ran ie się o tehn iczną  stronę p row a 
dzen ia  zaw odów . W  tym  celu  w y ­
jaśn iono w ie le  p rzep isów  oraz w y ­
dano k om en ta rzy  do nich. Jako j e ­
den z dodatn ich  ob jaw ów 7 d z ia ła l­
ności w  tym  k ierunku  n iech  służy 
fak t po lecen ia  sędziom  w yk lu c za ­
n ia g raczy  w  zaw odach  p r zy ja c ie l­
skich je d y n ie  z  p o łow y  zaw od ów  
dia u spokojen ia  ich  nerw ów . D u ­
żo b ow iem  przekroczeń  w  tym  k ie ­
runku pow sta je  ty lk o  z  powodu, 
p rzeczu len ia  n erw ow ego  gracza  i 
sędziego. K ro k  ten św ia d czy  o  w n i­
kaniu  p rzez  cz łon ków  Zarządu  P. 
K . S. w  szczegó ły  g ry  i  sum ienne 
ich trak tow an ie.

ra zy  ty le , d ysk w a lifik u ją c  ca ły  ich 
szereg. Z a rzu ty  p rzec iw k o  P . K . 
Sow i o stronnicze obsadzanie zaw o 
dów , ja k ie  p o ja w iły  się w  prasie 
lw o w sk ie j w  zw ią zk u  z  k lęską dru 
ż y n  lw ow sk ich , n ic w y trzym u ją  
k ry tyk i, gd yż  okazu je  się —  co o- 
sobiście zbada liśm y —  że w yzn aczę  
ni poprzedn io  trz e j in n i sędziow ie  
od m ów ili, lak , żc w  ostatn iej c h w i­
li n ie b y ło  innych  kandydatów 7 po-

zasługuje na uwagę jedynie kapitan 
drużyny Poncet.

H ockey-G lub „R ossey“ Gstaad. Po
trzyletniej przerwie udało się druży­
nie powyższego kluibu zmów zdobyć 
międzynarodowe EiijJrzostwo Szwaj­
carii. Kontakt jej zagraniczny był 
niestety bardzo slaby. Ograniczył się 
do spotkania z BSG 4:4 i Belgiją. 9:3. 
W spotkaniu ,z reprezentacja., Szwaj­
carii przegrali 7 :IG. Z końcem sezonu 
grat ,,Rossey“ w  Paryżu z Paris-Ca- 
nadians 0:1 i z  Francją 3:2. Skład; 
Kourth, von Siebanthal, Jacąuet, Pel- 
tzer, Dufour, Lash, Trautenbeirg, Loup, 
Surckok, Fawcett.

Inne kluby hokejowe jak Adolbo- 
gen, W tngen, Arosa, Kamdersteg itp., 
przedstawiają jedynie pośledniejszą 
wartość.

Kronika sportowa.
Karpackie Towarzystwo Narciarzy d o ­

nosi, że dnia 30. bin. odbędzie  się z w y ­
czajna n iedzie lna wyc ieczka  T o w .  w  oko 
ticę L w ow a .  Puiik t zborny  o godz, pół  do 
10 ko lo  Szkoły  prźemysłowej.

Prospekt zawodów m iędzynarodo­
wych F. I. S. ukazał sic w  trzech j ę z y ­
kach. Broszura w  ję zyku  polskim załą­
czona przy  n in ie jszym  komunikacie  
cz łonkom P. Z. N. zaw ie ra  prócz danych
0 zawodach, opis polskich terenów  nar 
c iarskich wraz z k i lkom a mapkami. D a l­
sze egzemplarze  zostaną rozesłane k lu ­
bom P. Z. N, za zaliczką, d la rozsprze- 
daży ich cz łonkom w  cenie po 1.50 zl. 
za sztukę pa  o trzym aniu  odnośnego za­
potrzebowania  od klubów. Z k w o ty  te j 
50 gr. p rzypada na  kluby, zaś l  zl. do 
kasy P. Z. N. plus koszta przesyłki.

Nagrody na zawody F. I. S. Zarząd 
g łów n y  P . Z. N. zw raca się do K lubów  
z gorącym  apelem o o f ia rowan ie  na M ię 
dzynarodowe  Zaw ody  Narciarskie w  Z a ­
kopanem nagród, k tórych organizacja 
tych w ie lk ich  zaw od ów  będzie  wymaga 
la  bardzo znaczną ilość. D o  komunikatu 
n in ie jszego dołączam y dla in fo rm ac ji  
k lubów  pismo, z jak iem  Zarząd główny 
zw róc i ł  się w  te j sprawie do szeregu in ­
stytucji  i f irm. Zarząd g łów n y  usilnie 
prosi o zastosowanie się do myśli poda­
nej w  tem piśmie i o jaknajrych le jsze  
zgłaszanie nagród do Zarządu g łównego  
w  W arszaw ie .

Pisma d o . Zarządu głównego i Kom. 
Sport. Zarząd g łów n y  P. Z, N. prosi j e ­
szcze raz usilnie wszystkie k luby zw ra ­
cające się w  k i lku sprawach naraz do P. 
Z. N., by  zechciały poszczególne sprawy 
trak tować oddzie lnie, tj. na oddzie lnych 
arkuszach papieru, by  ułatwić biurowość 
P . Z. N. Zgłoszen ia zaw odn ików  oraz 
term iny za w o d ów  należy k ierować 
wprost do Komisji sportowej P. Z. _N., 
K raków , Studencka 27, na ręce dr, I. 
Cieszyńskiego —  a nie do P . Z. N.

Opłaty za korzystanie ze skoczni. W  
związku z przekroczen iem prel im inarza 
p r zy  budow ie  skoczni na K rokw i  o kilka 
tysięcy złotych i w  celu pokryc ia  lego 
niedoboru, K om is ja  sportowa P. Z. N. u- 
s tanowila w  porozumieniu z Zarządem 
gł. P. Z. N „  że k luby urządzające  kon ­
kursy skoków  na K rokw i  m a ją  płacić 
w  tym sezonie na rzecz P. Z. N. 35 proc. 
brutto od b i le tów  wstępu, oraz 60 proc. 
brutto od b i le tów  wstępu na trybuny.

Podział pracy trenerów Iekkoatletycz 
nych w Polsce. Polsk i Zw iązek  lekko ­
atletyczny zaangażował na r. 1929 dwu 
trenerów ; Klumberga i .lackobsona, k tó ­
rych pracę uregu lował na ca łym  obsza­
rze Rzp lte j  sv następujący sposób: Klum- 
berg m a  przebywać  w  Poznan iu  przez 
styczeń, w  W arszaw ie  od lutego do 
kwietnia, w  W i ln ie  od m a ja  do połowy 
czerwca, w  K rakow ie  od drugie j po łow y  
czerwca do lipca i w  Poznaniu od sierp­
nia a'f. p o łow y  września. Jackobsen n a­
tomiast p rzebywać  będzie na G. Śląsku 
od stycznia do  marca, od  kwietn ia  do 
po łow y  m a ja  w  Łodz i ,  od po łow y  maja
1 przez czerw iec  we L w ow ie ,  od po łow y  
lipca cio sierpnia w  Lublin ie, oraz przez 
wrzesień  i październik  na Pomorzu.

Polska drużyna hockeyowa udaje się 
do Davos. W  czasie od 13.— 20. stycznia 
odbędzie  się cały szereg za w od ów  w  spor 
tacii z im owych,  jak  w  hockeyu, curling, 
narciarstwo, bobsleigh i m istrzostwa ły ­
żwiarskie Europy. Z polskich zaw odn i­
k ów  jedynie drużyna hockeyowa weźmie 
udział w  urządzanym turnieju m ięd zy ­
narodowym.

Lwów, 29 grudnia.
Polski Związek Narciarski przy­

pomina zainteresowanym, że termin 
zamówień na kwatery na czas M iędzy­
narodowych Zawodów Narciarskich w  
Zakopanem nplywa w dniu 10 stycz­
nia r. p. Zamówienia nadsyłać należy 
do Biura Kwaterunkowego K lim atyki 
w  Zakopanem. Zamówienia nadesłane 
do 10 stycznia gwarantują zabezpie­
czenie kwatery. Zamówienia przyj­
muje się tylko na cały czas trwania

Lwów, 29 grudnia.
( = )  M iędzynarodowa unja bokser­

ska oznajmia, że lisia uczestników w  
walkach o mistrzostwo Europy c ięż­
kiej w agi została już zamknięta. Ra­
zem zgłosiło się zaledwie czterech mi­
strzów poszczególnych krajów- Wło-

zawodów od 1 do 11 lutego. Dotyczy to 
w  równej mierze nietylko gości i tury­
stów7, lecz i przedstawicieli prasy, de­
legatów klubów, fotografów i  innych. 
Geny pensjonatów: —  I. kategorja śre­
dnia cena 23 zł. od osoby na dobę z po 
kojem i utrzymaniem; II. kat. 16 zł. i
III. kat. 12 zł. P rzy  zamówieniu nade­
słać należy połowę nalożytości za ca­
ły  okres czasu. Wszelkie pogłoski, żc 
kwater na czas zawodów już niema —  
są bezpodstawne

chy będzie reprezentował Jakób Pan­
fila, Belgję —  Piotr Charles, Niem­
cy —  Ludwik Heiman, Holandję —  
Holtkamp. Ta rozgrywka o mistrzo­
stwo Europy w yw ołała w sferach spor- 

| towych bardzo wielkie zainteresowa­
nie.

za w ys łan ym i. Go do k w a lif ik a c ji 
sędziów  w ysy ła n ych  do L w o w a  
podn ieść n a leży  w  w iększości w y ­
padków  dużą ich um iejętność i spo­
rą dozę ob jek tyw izm u . K ilk u  ty lko  
sędziów  lig o w y ch  w yk aza ło  swą 
n ieudolność, a k ilku  innych  sw em i 
ro zs trzygn ięc iam i nasuw ało pozo ry  
stronniczości. S tosunkowo m ało  nży 
w a ł P . K . S. sędziów  lw ow sk ich , 
choć w e  L w o w ie  m a m y  nie g o r ­
szych  od innych  m iast. W  sum ie 
sw e j rocznej p racy  posiada P. K . S. 
znaczną ilość w y n ik ó w  dodatnich, 
a w ięc przypuszczać należy, że w  
p rzyszłośc i praca jego  stan ie się 
jeszcze ba rd z ie j owocną.

Bilans pracy LOKS.
Podobną ew o lu c ję  z  tam tego 

rocznego chaosu ku  tegorocznej o r ­
gan izac ji p rzeszed ł rów n ie ż  i L w ó w  
sk i O. K , S. D zięk i zastosowaniu  
n ow ych  m etod  p racy  k o llek tyw n e j 
w  łon ie Zarządu , gd z ie  k a żd y  cz ło ­
nek p racow a ł na w łasnem  polu  i na 
w łasną odpow iedzia ln ość  p rzed  Z a -  ' 
rządem  i W a l nem  Z grom adzen iu  
dało się osiągnąć bardzo dobre r e ­
zu lta ty :

1) U tw orzon o  P o d k o lle g ja  P rz e ­
m ysk ie  i S tan isław ow sk ie, d e lega ­
turę Tarn opo lską  i W o łyń sk ą , za ­
p ew n ia ją c  im  dużą au tonom ję.

2 ) Z o rgan izow an o  na w iosnę br. 
kurs doszkolen ia  techn icznego sę­
d z ió w  i kandydatów .

3 ) Obsadzono około 400 z a w o ­
dów  w  sam ym  L w o w ie .

4 ) Starano się w p łyn ą ć  p rzy  p o ­
m ocy  odpow iedn ich  pouczeń d ru ­
kow an ych  i rozw ieszan ych  po bo is­
kach na p rzy zw o ite  odnoszen ie się 
publiczności do sędziego.

5 ) Starano się w p łyn ą ć  na k lu by  
w  k ierunku  uszlachetn ien ia  ich. 
w spó łzaw odn ic tw a  na boiskach 
p rzez u fu ndow an ie  pu h arów  za 
grę fa ir .

6)  W spó łp racow an o  bardzo  g o r ­
l iw ie  i sum ienn ie zarów no  z L . Z . 
O. P. N -em , ja k  i W . G. i  D .

7 ) Z a ła tw ion o  olcolo 350 pism  
p rzeróżn ej treści.

8)  P rzep row ad zon o  egzam ina  
kan dyda tów  na sędziów  w e L w o ­
w ie, P rzem yś lu  i S tan is ław ow ie .

9 ) P rzep row adzon o  k w a lif ik a c ję  
w szystk ich  członków  O. K . S. —  
proponu jąc 9 -c iu  na sęd ziów  l ig o ­
w ych , p rzesu w ając  3 -ch  do k la sy  
„ A “  i 3 -ch do k lasy „B “ .

Suche zestaw ien ie  w y n ik ó w  n ie 
da je  odpow iedn iego  obrazu pracy 
L w ow sk iego  O. K . S., które dop iero  
na W a ln em  Z grom adzen iu  zostan ie 
odpow iedn io  rozw in ię te , d latego 
w szyscy  in teresu jący  sic spraw ą sę­
dziow ską, oraz w sze lk iem i p rze ja ­
w am i ich  życ ia  powunniby w z ią ć  w  

! n iem  u dzia ł chociażby w  ch a rak te ­
rze w id zów .

Do P. T. Klubów.
Lw ów , 29. grudnia 

Spis przeźroczy. Zarząd g łówny zw ra ­
ca się do wszystkich k lubów  z prośbą 
o podanie ilości p rzeźroczy, jak ie  klub 
mógłby w ypożyczyć  innym klubom dła 
i lustracji odczy tów  propagandowych z 
dz iedz iny narciarstwa. Prócz ilości sztuk 
przeźroczy  prosimy też podać i tereny 
z jakich pochodzą ewent. serje oraz ich 
format.

0 europejskie mistrzostwo
bokserskie ciężkiej wagi.

ZAMKNIĘTA LISTA. —  CZTEREJ ZAPAŚNICY.
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Turniej hotteyowy w Knfiticy
o mistrzostwo Polski.

TISZY Z A W O D Y  RO ZEG RANO  

Krynica, 28.^grudnia (Tel.  G. P .).  W  
piąLek rozpoczą ł  się w  K ryn icy  turniej 
hoekcjowy; o mistrzostwo Polski. P o g o ­
da bardzo ład na/przy  n iew ie lk im  mrozie, 

T o r  h ock eyow y  w  znakom itym  stanie.
W  p ierwszym  dniu zaw od ów  rozegrano 

trzy mecze.
Leg ja  (W arszaw a )— W isła  (K raków ) 

11:1 (5:1, 4:0, 2:0). Sędzia Goncarzewicz 

z Torunia. B ram k i d la L e g j i  strzelili : lla- 

wiński 6, Pastecki 3, Schóneich 2. D la 
W is ły  jedyn ą  bramkę strzelił Krupa. Zde­

k larowana przewaga Legji,  w  której w y ­
różn il i  się Schóneich, Pasłęck i ii Kawiń- 

ski. W is ła  przedstawia się jeszcze jako 

zespół słaby.
P o s oń (L w ó w )— A Z S. (W ilno ) 8:1 

(3:1, 3 0, 2:0). Sędzia Sacba. Bram ki dla 

Pogon i strzeli l i :  S twoizeński 3, Kucliur 
W Sfc łiw  2, Kuchar Zb ign iew  1, Maurer 1

W  P IE R W S Z Y M  D N IU . —  Ś W IE T N E  

i W c isberg  1. H on orow ą  bramkę d la A. 
Z. S. strzeli ł Godlewski.  Był to najlepszy 
mecz dnia, rozegrany w  bardzo żywem  

tempie. Pogoń poczyniła ogromne postę­
py w  porównaniu z przeszłym rokiem. 
W y ró żn i l i  się Maurer, Stworzeński i 

bracia Ł l i  char o wic.
Następnie rozegrano mecz rozstrzyga­

jący o mistrzostwo okręgu poznańsko, 
pomorskiego T, K. S.— K. L . P. 3:0 (1:0,

Z W Y C IĘ S T W O  „PO G O N I".

1:0, 1:0). Sędzia Osiecidski. - Czapski. T. 

K. S. wykazał,  że jest w  dalszym ciągu 
najlepszą drużyną zachodnie j części P o l ­

ski. Obie drużyny stoją na niskim poz io ­

mie  technicznym, p rzyczem  wyróżn ił  

się jedyn ie  doskonały  bramkarz S togo sr­
aki z 1. K. S. P o  wygran iu  lego meczu 
T. K. S. weźm ie  udział w  dalszych r o z ­

grywkach  o mistrzostwo Polski.
Dal|gy ciąg turnie ju jutro.

REKORDZIŚCI.
(B a jk a  sp o rtow a )

Z a ją c  i  żó łw  pow szechnej1 u lega jąc  m odzie  
O  lek k oa tle tyczn ym  m yś la ły  zaw odzie . 
R ekord  zdobyła , lau rów  n itp rzerzu w a jąca , 
pch la , k tóra  zeskoczy ła  na. m ecie z za jąca

Juljau Bjsmond.

29 Grudnia 
Sobota 

Y o m a s z a  K „  T r o f .

REDAKCJA B E Z W aR U N K O W O  M ANU  
SK R YPTÓ W  N IE  ZW RACA. o-----
TEATR WIELKI:

Sobota, 29. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„Betleem  Polskie'".

Sobota, 29. bm. o godz, 7.30 wiec/ 
,,Lofnik R am per“ , sztuka (premiera).

Niedziela, 30. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„ T y lk o  Ty...“

N iedziela, 30. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„K le jn o ty  M adonny" .

Poniedziałek, 31. Im .  o godz. 7,i}v> w. 
„Jedna Jedyna noc .

Poniedziałek, 31. bm. o godz. 11 w 
nocy „N ó żk i  na stół",  W ie lk a  Rew ja  Sy l­
westrowa,

*
Sensacją repertuaru dramatycznego

w  Miejskim Tea trze  W ie lk im  będzie n ie ­
wątp liw ie  dz is iejsza p rem iera  głośnej 
sztuki Maksa Mohra „L o tn ik  Ram pcr "  
w  przekładzie  polskim, dokonanym przez 
reżysera Janusza Stracnoekiego, k tóra  u- 
każc się po raz p ierwszy  w  Polsce na 
scenie lwowsk ie j .  Rzecz., ta nadzw ycza j­
nie e fek towna i aktualna, k tóre j akcja 
dramatyczna, rozpoczyna jąca  się wśród 
i ozb itków  w y p ra w y  podbiegunowej znaj 

‘ duje swój epilog w  mieszkaniu na p o d ­
daszu u lotn ika Ram pera  —  została w 
najdrobnie jszych szczegółach opracow a­
na przez reżysera Strachockiego, k reu ją ­
cego zarazem postać ty tu łową le j sztuki. 
W  innych g łównych  rolach występują 
wybitne siły artystyczne naszego drama­
tu pp. Jerzmanowska, Kamińska, Smere- 
czanka, Kustowski, Modrzewsk i i Żu row ­
ski z  dyr. Barw ińskim  na czele. Dckora- 
e j t  art. mai.  Z. Bulka Urządzenie sceny 
I. Stahla.

Na niedzielne przedstawienie popo.
łudnlowc daje T ea tr  W ie lk i  arcywesołą 
operetkę W a l t e ra  KoTto „ T y lk o  Ty.. .", 
która' w  ubiegłych dwóch  sezonach c ie ­
szyła się o lb rzym iem  pow odzen iem  na 
naszej scenie. W  g łównych  purtjaeh ulu­
bienicy lwow sk ie j  publiczności, pp. Ko- 
rabianka. Poleska, Ruszkowski, Sow iń ­
ski i Tatrzański. Początek o godz. 3.30. 
Ceny m iejsc najniższe.

„Klejnoty Madonny1* wspaniale w y ­
stawiona na naszej scenie głośna opera 
W o l fa  Ferrari ,  ukaże się w  n iedzie lę  30. 
bm. o godz. 7.30 wiecz. Świetne w y k o ­
nanie  te j  opery  na naszej scenie tak pod 
względem reżysersko-artys lycznym, jak  
i ^dekoracyjnym, nieustępu.jące p ierw szo­
rzędnym scenom europejskim, zapewnia 
le j  operze  nadal wie lk ie  powodzenie.

Ren ełacyjncm przedstawieniem Sył- 
westrowem bedzie  specjalnie  w  tym  celu 
napisan l przez świetnego literata IV. 
Raor la  W ie lk a  R ew ja  pt. „N ó żk i  na stół"  
którą wystaw ia  Tea tr  W ie lk i  w  Noc  syl­
westrową, staraniem Zaspu Gniazdo- 
Lw ów ,  przeznacza jąc  czysty dochód na

piękny i wzn ios ły  cel jak im  jest budowa 
„D om u  A k to ra "  we  L w o w ie .  N a jw yb i t ­
niejsze sity naszego teatru, pragnąc przy  
czynić  się do  zrea l izowania  tego dzie ła 
wie lk iego, jak im  n iewątpliw ie  będzie 
„D om  A k to ra "  w  nuszem mieście, p od ję ­
ły  się o fia rn ie  wytężonej współpracy, 
aby przedstawientdOjło wypadło  pod k aż ­
dym  wzg lędem  jak najlepie j.  Udział przy  
ję l i  pp. Korabianka, Kulczycka, Łado -  
siównu, Martówna, Poleska, Ciesielski, 
Dobrzański,  Kopczyński, Ruszkowski, 
Strachoeki, Szyndler i reżyser Ta tr zań ­
ski, k tó ry  czuwa nad całością przedsta­
wienia. K ierow n ic tw o  li terackie obją ł  p. 
W .  l łaort. Ba lety  układu Ciesielskiego 
K ierownic two  muzyczne J. Leszczyńsk ie ­
go i R. W o jnarow icza .

TEATR M AŁY:
, [ ^ J S s b o la .  29 -go godz. 7.30 wiecz. . S p i ­

rytyści" ,  kom edja  w  4-cch aktach G. Mo- 
sera.

Niedziela , 30. bm. o godz. 4 popoł. 
„Spirytyśc i" ,  kom ed ja  w  3 akiach G. 
Moscra. 'Ceny popularne.

^Niedziela, 30-go godz. 7.30 wiecz. ...Spi­
rytyści" ,  komedią w  4-ech aktach G. M o­
scra. Ceny popularne.

*
„Spirytyści'* w  Teatrze Małym, arcy- 

wesoła farsa, na które j  publiuzność bawi 
się doskonałe, wkrótce  schodzi z .sdjisziii 
lego teatru, m im o dużego powodzenia 
jak ie  zyskała dzięki wesołe j pełnej „śmie­
sznych pow ik łań  treści. Grana ona bę­
dzie  tylko do niedzie li  d. 30. bm. w łącz­
nie, w  k tó ry  to  dzień będzie  pow tórzona 
dwa razy, tj. o godz. 4 popo ł, -po  cenach 
popularnych i wiecz^raąji o „‘godz. 7.30 po 
cenach zwykłych*

*
„Bezdom ni". W ie l i  im powodzen iem  

cieszy się sztuka, znakom ic ie  odegrana 
przez s łynnych ar tys tów żydowskich p. 
Kamińska i p. Turkow i!  z ich zespołem 
w Domu Narodnym. „B e zd om n i"  ukażą 
się w  sobotę i n iedzie lę  (8.15 wieczór) 
poraź 9-ty i 10-ty. I K to  jeszcze nie w i ­

edz ia ł  tego świetnego w idow iska  p ow i­
nien wykorzystać  ostatnie dni, gdyż w 
tych dniach następuje nowa  prem jera  
(doskonała . kom ed ja  z życia  żydow sk ie ­
go). W  sobotę o 3.3U popoł,  —  popularne 
przedstawienie, sensacyjny, pełen nap ię ­
cia dramat Nafta lsona „O f ia ra " .  Sobot­
nie przedstawien ia zaczną się normalnie, 

ł*
REPERTUAR K INOTEATRÓW :

A PO L LO : „C z łow iek  śmiechu" Con­
rad Veidt.

A YE N U E : „Szansonistki".
GASINO: „Św ię te  K łamstwo".
C H IM ERA: „Łowy.  na z ięc ia".
G R AŻYNA: M og iła  Nieznanego Żoł­

nierza".
FATAM O RG ANA : „H uragan".
CGLOSSEUM : „N ie zw yc ię żon y " .
K O PER N IK : „K ob ie ta  z ra ju bolsze­

w ick iego " .
L E W : „P ryw a tn e  życic  p ięknej H e ­

leny".
L U N A : „Scherlok  Holmes i Dr. M a­

li a r ly " .
M AR YSIEŃK A: „K ob ie ta  z ra ju b o l­

szew ickiego".
O AZA; „C zerw ony  bies".
1’A L A C E :  „S zcchcrezada""  ł

PASAŻ: „W ro g o w ie  ognia".
PR O M iE N : (przy rogatce Żó łk iew ­

skiej, D om  T. S. L.).  „C zerw ona  T an ­
cerka".

UCIECH A: Ken Meynard w  w ielk iej 
atrakcji.

 O i ■
Zakończenie Starego Roku. Nabożeń­

stwo dziękczynne i przebłagalne na za­
kończenie Starego Roku rozpocznie  się w  
Bazy lice  metr. łac. w  poniedziałek, j_31. 

j bm. o godzin ie 4^>. W  czasie nabożeń­
stwa będzie wygłoszone kazanie, po od­
śpiewaniu supplikacji odbędzie  się p ro ­
cesja,, k tórą poprowadz i JE. Ks. A r cyb i­
skup; po procesji  T e  Deum.

Z żałobnej karty. Nadieżda Sas Lislco- 
wacka, studentka IV .  roku W yd z ia łu  le ­
karskiego Uniw. lwowskiego, córka zna­
nego działacza staroruskiego, radcy p. 
Jana Sas-Liskowaekicgo, zmarła 28. bm. 
po długich cierpieniach w  22 r. życia. 
Obrzęd p og rzebow y  odbędzie się w  n ie ­
dzielę, 30. Inn. o godz. 2-giej popoł., z d o ­
mu prźedpogrzebowggo p rzy  ul. Kocha­
nowskiego 1. 9-1 na cmentarz Ł y c za ­
kowski.

Tratlycyjuy Opłatek Lcgjonowy odbę­
dzie  się w  sobotę, 5. stycznia w Zw iązku 
Leg jon is tów  Polskich we  L w o w ie  przy 
ulicy Gródeckie j 1. 09 I. p. Początek  o 
godz. 8-mej W stęp  od osoby 4 zł. W p isy  
przyjmuje  Sekretarjat Codziennie, od ..go­
d ziny  6-tej do 8-mcj wieczór. Po  opłatku 
odbędzie  się zabawa taneczna.

Niedzielne popularne wykłady z hy- 
gjcny. W  niedzie lę, 30, bm, odbędzie  się 
w  sali k inoteatru „M arys ieńka"  (plac 
Smolki)  wykład  Lesławu W ęgrzyn ow -  
śk iego  ,,0 1 gruźl icy",  połączony %  • w y ­
świetleniom dwóch najnowszych f i lm ów  
francuskich. -Początek -punktualnie  o g.
11 -lej przedpołudniem.
•j.i Jlwim dat urządza w .  sobotę 5. s l y - 1 

c/nia 1929 r. W spó lny  Opłatek dla swych 
uzłonków i ich rodzin. Początek  o godz.
8 -w ierz. W n isy  p rzy jm u je  sekretarz co ­
dziennie w  kancelarji  Stowarzyszenia. i

(.) Gmach przy ul. Fredry na Teatr 
miejski. W  biurze naczelnika W ydz ia łu  
1. v. W o leńsk iego  odbyła  s i»  onegdaj kon 
fęreńcja  w  sprawie, wyna jm u ' Sali przy 
ul. F red ry  dla Teatru miejskiego. W  kon 
ferencji  prócz naczelnika wzięli  udział 
właścicie le  gmachu p. Stro jnowską z sy­
nem, dyrektor  Zaremba, syndyk miejski 
dr. P op ie l  i adwokat dr. Drogie wic/.. Z 
pow odu o lbrzymieli kosztów  rekonstruk­
cji sali kon ferenc ja  nie doprowadz iła  na 
razie, do pozy tywnego  rćzultatu.

(1) Opieka nad dzieckiem upoślcdzo- 
ncm. W  dniu 3. -stycznia p. r. ro zp oczy ­
na się dalszy ciąg kursu urządzonego 
przez zarząd miasta w  sprawie opieki 
nad dziećmi umysłowo n iedorozw iuięte- 
mi i aspołecznemu W  dniu tym  o godz.
0 w ieczorem  na k liąice chorób dziec ię ­
cych odbędzie się druga część wykładu 
doe. dra Demianowskicgo  ,,0 hisferji  w  
w ieku  d -M sięcym ".  W  dniu 5. stycznia 
w  tej samej saii o godz. 6 wiecgCr prof. 
dr. Halban  wykładać będzie  o padaczce, 
zaś 7, styćknia w  te j  samej sali i o tej 
samej gdzinie prym. dr. Domaszewicz 
wygłos i wykład  o „O gó lne j  psychologji 
dz iecka" .

Podziękowanie. Zarząd „S p ó jn i "  m a ­
łopolskiego Zw iązku  ociemniałego żoł-

—  — — ...............  - ...........— i
nierza  w e  L w ow ie ,  poczuwa się do m iłe­
go obow iązku  W imieniu cz łonków  swych 
ociemniałych żo łn ierzy z łożyć  jaknajser- 
deczniejsze podziękowanie  P. T. D y rek ­
cji Geł oraz Urzędow i CelneinL za ho jne  
podarki,  . k tóre zostały im  ofiarowane, 
oraz za łaskawą pamięć. —  Zarząd.

(— ) Zmiany w  policji. W cz o ra j  opu­
ścił L w ó w  nadkomisarz Stanis ław Mittle- 
ner, dotychczasowy zastępca naczelnika 
urzędu śledczego wo j.  lwowskiego, p rze­
n iesiony rozkazem Gł. K om endy  na w y ż ­
sze stanowisko a m ianow icie  naczelnika 
urzędu śledczego woj.  pomorsk iego w  T o ­
runiu. Nadkomisarz M ittlener z począt­
k iem  r. 1925 p rzyby ł  do L w o w a  ze Z ło ­
czowa i tu obją ł  k ierow nic tw o  polic j i  po ­
l itycznej, k ierując tym  działem służby 
policy jne j,  aż po  dzień wczora jszy. Na 
stanowisku tem nadkomisarz Mittlener 
zaznaczył n iezwyk le  owocną działalność 
i w  reku swem skupiał wszystkie  nici ro ­
boty antypaństwowej,  k tórą  zawsze od 
pewnej chwili  skutecznie l ikw idował.  O- 
wocem  jego  sumiennej p racy  by ło  schwy­
tanie sprawców głośnego napadu rabun­
kow ego  na pocztę lwowską, następnie 
wyśledzenie sprawców m orderstwa na o- 

tóob ie  śp. kuratora Sobińskiego, l ikw ida­
c ja centralnego Kom itetu  II. P. Z. U. i 
w ie le  innych. -— Na nowem stanowisku 
życzym y odchodzącemu nadkom. Mittle- 
nerowi, k tó ry  pozostawił  we  L w o w ie  po 
sobie jak najlepsze wrażenie  —  dalszej 
owocnej pracy.

. (— ) Kradzież mieszkaniowa. Nieznani 
sprawcy w łam ali  się wczora j  do m ieszka­
nia Ponasa Gertnera, zam. p rzy  ul. Gazo­
wej 16, gdzie  skradli  garderobę wartości 
1000 zł.

(— ) Aresztowania. D o aresztów po l i ­
cy jnych  oddano wczora j :  Zygmunta Me- 
ciiera, zegarmistrza, p rzy trzym anego  na 
włamaniu się do mieszkania Józe fa  Bc- 
traubera, p i z y  ul. W a g i lew ic za  9, W i lh e l ­
ma Perlmuttera i A leksandra Michaluka, 
jako  silnie pode jrzanych  o dokonanie 
w łamania m ieszkaniowego na szkodę 
Pcppi Szaffer.

(— ) Aresztowanie dzieciobójczyni. 
W czo ra j  aresztowano 22-letnią Karolinę 
Gantre, zam. p rzy  ul. Pełczyńskie j 31, za 
dzieciobójstwo.

 o------

Z  życia towarzyskiego.
W  so b o tę  du ła  29 b. m . o g o ­

d z in ie  19-stej w  K oś ‘ie le  A rch i-  
k a .e d ra ln y m  o d b ę d z ie  s ię  ś lub 
p. M a łg o r z a ty  W in d k le ró w n y  z  p. 
D -rem  S ta n is ła w em  K o rc za k  I ło -  
rod ysk im .

rremjera, która pozostanie nieza­
pomniana. Prem jera ta> to film  „ W ę­
gierska Rapsodja", fascynująca siwem 
pięknem i niezwykłością, a sprawiają­
ca wprost przemiłe wrażenie. Dramat 
ten zaliczyć:'m ożna dzięki swej kon­
cepcji, jakolaż budowie do najlepszych 
dzieł sztuki scenicznej. Pojaw i się nie­
bawem w lwowskim kinoteatrze „P a ­
łace". Gzarują&y obraz „Węgierska 
Rapsodja" niedawno wyświetlano w 
Paryżu i Londynie w największych 
kinoteatrach —  a także specjalnie dla 
prasy, która zachwycona tym n iezw y­
kłym nłrnem, prześcigała się w recen­
zjach swoich o jego wysokiej warto­
ści, jako największej sensacji sezonu i 
atrakcyjnym widowisku. W iedeń w y­
św ie t la ‘ ten film  od szeregu miesięcy 
w wiciu pierwszorzędnych kinote­
atrach równocześnie, a publiczność z 
trudem zdobywa bilety wstępu. „Neue 
Imtuo Prcsse" w-dodatniej swej kryty­
ce o tym wielkim czarującymi filipie 
pisze w  następujący sposób: „W ęg ier­
ska Rapsodja jest obrazem, o którym ' /
publiczność długie lata mówić będzie". /
Należy podnieść z uznaniem, że lw ow ­
ski kinoteatr ,Pałace" po „Szecherc- 
zadzio" wyświetlać będzie już drugi 
film- z  rzędu po raz pierwszy w  Polsce.
Oba film y jfezecherezaida" i „W ęgier­
ska Rapsodja" wykonane są przez naj­
większą wytwórnię filmową „U fa ":

10594
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Składki.
Dla lnatkł Obr. Lw ow a: Andrze j W ła- 

sienko, Jeziorany zł. 10.— .
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TYM RAZEM W Y P ŁY N Ą Ł  W  ATENA OH. —  NIE CHCIAŁ SIĘ ZAM ELDOW AĆ. —  W IE LK I PRZEDSTAWICIEL  
FINANSÓW  MIESZKA W  SUTERENACH. —  CZYŻBY MORDERCA KSIĘCIA DE BOURBON?

Drogą, telegraficzna zasięgnięto w  stępami wszystkie większe miasta 
dalszym ciągu informacji w Paryżu, Europy.

Ateny, w grudniu.
(—) Policja ateńska aresztowała 

wczoraj po dłuższej obserwacji —  w  
chwili gdy opuszczał mieszkanie, mię­
dzynarodowego oszusta, który poda­
w a ł się za księcia Ludwika de Bour- 
bon, a w  rzeczywistości nazywał się 
bardzo prozaicznie: Konstantyn Gly­
kis. Księcia natychmiast po zaareszto­
waniu zaprowadzono przed sąd, który 
skazał go na pięć dni więzienia, gdyż 
wysoki gość, jakkolwiek od trzech mie­
sięcy baw ił już w Atenach, nie speł­
nił obowiązujących formalności mel- 

. drinkowych. Szczególną wagę posiada­
ły  podczas krótkiej rozprawy zeznania 
greckich urzędników policyjnych, któ­
rzy oświadczyli, że pseudo-ksiązę, któ 
ry  przybył do Grecji z paszportem a- 
merykańskim, prowadził życie włó­
częgi awanturnika i w ydaw ał wszyst­
kie pieniądze w  podejrzanych loka­
lach.

Oskarżony oznajmił, że nazywa się 
Ludwik de Bourbon i że jest

bliskim krewnym króla hiszpań­
skiego Alfonsa.

Jego pobyt w. Grecji w iąże się z per­
traktacjami pożyczkowemi, które ksią­
żę prowadził jako pełnomocnik wiel­
kich amerykańskich koncernów finan­
sowych. W  zupełnym kontraście z tą 
m isją finansową pozostawało m iesz­
kanie, zajmowane przez rzekomego księ 
cia. Mieszkał on bowiem na uhogiem 
przedmieściu ateńskiem w

suterenach naipół rozwalonego 
domu.

Obowiązki służącej sprawowała przy 
nim jakaś stara kobieta, która swego 
pupila gorliw ie ukrywała przed okiem
policji. Podczas rew izji znaleziono 
większą ilość paipierów, a mianowicie 
świadectw, listów, fotografji, a dalej 
pieczątkę królewskiego dworu biszpań 
skiego^z herbami Bourbonów, a wresz­
cie sporo kart w izytowych, opatrzo­

n ych  również symbolami pochodzenia 
królewskiego.

Żqcie karnawału.
Kasyuu t nom  L.uerauko-Art. we Lw o . 

wie. Niedziela 30 bm. o godz. 21-ej D an ­
cing poświąteczny. Poniedziałek, 31 hm. 
o godż. 22-ej Tradycyjny W ieczór Syl­
westrowy przy jazzbandzie orkiestry p. 
Kordika. urozmaicony szeregiem niespo­
dzianek. O północy przepiękna impreza, 
wykonana przez urocze Panie zamanife­
stuje zmianę roku. Karty uczestnictwa 
wydaje Komisja Życia Towarzyskiego o 
godz, 19-ej.

Program  Nocy Sylwestrowej w Tea. 
łrze Małym, urządzonej przez Zespól A r­
tystów Teatru Małego na budowę „D o ­
mu Aktora" we Lwowie zapowiada sio 
niezwykle atrakcyjnie. Kto chce pod mi­
tem wrażeniem zacząć Rok Nowy pow i­
nien coprędzej zaopatrzyć się w  bilety 
na to przedstawienie, które nabywać ino 
żna w  gmachu Teatru W ielkiego w  go 
dżinach od 10 do 2 i od 4 do 6 wicez.

Związek Obrońców Lw ow a z listopa­
da 1918 r urządza dnia 31. grudnia 1928 
r. w  lokalu własnym przy ul. Rutowskie- 
go 11. II. p. zabawę towarzyską w  noc 
sylwestrową, na którą zaprasza swoich 
członków, b. wojskowych oraz sympa­
tyków.

Reduta Sylwestrowa w „Colosseum" 
Jawny gmach Teatru Nowości) będzie 

jedną z najbardziej uczęszczanych za­
baw  noworocznych. Artyści Teatru M a­
łego, którzy zabawę tę urządzają na pięk 
ny col budowy „Domu Aktora", nie 
szczędzą trudu, aby wypadła ona pod 
każdym względem jak najlepiej. Loże 
należy zamawiać naprzód w  gmachu 
Teatru Wielkiego.

Madrycie, Rzymie i  Nowym Jorkn. 0 -
kazało się niebawem, że książę de 
Bourbon jest

niebezpiecznym opryszkiem,

znanym doskonale policji wszystkich 
niemal części świata. Spędził on sze­
reg lat w  więzieniu. Mu na swojem 
sumieniu ponadto wiele rozmaitych 
podejrzanych sprawek. Ponadto poli­
c ja  ateńska, poszukawszy, w  swojem 
archiwum stwierdziła, że już przed 
dwudziestu laty grasował w  Atenach 
Glykis pod nazwą księcia de Bonrbon. 
W ówczas jednak powiodło mu się zna 
cznie lepiej, gdyż pod swą. arystokra­
tyczną maską dokonał

wieln, wprost nieprawdopodobnych 
oszustw.

W  latach 1909— 1910 operował Glykis 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, gdzie nosił nazwisko Mau­
rycego Marshalla. Do r. 1919 zaginął 
bez śladu, a prawdopodobnie czas ten 
przesiedział w  więzieniach ■ australij­
skich z powodu zamachu mordercze­
go. W  r. 1922 pojawił sio znowu na ho 
ryzoncie i objeżdżał z gościnnemu w y-

Obecnic definitywnie powinęła mu 
się noga i opryszek zapłaci za roz­

maite swoje czyny. N ależy iodać, iż 
sprawa ta z pewnego względu posiada, 
posmak niezwykłej sensacji Oto bo­
w iem  rzeczyw isty kuzyn króla hisz­
pańskiego książę Ludwik de Bourbon 
zginął bez śladu w  r. 1906, a ponieważ 
później papiery jego znaleziono wła- 
śnia u Glykisa, zachodzi • podejrzenie, 
żc Glykis zamordował swego sobowtó­
ra i przyw łaszczył sobie jego doku­
menty i nazwisko.

Wyrafinowana zemsta rywalki
ROM ANS Z P IĘ K N Ą  ILO N K Ą . —  T E N  

CZA  MAŚCI, KTÓRA

Sofja, 29. grudnia,
(w) Szczęście małżeńskie p, G am m ie  

doprowadziło do wściekłości piękną I- 
lonkę Reilschuer, studentkę medycyny.
Powodów  do tego m iała óna aż za wiele.
Mianowicie młody i przystojny Stefan 
Garnovie przed kilku laty nawiązał bar­
dzo bliskie stosnnki z piękną Ilonką, o- 
biecując, żc się z nią ożeni.

I  kto wic, czyby swej obietnicy nie 

dotrzymał, gayby nic doszły go słuchy, 
żc Ilonka równocześnie prowadzi romans 

z pięknym oficerem gwardji.
W iadom ość ta tak wp łynęła  d ep ry ­

mującą na Garnovic ‘a j żc z  I lonką zer­
wał i ożenił się z je j przyjaciółką.

Kroku tego Ilonka nie mogła swemu 
kochankowi p rzebacz^  i postanowiła się 

zemścić tern bardziej, że Stefan w  mał­
żeństwie swem Lył bardzo szczęśliwy. I

TRZECI. —  PRZYJACIÓ ŁK A  DOSTAR- 
P O W O D U JE  ŚMIERĆ,

chociaż zazdrość i wściekłość wrzała w  
duszy llonki, to przecież potrafiła się o- 
panować tyle, że wobec żony Garnovic‘a 
udawała ogromną przyjaciółkę.

A komedja ta trwała aż do chwili, gdy 
pani Garnovic, zajm ująca się gospodar­
stwem domowem, razu pewnego rozcięła 

sobie rękę. Obecna przy tym wypadku  

Ilonka, zaofiarowała się, że w  tej chwili 
przyniesie jej maść, która ból natych­
miast usunie i  ranę łatwo zagoi. Garno- 
vic'owa nie podejrzywając zdrady, zgo­
dziła się. W  kilka chwil później nsłnżija 
przyjaciółka dostarczyła jej maści, która 
w swent działaniu okazała się fatalną. 
Jak bowiem śledztwo ustaliło, to Ilena 

do maści wmieszała jakiś prąpaiąt me­
dyczny, k lóry spowodował ogromną go­
rączkę, a następnie śmierć.

Potworną zbrodniarkę aresztowano.

Żucie posoodureze.

J V B

CIĘŻKIE „ULTIM O 11 OBIEG PIENIĘDZY W  POL-W Y W IA D  U DYR. H. KOROWIGZA. —  WYJĄTKOWO  
SCE JEST STANOWCZO ZA MAŁY. —  MAMY STOSUNKOWO ZALEDW IE 1/5 PIENIĘDZY OBIEGOWYCH W  PO­
R ÓW NANIU  Z MALUTKĄ AUSTRJĄ! —  RATUJĄ NAS DOLARY. —  KO NIECZNEM JEST ZWIĘKSZENIE

OBIEGU PIENIĘŻNEGO.

Lwów, 29. grudnia, 
(kr.; Nadchodzi koniec roku, naj­

cięższy termin dla każdego przem y­
słowca, kupca ozy przedsiębiorcy. Ter­
min zapadłości rat rocznych, kwartal­
nych, płatności weksli, wykupna pa­
tentów...

Najcięższy termin, a tern cięższy 
zwłaszcza w roku obecnym, wobec o-

gromnych restrynkcyj kredytowych 
a notorycznego braku gotówki.

W ięc też ludziska szturmują, do 
kas banków, wydobywając ostatni za­
oszczędzony grosz, a banki muszą wy­
płacać każdą, kwotę, złożoną w  ich 
kasach, czy to na rachunek bieżący, j 
czy na książeczki wkładkowe. •

Co mówi o tem dyrektor dr. Korowicz?
Niesłychanie trafine a charaktery­

styczne uwagi na ten teimat udzielił 
łaskawie ..współpracownikowi naszej 
Redakcji p. dr. H. Korowicz, naczelny 
dyrektor Ziemskiego Banku Kredyto­
wego. wybitny ekonomista, uchodzący 
za jednego z najlepszych znawców 
skarbowcści.

—  Jeżeli tego roku „u ltim o11 jest 
wyjątkowo ciężkie dla wszystkich —• 
mówił nasz informator —  to przyczy­
ny tego szukać należy przedewszysł- 
kiem

w niesłychanie szczupłej ilości 
znaków obiegowych w  Polsce,

których ogólna ilość wynosi około 
1,400 miljonów.

Jest io suma absolutnie niewystar­
czająca i nie stojąca w  żadnym sto­
sunku ani do ilości ludności, ani do 
jaj potrzeh.

Dla ilustracji przytoczę, że taka 
np Azstija, licząca około 6 miljonów 
mieszkańców ma obieg znaków pie­
niężnych większy o jakie 20 procent, 
niz Polska ze swą ludnością przeszło 
80-miljonową!

Go więcej: tak szczupłego obiegu.

banknotów jak w  Polsce, nie znajdzie­
my w żadnym innym kraju, w całej 
Europie.

Jasną, jest tedy rzeczą, że w tych

warunkach trudności płatnicze muszą 
•istnieć slale, a nawet potęgować • się 
z każdym  miesiącem. Nie zapominaj­
my o tem, że prawie cała ilość będą­
cych w  obiegu znaków , (pieniężnych 
przechodzi parę razy do roku, do kas 
państwowych, ozy to w formie podat­
ków, patentów itip., ozy też drogą mo­
nopoli państwowych (tytoń, sól, spi­
rytus). Jakiż więc m usi hyc (szybki 
i gorączkowy ob ieg ' tych- pieniędzy, 
aby mogły one z. kas .państwowych 
przejść znowu w  ręce obywateli pań­
stwa i

Ale idźmy dalej:

Skąd banki ma'ą czerpać pien'ądze ?
Przy rozw ijającym  się coraz po­

myślniej ruchu oszczędnościowym co­
raz więcej ludzi lokuje pieniądze w 
bankach prywatnych na pewny, choć 
niewysoki procent. Naturalnie pienią- 
dźe te lokuje znów Bank gdzieindziej, 
nie podobna ich bowiem tezaurować 
bezużytecznie i bezprocentowo. 1 oto 
nadchodzi ów fatalny termin „u lti­
mo11. Ludzie -wycofują z banków zło­
żone oszczędności, a banki muszą o- 
rzywiście wypłacać natychmiast każ­

dą żądaną kwotę, o ile nie chcą. pod­
kopać swego kredytu i zaufania swej 
klijenteli. A  jakim sposobem i skąd 
■zmobilizować potrzebną'na tan tenmlp 
gotówkę?

Pieniędzy i tak jest za mało w  o- 
biegu —  skutkiem „złej konjunktufy 

'm nożą się coraz liczniejsze 
protesty wekslowe 

wiec (najsilniejsze nawet mstytiućje 
finansowe walczyć muszą z coraz 
większemi trudnościami.

Całe szczęście jeszcze, jak 'to już 
raz wspominałem, żc mamy w  Polsce 
tak

znaczną ilość dolarów 
w obiegu,

dzięki czemu ta, oboa .co prawdą wa­
luta, przyczynia s ię  wydatnie do pew-

Ratu ą nas dolary...
. nego odprężenia w  tej ciężkiej sytuacji.

Ale powtarzam to jeszcze raz , i  na­
ciskiem, najpilniejszą koniecznością
jest

wydatne zwiększenie obiega 
znaków pieniężnych,
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gdyż tylfco tą drosą można będzie do­
raźnie i skutecznie zaradzić obecnej 
ciasnocie połówkowej.

—  Czy zwiększana obiegu Lank- 
notów mogłoby pociągnąć za sobą

zachwianie się anten złotego?
—  Absolutnie nie, zwłaszcza, że 

obecu.e matrfy przeszło 60 procent po­
krycie kruszcowe, a nasz bilans han­
dlowy

w ykazu j snaczne polepszenie.
Postulat ten staje się *embardizi©j 

piekącym ODecnie, gdy skutkiem po­
drożenie teryf pocztowych, telefonie*-

nycn 1 telegraficznych, a zapowiedzia­
nego podwyższenia

taryf kolbjcw/eh,
jest do przewidzenia pewien wzroku 
drożyzny, a w  ślad za tem

osłabienie siły knpn« złotego.
Jakkolwiek bowiem kurs złotego 

za granicą nie ulegnie zmiamie, —  
tem niemniej lakiem  jest, że przy 
wzroście drożyzny, wownąjt/rz kraju 
będzie można za złotego zakupić mniej 
niż obecnie, czy li że . trzeba będzie 
mieć tych złotych więcej dyspo­
zycji.

Zwiększenie obiegu banknotów jest 
najpilniejszym postulatem.

Miejmy w ięc nadzieję, że Rząd 
zdając sobie w  całej pełni sprawę 
z obecnego stanu nzeczy, znajdzie je­
dynie skuteczna i pewne lekarstwo, 
to jest przystąpi bezwłocznie ćto zwięk-

GIEŁDY.
GIEŁD A L W O W S K a

Lwów 37 grudnia. 
Konwerł' jca 6*’ 5'J 4 i pól ptoc 1. z- 

Btu K~aj 52, i . rĄ proc. TKZ 47, Rjkrei 
27 ?P Bank P :łs ii 18.'). Chodcrów 240. Do: 
h :jw k a  108; p"t. Inwcst- 1!0 i nól,

G IE ŁD A  W A R S Z A W  SKA,

W k u t t n ,  28, grudnia. (le i . G. Po  
4 proc. pożyczka inwestycyjna 109, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 106 i ćwierć, 5 proc. po­
życzka kolejowa 1920 60, 10 pre 5- pożycz­
ka kolejowa 102 i  póJ 8 proc. Listy za-st. 
Banku Gosp. Kraj. 94, 8 p.oc. Listy zast. 
Ranku K j .c - jo 94, 8 proc: Ob’:e Bank.) 
Gisp. Kraj. 9e-

Waluty i dewizy: Do’ary S.83 i pól, 
Londyn 48.19, Nowy Jork 8.88, Paryż. 
34.84, Praga 26.jj6, Szwajcaria 171.72., Sztok 
holm 238-72. Wiedeń 125-31, W iochy 16-59. | 

Warszawa, 28. grudnia. (Tel. G. F.) 
Bank Dyskontowy 434 i pól, Bank Polski 
179 3/4, Bank Zw. Sp. Zarób. 80 i pól, Ki- 
jewski 96, Spiess 230,’ Brovn Bovari 120, 
Sita światło 103 i póL Firlcy 55, Leszczyń­
ski 20, Łazy F . ćwierć, Węgiel 98 i pól. 
Lilpop 39. Osimwirc 13 95 i pół, Staracho­
wice 39, Uriiis 7 3-e, florkow.-k. 15. llaber- 
Lusch 243.

G IE ŁD A  K R AK O W SK A .
Araków 28. g- di .a. (Te u  P )  Po w. 

Ziem. Kred. 28, Tehan 15, Phs-ma 6.26, 
Trzebinia 14.50, Piasecki 13.

G IEŁD A ZUR YCH SŁ .
ZuiTOh 28. a rudnia. ’'T p!. f, P i  Psrvż

szenia obiegu znaków pieniężnych 
v/ kraju.

Sprawa to pilna, której dłużej od­
kładać nit wolno!

20-29 i pól, Londyn 3,5.16 i ćwierć, Nowy 
Jork b.10, Belg ja, 72.47, W iochy 27.13 i pól 
Hiszpan ja 84-54, Holandja 208.30, Berlin •• 
128.42 i pól, W iedeń 73,00, Sztokholm 
139.05, Oslo 138-30, Kopenhaga. 138 4-0. 
Soi ja 3.75, Praga 15.36, Warszawa, 58.17 i 
pól, iBudapcszt 90.®4 ■ Bialogród 9-1,2 3/4. 
Ateny 6.70, Konstantynopol 2.56 i pól, Bu­
kareszt 3-12, Helsmgfors 13.08.

G IEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń 38- grudnia. (Tel. G. P.) A m ­

sterdam 284.90, Belgrad 1248 7/8, Berlin 
16883 i ćwierć, Bmkseld 9836, Budapeszt 
123.o3, Buko,reszt 425 3/8, Kipo ihaga 
183-25, Londyn S441 i pól, Madryt 115.70, 
Medjcla.ii 3711 i pól, Nowy Jork 70845, Oslo 
189.10, Paryiż 27.75 i pól, Praga 20.99 i 
pól, Sofja 510.15, Sztoknolm 190.25, W ar­
szawa 79.69 i pól, Zurych 136.75 i pól, A- 
merykańskis 705-70, Niemieckie 168.60. 
Frarcuskie 27 92, Czeskie £7, Jugosłowiań­
skie 12,11 i pól, Czeskie 20.96'/1 pól, W:; 
gierskie B R 53 , Szwajcarskie 136 50. A n ­
gielskie-84.32, Renta majowa 0-31, Itenta 
lutowa 0.80, Bankv«rei n 25.40, Bodenkredit 
109-40 Ki^ediitens&lt, 59, Kompas 16, L am - 
denbank 31, Merkury 2:2.30, Auslr. Kol. 
państw. 48.60, Golefezów 287, Cement 109, 
Brow-aiy 171, A lp  Lny 12.95, Berg u. H ut­
leń '30o, Krupp 12.55, Poldi Huette 185.60, 
Runa, I I 15.GO, Skoda 397.65, Zieleniewski 
115 i ćwie.c. Fan to 6.60, Kamaty 17-01, 
Galicja 66.75, Nafla 32, Schodniea 11.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 28- grudnia- (Tel. G. P .) Nowy  

Jork 485.62, Holandja 12.07-81, Francja 
128.99, iRelgja 34.871, W łochy 92.71, Niem-
•"i* ^0 S7\ł"i RisWY) ri:p

2i9:37, Danja 18.176, Szwecja l».u9e, Npr.we 
gja 18.192, Helsinsrfore 193.00, Praga 163-81 
Wiedeń 84.45, W arszawa 43.27.

G IEŁDA PARYSKA.
Pary* 28- grudnia- (Tel- G. P .) Londyn 

124, Now y Jork. 25A36, Rei* a 355 i pół, 
Hiszpanja, 416 3/4, W łochy 138-80, Scwaj- 
carja -492 3/4, Danja 682 : ćwierć, Holan- 
685 i ćwierć, Praga 75.70, Rumunia 15 30, 
dja 1026 3/4, Norwegia 681 i pół. Szwecja 
685 i ćwierć, Praga 75.70, Rumunia 15.30 
Nientcy 608 i ćwierć, Wiedeń 360 

OBROT1 P R Y W A T N E
Lw ów , 29. grudnia.

Tendencja chwiejna. Kursa utrzyma­
ne. Obiót średni.

W A L U T Y : Dolary  ameryk. 88.87.50—• 
8.88.00, dolary kanad 8.81.50— 8.82.50, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.66, szylingi 
anstr. 1.25.00— 1.26.00, leje 0,05.00 - 
0.05.50, franki francuskie 0.34.50— 0.34.75, 
frańki szwajcarskie 1.71.50— 1 72.00, fun­
ty szlerlingi 43 50.CÓ— 43.80.00, czerwien­
ie  sow, za jeden 19.00— 20.00.

ZŁO T O  20 koron 36.50.00— 36.80.00, 
20 franków  34.20.00— 34.40 00, 20 marek 
niem. 41.80.00— 42.10.C0. 10 rubli ros.
ce sow. za jeden 00.Ou— 00.00.

SRe-BRCj Kor. austr. 0.69.00— 0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00— 3.65.00, flor. austr. 
1.71— 1.82, rubie rosyjskie 3.00— 3.40, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.55.

Uwaga. Przy dolarach za 1—-2 płacą 
o % gr. mniej.

Kącik radjowu
PROGRAM  A UDYCJI R A D IO W Y C H .

Sobota 29. grudnia 1928.
W arszawa i l l l l  1 160K) Muzykę, z płyt 

gramofonowych, 18)00 Audycja, dla dzieci 
(Transmisja, z Krakowa). 20.30 „Zamek na 
Czorsztynie czyli Bojomir i Wanda", sztu­
ka sceniczna w  3 aktach 22.30 Muzyka 
taneczna.

Kraków (566) 18-00 Audycja dla dzieci. *
Fos.tsa (344) 16 09 Inń.rludiiim muzy­

czne, 20 30, „Zamek na cpJfc
i r.rpiński;-., 24 0 ) k [.cer: n-cny j.rmy 
„Philips".

Katowice (422 S 12 00 Transmisja, z K ;»  
kowa, 20.30 Transmisja z Warszawy, 22.dC
fnansm.5;a

lPi'uu (435) 17.10 Koncert orkiesiry 
Tow. ,-Mak "U '‘> 18.40 Recital śpiewaczy 
K. Święcickie, (sopran).

W rocław (122) 20.15 Od Offenbacha do 
Lehara. Lekki koncert Frlharm. śląskiej, 
22.30 Muzyka taneczna.

Praga (048) 31-10 Muzyka popularna, 
22-liż Muzyka taneczna.

Londyn (391) 20.45 Radjokabaret. 22.35 
Recital wiolonczelowy Gersohona Parking-, 
tona.

Lipsk (365) 16.30 Koncert radioorkie- 
słrjj, 20.00 Godzina pieśni Heleny Gerhard t. 
31.00 Koncert popularny.

ialoua (331 j 20-30 Transmisja z opery 
, Faust* Gounoda (Transmisja z Teatru Ca-

Erno (441) 21-00 Wieczór muzyka po­
pularnej, 22.25 Muzyka cygańska,

H f  n (447) 20.45 „Otello", opera Ver-
diego.

Wiedeń (517) 18.15 Wieczór muzyki 
starowiedeńskiej, 20.15 „Daremne trudy 
miłości", komed;a w  5 aktach Szekspira, 

Budapeszt |p58) 17-45 Muzyka cygańska 
20.30 „Pajace", opera w 2 atkaoh Leon- 
cavalla. 31.45 Ptyty gramofonowe.

O G ŁO S Z EN IA ,

I POFOG LEKARSKA. ]
CHOROBY W E N E R Y C ZN E  i zastarzałe

skórne, neurastenję seksualną lecey 
sprcjalista Dr. FriscH, W a ło w a  i i ,  
Tel 55— 20. 9972-4

I
N A U łA  I W koaO  w&ti±tL 

10 groszy za wyraz. 1
D L A  N A U C ZY C IE LE K  z muzyką, N ie­

mek i freblanek ma posady Biuro  
naurzycielskic Marji Rechter, Lwów , 
Klonowicza 10. o<l 11— 1-ej, telef, 602:1.

10579

K uR 8 wszefkich tancow rozpoczynamy 
2. stycznia w sali Kasyna (Dom Na- 
rodny) Rutowskiego 22. I. piątro. W p i­
sy od 5. Lóefflcr. lu563-2

KURS 'J A N C O W  dawniejszych i aa  (no­
wszych rozpoczynamy 3. Stycznia. P ił­
sudskiego 16. 10585-3

I KUTNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za w^raz. I

D W A  FR AK I prawie nieużywane do 
sprzedania Sklep Komisowy, Pasaż M i- 
kolascha, 10578

KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen­
sjonatów. 9700-3

I
PGsuuuY P O S A U K IW A N S . 

3 giuibo <ia wyraz* 1
OGRODNIK  kawaler z dłuższą praktyką 

poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia
ao Adm. „G azety  Poranne j"  „Rolnik".

10546-4

L W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. J

P A N N A  do asystencji do Zakładu denty 
stycznego zostanie przyjęta. Zgłoszenia 
Biuro ogłoszeń Buchstaba, Jagielloń 
ska 7. - 10584
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TAJEMNICA MORDERCY
Aaioryzowany przekład Kazimierza Rych towskiego.

A  że m e b y ło  to w szystko  jak iem ś  saihcm  m a 
rżen iem , —  n a jlep szym  i w y m o w n y m  dow odem  
na to b y ł m a rk iz  D on Ped ro , je j  d osto jn y  kocha­
nek, w e  w łasnej osobie, ż y w y , zd rów , rzeźk i, tak 
sam o jak  i ona.

W ob ec  ty lu  n iezb itych  tak tów , w obec  nam a­
ca lnych  zupełn ie  d ow od ów  n iepodobieństw em  
było  przekonać donnę G raciosę o tem , co pan 
m ark iz  tak prędko p o tra fił zrozum ieć, —  to jes l 
o przespan iu  p rzez  n ię  zgó rg  trzystu  lat.

K ie d y  p róbow a łem  je j  to w y ja śn ić , z w y m y ­
ślała m n ie  od „p rzek lę tych  h ere tyk ów ". N apróż 
no m ark iz  p róbow a ł in le rw en jow ać : i  jem u  zm y ­
ła porządn ie  g łow ę  n a zyw a ją c  go  „s ta rym  w ar- 
ja tem “ , —  tak, że czem prędze j da ł m i na m ig i 
do zrozum ien ia , ab ym  porzucił na tychm iast ter 
d ra ż liw y  tem at T e g o  dn ia  też w ięce j o  tem  
nie m ów iliśm y .

A le  n ie porusza liśm y tego tem atu  i późn ie j. 
U w aża łem  bow iem  za zupełn ie  zbyteczne, aby 
m łoda donna łam ała sobie n iepotrzebn ie g łó w  
kę nad tak trudnem i d la  n ie j zagadn ien iam i. Kt< 
m a ładna buzię, takie śliczne oczy , —  ten z a w ­

sze m usi m ieć  racje, —  cnoćby w b rew  n a jo c zy ­
w is tsze j p raw dzie .

Z ostaw a ło  tedy  tych  dw óch  n ieznanych  a 
d z iw n ych  m ężczyzn : p rzec ież  donna Graciosa
musi sobie w y tłu m aczyć  w  ja k iś  sposob, skąd oni 
się tu w z ię li,  —  co zn aczy  ich d z i w n y  ubiór, ich 
obcy ję zyk .

i  z tem  jedn ak  dała sobie szybko radę, k ie ru ­
jąc się sw oistą  zupełn ie, kob iecą log iką . O to m n ie 
uw ażała  poprostu  za czarow n ika . A  je że li n ie 
przeklęła m n ie  i n ie zn ien aw id z iła  odrazu, to t y l ­
ko d latego, iż  w ied z ia ła , że jestem  au ten tycznym  
w ie lk im  panem . D on Ped ro  m ów ił je j,  raz i d ru ­
gi... a donna Graciosa p rzy w y k ła  w ie rz y ć  ślepo 
iego słow om . Ź e  zaś taki w ie lk i pan m oże się 
oddaw ać sztukom  czarnoksięsk im , —  to ją  p rz e ­
stało d z iw ić  z  ch w ilą , gd y  d ow ied z ia ła  się, że j e ­
stem  F ran cu zem ; —  a w ed łu g  je j  przekonan ia 
każdy F rancuz m usia ł m ieć  w  sobie coś z djabła.

O koliczność ta dodaw a ła  naw et m o je j osobie 
pew nego specja lnego uroku w  je j  oczach: bała sie 
m n ie poprostu, ja k o  n iebezp iecznego czarow n ika 
i d la tego w łaśn ie  rzuciła  m i się w  ob jęcia . Bo 
przecież kob ie ty  lub ią  igrać  z  ogn iem , lub ią n a ­
rażać się n iebezp ieczeństw a.

W  tem  w łaśn ie  leża ła  ta jem nica m ego  p o w o ­
dzen ia !

B ała  się rów n ie ż  i Forstera , —- choć z zu pe ł­
nie innych  p o w o jó w . B y ł to lęk czysta fiz y c zn y  
!aki cz łow iek  odczuw a na p rzyk ład  na w idok  nie 
d źw ied z ia  lub w ęża  boa. Bała się je go  karku, jeg< 
potężnych  barów  i grubych  łap, w yob ra ża ją c  so ­

nie, żc  len  bru ta l m óg łb y  ją  zm iażd żyć  poprostu 
w  uścisku sw ych  potężnych  łap.

N atom iast m o ja  osoba bu dziła  w  duszy G ra- 
c iosy  lek  m ora lny , —  ó w  lęk  połączony z  p ew n e­
go rodza ju  rozkoszą, ja k i odczuw a dziecko, p rze ­
chodzące p rzez c iem n y  zupełn ie  korytarz...

D łu g i czas obm yśla łem  m ó j plan, zan im  zde­
cydow ałem  się po raz p ie rw szy  dodać op ium  do 
sporządzonego p rzeżeran ie grogu, celem  uśpien ia 
m arkiza i Forstera .

U w aża łem  za n iew skazane a naw et za  w ręcz 
ry zyk ow n e  w ta jem n iczać  naprzód donnę G ra- 
ciose w  te m o je  p lany  i zab ieg i aptekarskie, 
Nasuw ał się ca ły  szereg skrupu łów  i w ą tp liw o ś ­
ci. N iew iad om o , w  jak i sposób m ó j grand h isz­
pański i ó w  sym patyczn y  w ie lo ryb n ik  za reagu ­
ją na m ó j trunek? Czy nie dosypałem  do grogu  
za w ie le  opium ? A  m oże, w ręcz  p rzec iw n ie , —  
daw ka za mała?... P rzekonam  się dop iero  po 
p ierw sze j próbie. A  p rzedew szystk iem  chcia łem  
sw obodn ie obserw ow ać zachow an ie  się obu m ych 
„p ac jen tów ", skoro poczu ją  w  gard le  i w  żo łąd ­
ku ow ą n iew inną m iksturę, p rzyrząd zon ą  prze- 
zem nie. O tóż, na ten w łaśn ie  p oczą tk ow y  okres 
m usia łem  zachow ać w szelką  m oż liw ą  ostrożność, 
—  a do G raciosy n ie m ogłem  m ieć  zau fan ia . 
O czy je j  .m ów iły  m i bez ogródek  z  zupełną 
szczeiością  że je j się spodobałem , —  w ym o w n y  
d ługi uścisk je j  pa luszków  w  odpow iedzi na m c - 
jńfe zapytan ie  m e j d łon i, d aw a ł m i pewuość, że 
nie zostanę odepchnięty,..

] i  bJ
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---------------------------------- • wo i chem)
Udowodnione większe zapotrzebowania 
aa „OLLft*. niż na wszystkie inne ogłasza­

jące się kraj. marki, wzięte razem.

I
MIESZKANIA, SKLEPY. 

10 groszy za wyra*. I
PO SZUK UJĘ  mieszkania 4-o pokojowego  

7, komfortem w  centrum; dam 2-letni 
czynsz, albo zgodzę się na inne warun­
ki. Zgłoszenia: plac Kapitulny 3 1T. p., 
Weiss. 10593

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

SID O W SK I JAN syn Michała i Pazi, ur. 
1893 'z Bolanowic, unieważnia w ojsko­
wą książeczkę wydaną przez P. K. U. 
w  Gródku .Jagieł, skradzioną 15./12. 
1928. 10576-2

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę 
wojskową (duplikat) na nazwisko K a­
rol Trajkicwicz, wydaną przez PKU. 
Lw ów . 10592

PO SZUK UJE  się lokalu 1— 2 pokojowego 
najchętniej w  parterze lub suterenach 
w  śródmieściu. Zgłoszenia do Admini- 
nistracji pod „Czynsz z g ó ry 1. 10591-2

JE D Y N Y  fachowy paryski instytut ko­
smetyczny w  Zakopanem, Hotel Bristol 
Nr. 7 i 31 odświeża zdumiewająco ka­
żdą cerę za pomocą maseczek młodości. 
Usuwanie wszelkich usterek cery, mas- 
sage, manicure, pedicure i pierwszo­
rzędny fryzjer z W arszaw y. _10595

KAŻDA z Pań bez. względu na wiek i u- 
sterki cery może być znacznie odświe­
żona zapomocą maseczek młodości w y­
konywanych w  Instytucie „E U R E K A ” 
Lwów , Boularda 4. 10595

N A P R A W A  POŃCZO CH , w yrób bielizny, 
haftów. M ikołaja 17, lewy front. 10586

U N IE W A Ż N IA M  książeczkę wojskowa 
wystawioną przez P. K. U. Łańcut na 
nazwisko Józef Dąbrowski ur; 1895 
Rnda. 10554-.i

Humor.

—  Podobno poszukujesz kasjera?
—  Nawet dwóch!
—  Jakto? Tak dobrze idą ci interesa?
—  Co to, to nie. Szukam nowego ka­

sjera, a także dawnego, który zwiał 
z. kasa!...

Ś W IE T N E  opaski biodrowe od 11 zł. M a­
gazyn gorsetów paryskich ,,Małgorza­
ta", Batorego 34. II. p. 10102-10

3 0 ° | 9 n i ż e ]
cen fabrycznych sprzedaje towary bła- 

watne znaua firma

S. I. C Z Y S Z
LUiÓU/, HaZiflllerZOWSHa 7. (dom własny)

O d 4 0  la t Istniejąca firma

JAKÓB CZYSZ
ul. Rutowskiego 7.

naprzeciw Katedry 

sp rzed a je  i  w y p o ż y c z a  meble 
k ażdem u  b ez  p o rę ld  na  dogod n e  

sp ła ty .

uiesoły nowy rok spędzi Każdy, Kto Kupi
GRAMOFON tu b o w y , s za fk o w y , w a liz k o ­

w y  ty lk o  w  je d y n e j zn an e j 
f irm ie

S Y R E N A ”  ulica KazimTeratóa 1.13
I  l l k i m  Telefon 5316.

N a jd o g o d n ie js ze  w a ru n k i od  5 zł. ty g o d n io w o  lu b  m ies ięczn ie . 

P ły t y  od  10 sztu k  na d ogod n e  sp ła ty .
K o lę d y  e le k try c zn ie  n agran e .

Na N o w y  Rok
n a jp ra k ty c zn ie js z e  p o d a rk i jak  
s e rw is y  o b ia d o w e , k a w o w e , 
s zk la n n e  s e rw is y , k lo s ze  s to ło ­
w e , n a k ry c ia  z a lp a k i i  ch iń ­
sk ie go  s reb ra  F ra g e ta  p o leca  

p o  cen ach  b a je c zn ie  tan ich  

Magazyn szkła i porcelany
A LEK S A N D ER  ONYŚKO

Lwów, Halicka 20.

Rydze
kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł.; 
m arynowane za 18 zł.; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za 1 kg.; powidła śliwko  
we z cukrem 5 kg. za 12 zł.; gogoce sma­
żone z cukrem 5 kg. za 14 zł.; bryndza 
prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
franko za pobraniem pocztowem Pinkas 

Stumer, Kosów K. K. 9665-6

Możność nabycia dużego, wygodnego 
samochodu za stosunkowo nizką cenę
T ^ R Z Y  wyborze samochodu należy'b rać  pod 
JŁ uwagę trwałość konstrukcji, wydajność 
silnika, przestronność siedzeń, wytworny 
w ygląd i oczywiście cenę. Połączenie tych 
zalet z dostępną ceną stanowi idealny typ 
maszyny." |

W szystk im  tym  warunkom odpowiada w  
zupełności ostatni model samochodu Chev- 
.rolet, który mieści wygodnie pięć osób, nawet 
tęgich i  wysokiego wzrostu, gdyż wejście _ i 
wyjście z  samochodu ułatwiają szerokję 
drzwiczki.

iPozatem głębokie siedzenia i  nadzwyczaj 
miękkie materacowanie dostosowane do linji. 
karoserji zapewniają całkowitą w ygodę i 
wypoczynek podczas najdłuższej podróży.

Samochód Chevrolet nietylko pod względem 
przestronności i w ygody  swej karoserji prze­
wyższa wszystkie inne maszyny nabywane

po  tej "samej cenie. Posiada on bowiem, 
rozstaw k ó ł na 2.705 metra, a zatem dłuższy^ 
niż każdy inny samochód w  tej cenie Przytentj 
oczywiście samochód Chevrolet, jak  wszelkie 
inne drogie maszyny posiada: hamulce na 
czterech kołach, filtr do powietrza i  paliwa; 
oraz wiele innych ulepszeń specjalnie t^oros 
wadzonych przez firmę General Motors.

Całość zaś składa się na idealny typ samo­
chodu, który znajduje znacznie więcej chęt­
nych nabywców, niż każdy inny. O  prawdzi­
wych wartościach tej maszyny można się łatw o 
przekonać podczas próbnej przejażdżki n 
zastępcy General Motors. Wyrób GeneralMotors.

wystawiamy na Powszechnej Wysta­
wie Krajowej w Poznaniu, w  roku 1929*

Upoważnione Zastępstwo 
ALTSCHOLER i Ska,

Lwów, Zarząd 1 Salon Wystawowy:
Plac Marjacki 6 , tel. 18— 19.   ^

W ILHELM H AUSW ALD, SKŁAD SAMOCHODÓW, 
Stanisławów, ul. Sapirfyóska 11, tel, 316,

►S ALM A C  A R*, L. SA LPETER i Slca, 
Tarnopol, Mickiewicz* 59, tel. 256.

B R A C IA  B IS K U P S C Y  S. A. Fabryka Maszyn, 
Kołomyja,1 Jagiellońska 101— 103. id . 13.

G E N E R A L  M O T O R S  W  P O L S C E ,  . W A R S Z A W A

CENY O GŁOSZEŃ:
Za  wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gf„  
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy - (szer. 
GO mm.) po kronice 45 gr., za wlersa 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w  
tekście (krooika, repertuar) 55 gr., ca

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kopno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje I prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

stołówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zl., cala strona tekstowa 600 zl., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsca zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnmern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmnjemy. Porta 
przekazów nie bonlfikojemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe u  4 tamy 
(szpałły).

PRENUMERATA miesięczna!
Z dostawą n a  miejsce lab prze­

syłką pocztową , . zL 9JM
Bez dostawy • ,  » • zl. B.—
Zn granicę • . .  . oŁ 9 ,

Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI 1 SPÓŁKA, pod zarz, J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFA N  K RZYŻANOW SKI.


